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1306 k o n c e r t ó w w 274 m i e j s c o w o -
ściach d l a przesz ło m i l i ona s łu-
chaczy , 46 tournées zag ran i c znych 
— to n a j k r ó t s z y b i lans 30- Ie tn ie j 
dz ia ła lnośc i Poznańsk i ego Chóru 
Chłop ięcego , k i e r o w a n e g o przez 
j e g o t w ó r c ę Je r z ego K u r c z e w -
skiego. Uroczys tośc i jub i l euszo -
w e , na k tó re p r z y b y ł y z a p r z y j a ź -
n ione z c h ó r e m zespo ły ch łop ię -
ce i męsk i e z F r a n c j i , N R l i , R F N , 
S z w e c j i i Z S R R , rozpoczą ł k o n -
cert w F i l h a r m o n i i Po znańsk i e j . 

Zak ł ad N a p r a w c z y M e c h a n i z a c j i 
Ro ln i c twa w E lb l ągu obs ługuje 
z a r ó w n o gospodars twa pańs two -
w e i spółdz ie lcze , j a k i i n d y w i -
dualne na t e ren i e ca łego w o j e -
w ó d z t w a . P o n a d t o e lb ląsk i za -
k ład j es t j e d y n a w K r a j u p l a -
c ó w k ą r emon tu j ą cą s i ln ik i P e r -
kinsa do k o m b a j n ó w „V i s tu l a " . 

• 3 
W a r s z a w s k a P r a c o w n i a K o n s e r -
w a c j i Dz i e ł Sz tuk i z a j m u j e się 
r e n o w a c j ą i k o n s e r w a c j ą s tarych 
meb l i , w y p o s a ż e n i a w n ę t r z m u -
z e ó w i o b i e k t ó w z a b y t k o w y c h . 
T u t a j o d t w o r z o n o m.in. m e b l e 
do M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r -
szawie , p a ł a c ó w w W i l a n o w i e , 
R a d z i e j o w i c a c h oraz W a l e w i c a c h . 

W y ż s z a Szko ła M a r y n a r k i W o -
j e n n e j od 30 la t kształc i m a g i -
s t r ów i n ż y n i e r ó w r ó żnych spe-
c ja lnośc i . A b s o l w e n c i ucze ln i po 
odbyc iu w y m a g a n e j p r a k t y k i o -
f i c e r sk i e j , m o g ą pod j ą ć studia 
p o d y p l o m o w e lub studia d o k -
toranck ie . N a u k o w c y t e j ucze l -
ni sa m. in. w s p ó ł u t o r a m i un i -
ka lnego układu n a p ę d o w e g o za -
ins ta l owanego na statku „ P r o -
f esor S i ed l e ck i " . T y l k o w ostat-
n ich la tach uzyska l i 18 pa t en tów . 

T e żn iwa uda ją się n a j l e p i e j 
podczas w i e l k i c h m r o z ó w . N a j e -
z iorze Z e l w ę g i ko ło M i k o ł a j e k 
p r z e p r o w a d z o n o zb i o r y t r zc iny . 
P l o n y by ł y znakomi te , choc iaż 
na zby t c i enk i lód nie m o g ł y 
w y j e c h a ć k o m b a j n y . A b y zdążyć 
p r zed odw i l ż ą , b r y g a d o m m i e j -
s cowych Z a k ł a d ó w S to l a rk i B u -
d o w l a n e j p o m a g a ł y r odz iny i są-
siedzi . (Fo t . C A F ) 



TYGODNIK 
POLSKI 

oaaia^ms 
K e K Ł C O O I S 

W numerze 
Towarzystwo Pomocy O -
światowej w Troyes rozpo-
częło czterdziesty szósty 
rok swe j działalności 

„A to jest właśnie Po l ska " 
— tak nazwano wystawę 
zorganizowaną w Lava l z o -
kazji „Tygodnia Polskiego" 

Do pięknej kariery pianist-
ki E w y Osińskiej, laureat -
ki międzynarodowych kon-
kursów, doszedł nowy suk-
ces •— nagranie płytowe 14 
wa lców Fryderyka Chopina 10 
N o w o powstająca dzielnica 
W a r s z a w y U r s y n ó w - N a t o -
lin, już dziś zwana przez 
mieszkańców stolicy M ł o -
dym Miastem, będzie w i ę k -
sza m. in. od Olsztyna, 
N o w e j Huty czy Koszalina 12 
O perspektywach rozwoju 
polskiego przemysłu chemi-
cznego piszemy w artykule 
pt. „Chemia żywi i ub iera " 14 
Szkoła w Podkowie Leśnej 
może być przykładem, w j a -
ki sposób budzi się i rozwi ja 
zainteresowania młodzieży 18 
W y s t a w a portretu f r a n -
cuskiego w Muzeum N a -
rodowym w Warszaw ie 
stała się jednym z 
najciekawszych wydarzeń 
kulturalnych w K r a j u 21 

Ogary to psy bardzo mądre, 
niezwykle wytrwałe , a po -
lowanie z nimi jest prze-
życiem niezapomnianym 29 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout . 75009 Paris. Tel . 
824 76-44, 824 76-51. C.C.P. 92.20.76 Paris . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
Warmoncc. iu , 60000 — Charlerol , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Belg ique. 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewski -B lena imé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
15 F — 125 F B półrocznie: 20 F — 
190 FB , rocznie: 35 F — 330 F B . 

Gra f iczne 
Varsovie , 

I M P R I M E R I E : Z ak ł ady 
„ T a m k a " , z a k ł a d nr 1. 
T a m k a 3. 
N r Indeksu 37941. 

Zd j ęc i a na okładce: C A F 

P ro j ek t okładki i op racowan ie 
gra f iczne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Polsko-
francuska 

stycznia 1976 r. odbyła się w Warszawie 
kolejna — I I I Sesja Polsko-Francuskiej 
Komis j i Międzyrządowej do sp raw W s p ó ł -
pracy Gospodarczej. Sesja ta odbyła się 
w stosunkowo krótkim czasie po donios-
łe j wizycie Prezydenta Republiki F r a n -
cuskiej, Va léry Giscard d'Estaing w P o l -
sce, wizycie, w wyniku której ustalony 
został szeroki program dalszego zacieś-
nienia polsko-francuskiej współpracy po -
litycznej, gospodarczej i kulturalnej. 
Podpisane w czasie tej wizyty dokumen-
ty, były wyrazem woli praktycznej rea -
lizacji uzgodnień, przyjętych zarówno w 
czasie wizyty I Sekretarza Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczonej P a r -
tii. Robotniczej Edwarda Gierka w e F r a n -
cji, jak i wspomnianej wizyty Prezyden-
ta Va léry Giscard d'Estaing w Polsce. 

W wyniku tych wielkich wizyt oraz w 
wyniku prac Komis j i Mieszanej stworzo-
ne zostały trwałe i solidne przesłanki dla 
wszechstronnego rozwoju wza jemnych 
stosunków, w tym zwłaszcza gospodar-
czych i w konsekwencji zapewnienia 
Franc j i czołowego miejsca wśród polskich 
partnerów z k r a j ó w zachodnich. Rozwó j 
ten wyraża się zamiarem potrojenia w 
pięcioleciu 1976—1980 wzajemnych obro -
tów handlowych w stosunku do lat 1971— 
1975 i znacznego rozszerzenia, powiązań 
kooperacyjnych. 

Wyniki , uzyskane w roku 1975 w dzie-
dzinie wymiany towarowe j między Polską 
i Francją pozwala ją stwierdzić, że usta-
lenia przyjęte przez obydwa kraje, r e a -
l izowane są na ogół pomyślnie. Polsko-
francuskie obroty handlowe w 1975 roku 
zamknęły się kwotą ponad 4 mld f r a n -
k ó w francuskich, co w stosunku do 1974 
roku oznacza ich zwiększenie o około 
40 proc. A więc jest to tempo wzrostu 
znacznie większe niż w całym polskim 
handlu zagranicznym. W konsekwencji 
Franc ja wysunęła się na trzecie miejsce 
wśród zachodnich partnerów handlowych 
Polski. 

Szczególnie szybki wzrost nastąpił w 
polskim imporcie z Francj i a mianowicie 
niemal o 70 proc., osiągając wartość 2,9 
mld f r anków francuskich. Z powyższej 

współpraca 
gospodarcza 

sumy około 1,4 mld f r anków stanowiły 
zakupy dóbr inwestycyjnych, a zwłasz-
cza kompletnych obiektów przemysło-
wych. Dzięki tym zakupom Franc ja sta-
ła się, w dziedzinie dostaw dóbr inwesty-
cyjnych, drugim partnerem Polski. W y -
razem dążności Polski do trwałego za -
cieśnienia powiązań między przemysła-
mi obu k r a j ó w jest bogaty aktu -
alny portfel zamówień na dobra i nwe -
stycyjne, u lokowany w f i rmach f rancus -
kich do realizacji w najbliższych latach. 

Znacznie wo ln ie j rozwi ja ł się polski 
eksport do Francj i , osiągając w 1975 ro -
ku wartość około 1,5 mil iarda f r an -
ków, co stanowi wzrost w stosunku 
do roku poprzedniego o niecałe 20 proc. 
N a podkreślenie zasługuje przy tym fakt, 
iż osiągnięty on został g łównie przez 
zwiększenie dostaw surowców. 

W rezultacie nierównomiernego tempa 
wzrostu importu i eksportu zwiększeniu 
uległ polski deficyt obrotów handlowych, 
osiągając wartość około 1,3 mld f ranków. 

W sumie więc rozwó j polsko- f rancus-
kich obrotów handlowych w 1975 roku 
ocenić można pozytywnie, choć zwraca 
uwagę fakt niedostatecznego tempa 
wzrostu polskiego eksportu do Francji , 
którego udział w imporcie francuskim 
nie przekracza 1 proc., co świadczy o du -
żych, niewykorzystanych możliwościach 
w tej dziedzinie. 

dniach 29—30 

Szczególne znaczenie 
kooperacji 

Polsko-Francuska Komis ja Międzyrzą -
dowa na swym trzecim posiedzeniu nie 
tylko omawia ła dotychczasowy stan sto-
sunków gospodarczych między Polską i 
Francją . Przede wszystkim dyskutowano 
praktyczne działania sprzyja jące dalsze-
mu rozwo jowi tych stosunków. Stwier -
dzono przy tym, iż istnieją ku temu d u -
że niewykorzystane jeszcze możliwości. 

Jeśli chodzi o Polskę podkreślenia w y -
maga ją trzy okoliczności, które sprzyjać 
mogą rozwo jowi tej współpracy: 

po pierwsze — wysokie tempo rozwoju 
społeczno-gospodarczego K r a j u , czego 
wyrazem jest zakładany około 8-procen-
towy wzrost dochodu narodowego rocz-
nie w latach 1976—1980; 

po drugie — rozmach inwestycyjny, o 
czym świadczy wysoka dynamika nakła -
dów inwestycyjnych. Rozbudowując i u -
nowocześniając potencjał ekonomiczny, 
Polska korzystać będzie z importu nowo -
czesnych technologii i urządzeń inwesty-
cyjnych; 

Dalszy ciąg na stronie 6 



okazji święta 8 marca 
nie tylko » k w i a t e k dla E w y « 

W wie lu krajach, obchodzony 8 
marca, M iędzynarodowy Dzień K o -
biet p r zy j ą ł się już na t rwałe i po-
siada swą tradycję . W Polsce w t ym 
dniu w miastach, miasteczkach, mo-
że w nieco mnie j s zym jeszcze stop-
niu na wsi, trudno spotkać mężczyz-
nę, k tó ry nie podążałby do pracy, 
szkoły, czy też do domu z „kwia t -
k iem dla E w y " — jak to się w K r a -
ju mówi . Św ię to to p r zy j ę ł o się od 
lat w Polsce i w dniu t y m w całym 
K r a j u odbywa ją się akademie, uro-
czyste spotkania, kobiety o t rzymują 
kwia ty , upominki. W ten sposób 
wyraża się wszystk im kobietom 
uznanie i podziękowanie za ich co-
dzienny trud, za to n ie łatwe godze-
nie pracy na stanowisku robotnika, 
technika, inżyniera, pedagoga, leka-
rza, agronoma, k ierownika czy dy-
rektora instytucj i lub przedsiębior-
stwa — z prowadzeniem domu, w y -
chowaniem dzieci, z ca łym ogromem 
codziennych trosk i radości w ro-
dzinie. 

A przecież mimo tego trudnego 
godzenia obowiązków w pracy i w 
domu, kobiety polskie, szczególnie 
w ostatnich latach szczególnie l icz-
nie przystąpi ły do pracy zawodowe j 
i ak tywnie współuczestniczą dziś w 
rozwo ju K ra ju , pracując w wie lu 
gałęziach gospodarki narodowej . 

Polska należy dziś do państw o 
n a j w y ż s z y m wskaźniku nowo zatru-
dnionych kobiet. Wystarczy powie-
dzieć i potwierdza ją to badania sta-
tystyczne, że w 1950 roku pracowało 
w K r a j u 1,5 mil iona kobiet, w 1964 
roku — 2,4 miliona, a w 1974 roku 
blisko 5 mi l ionów. Przec iętne tempo 
wzrostu zatrudnienia kobiet jest w 
K r a j u wyższe niż mężczyzn! Mo ty -
w y pode jmowania pracy zawodowe j 
przez kobiety w Kra ju , jak stwier-
dzają statystycy, są różne. Dużą ro-
lę odg rywa ją tu wzg l ędy ekonomicz-
ne, a w ięc chęć polepszenia warun-
k ó w mater ia lnych rodziny, jak i am-
bic je zawodowe, zainteresowanie 
pracą, świadomość nowe j rol i w spo-

łeczeństwie. Uzyskiwane przez dzie-
wczęta i kobiety wykształcenie (na 
blisko 5 min kobiet, zatrudnionych 
w 1974 roku, 5 proc. posiadało w y ż -
sze wykształcenie, a aż 20 proc. 
średnie zawodowe) , • zdobywane 
konkretne i interesujące zawo-
dy oraz ogólny rozwó j cywi l i za-
cy jno-kul turowy K r a j u sprzy ja ją 
za jmowaniu tej nowe j pozyc j i przez 
kobiety polskie w społeczeństwie. 
Tuta j warto nadmienić, że w K r a j u 
kobiety stanowią 30 proc. radnych 
i 15 proc. posłów, a więc aktywnie 
uczestniczą w e współrządzeniu. 

Zrea l i zowany w ostatnich latach 
program socjalny w Polsce uwzg lęd-
niał przede wszystkim interes rodzi-
ny i tę specyficzną sytuację kobiet 
pracujących. Przedłużone płatne i 
bezpłatne (do trzech lat) ur lopy ma-
cierzyńskie, zwolnienia z rac j i opie-
ki nad dziećmi i inne udogodnienia 
ułatwiają obecnie łączenie przez ko-
biety pracy zawodowe j z obowiązka-
mi rodzinnymi, ale przecież nie usu-
wa j ą wszystkich problemów. Toteż 
kobiety polskie nadal występują na 
rzecz odpowiedniego ustawienia cza-
su pracy np. w zakładzie, czy insty-
tucji, możl iwości korzystania ze sto-
łówek pracowniczych również przez 
dzieci itp. Same starają się o stwo-
rzenie takich warunków, które by -
ł yby najdogodniejsze i dla pracy za-
wodowe j , z której już nie chcą zre-
zygnować, i dla domu. 

M i m o że w e Francj i nie obchodzi 
się Międzynarodowego Dnia Kobiet , 
przypatrzmy się, jak tutaj w ostat-
nich latach zmieniła się również sy-
tuacja kobiet. Okazuje się, że ko-
biety stanowią obecnie w e Franc j i 
38 proc. ak tywne j zawodowo lud-
ności i przewiduje się, że wskaźnik 
ten wzrośnie w najbl iższych piętna-
stu latach do 50 proc. Lecz l iczby 
te przedstawiają się inaczej, gdy 
spo j r zymy na wykonywaną przez 
nie pracę, gdyż kobiety stanowią aż 
60 proc. robotników n i ewykwa l i f i -
kowanych. Sytuacja ta w iąże się 

oczywiście ze znacznie niższym niż 
u mężczyzn poz iomem wykształce-
nia. Jak podają statystycy, w uprze-
mys łow ionym regionie paryskim aż 
80 proc. zatrudnionych kobiet nie 
posiada określonych kwal i f ikac j i . 
Nadal jeszcze też, przy równych z 
mężczyznami kwal i f ikac jach i ana-
logicznej pracy, zarobki kobiet są 
o 33 proc. niższe niż mężczyzn. 

W i e l e jednak, szczególnie w ostat-
nich latach zmieniło się w e Francj i 
w sytuacj i kobiet. M. in. zniesiono 
dyskryminac ję prawną kobiet, na-
stąpiła zmiana prawa rozwodowego, 
l iberalizacja ustawodawstwa o zapo-
bieganiu i przerywaniu ciąży. Tą 
ostatnią sprawą — jak pamiętamy — 
przez w i e l e miesięcy ży ło całe spo-
łeczeństwo francuskie. W tej w ie l -
k ie j batalii ogromną rolę odegrała 
pani Simone Ve i l — minister zdro-
wia. Fakt, że jest do dziś j ednym 
z członków rządu, cieszącym się na j -
większą popularnością w e Francj i , 
w y m o w n i e potwierdza, jak ważny -
mi i ż ywo tnymi problemami zajęła 
się w ostatnich latach. Ewenemen-
tem było również otwarcie niedo-
stępnych dotąd dla kobiet tzw. w ie l -
kich szkół. Rząd francuski zapowie-
dział też uwzględnienie postulatu 
kobiet w sprawie zagwarantowania 
możl iwości powrotu do pracy mat-
kom w okresie trzech lat od uro-
dzenia dziecka, rozbudowy sieci żłob-
ków i przedszkoli. Na zakończenie 
Międzynarodowego Roku Kobiet , 
k tóry obchodzono na całym śwecie 
w ubieg łym roku, na początku stycz-
nia br. jeszcze t rzy Francuzki zasia-
dły w rządzie, co stało się w e Fran-
cj i dużym wydarzen iem. Poza więc 
panią Simone Ve i l — ministrem 
zdrowia, sekretarzem stanu do 
spraw uniwersyte tów została pani 
A l i ce Saunier-Seite, sekretarzem 
stanu do spraw konsumpcj i — pani 
Christiane Scr iv iner i sekretarzem 
stanu do spraw więz iennictwa pani 
Hélène Dorlhac. A więc i w e Fran-
cj i kobiety docenia się coraz bar-
dzie j . 

M imo wie lu, jak widać, zmian, 
jakie zaszły w życiu i sytuacj i ko-
biet nie ty lko w Polsce i w e Fran-
cji , ale i w innych krajach świata, 
godzenie przez kobiety obowiązków 
zawodowych i rodzinnych nie jest 
łatwe. W i e l e kroków będzie zapew-
ne jeszcze poczynionych, by ta no-
wa rola kobiet w e współczesnym 
społeczeństwie nie była dla nich 
zbyt trudna i uciążl iwa oraz nie 
wp ływa ła u jemnie ani na pracę za-
wodową, ani na życ ie rodzinne i 
osobiste. Dlatego też dobry i mi ły 

„ jest zwycza j , jaki p r zy j ą ł się w 
Kra ju , of iarowania w dniu 8 marca, 
z okazj i Święta Kobiet , „kwiatka 
dla E w y " — kwia tów wszystk im 
kobietom. K w i a t y te są bow iem 
symbolem podzięki, wdzięczności i 
w ie lk iego uznania dla kobiet. 

URSZULA KOZIEROWSKA 



â . 4 l n 4 
s îf «? * J t-ï w 

a . . . „ m*- < » . . . . . . . 

-1 • ^ 8\J1 

r Wà 
'* « 's ' # % 

>* . ' . .--„ - r 

à r * - w % 
rm m 

+ * - a - m 

i'. 
* . w 

v * * m * 
M u r 

• 1 
. a f M V a 11 

— « H 

M i ę d z y n a r o d o w y w i e c z ó r 
w L i l i e 

z udziałem Jana Szydlaka 
Ostatnio p r z ebywa ł a w e F r a n c j i 

na X X I I Z j e ź d z i e F rancusk i e j P a r -
tii Komun i s t y c zne j de l egac ja P o l -
sk ie j Z j e d n o c z o n e j Pa r t i i R o b o t n i -
cze j z Janem Szyd lak i em, cz łon-
k i em Biura Po l i t ycznego , s ekre ta -
r z em K o m i t e t u Cen t ra lnego P Z P R 
na czele. P o z a uczes tn i c twem w 
X X I I Z j e ź d z i e F P K , de l egac ja po l -
ska p r z e b y w a ł a w L i l l e , gdz i e spot-
kała się z zespo łem r edakc j i dz i en-
nika „ L i b e r t é " oraz wz i ę ł a udz ia ł 
w r a z z d e l e gac j am i par t i i k o m u n i -
s tycznych z innych k r a j ó w w „ w i e -
czorze m i ę d z y n a r o d o w y m " . 

W i z y t a po lsk ie j de l egac j i w pó ł -
nocne j F r a n c j i rozpoczę ła się od od -
w i ed z en i a s iedz iby r e d a k c j i d z i en -
nika „ L i b e r t é " w L i l l e — j e d n e g o 
z t rzech o r g a n ó w reg i ona lnych 
Francusk i e j Pa r t i i Komun i s t y c zne j . 
Dz i enn ik ten pows ta ł w e wrześn iu 
1944 roku, bezpośrednio po w y z w o -
leniu L i l l e spod okupac j i h i t l e r o w -
skie j . O d w i e l u lat r edakc j a ga ze t y 
ściśle wspó łp racu j e z „ T r y b u n ą R o -
bo tn i c zą " w Ka tow i cach . W ł a ś n i e 
z oka z j i X X I I Z j a z d u F P K w y d a n o 
w s p ó l n y m staraniem spec ja lny nu-
mer dz iennika „ L i b e r t é " , t rzec i z 
ko le i , k tó ry ukaza ł się j ednocześn ie 
w j ę z yku f r ancusk im i po l sk im. 

W s iedz ib ie r edakc j i , Jana S z y d l a -
ka i t owarzyszące mu osobistości 
p o w i t a ł r edakto r nacze lny Jacques 
Estager oraz cz łonek B iura P o l i -
t ycznego K C F P K , Gus tave Ansar t . 
Redak to r nacze lny p o i n f o r m o w a ł 
swych gości o dz ia ła lnośc i F P K 
w depar tamentach N o r d i P a s -
de-Ca la is oraz p racy r edakc j i . B e z -
pośredn io z r edakc j i gospodarze 
w r a z z gośćmi , r e p r e z e n t u j ą c y m i 
par t i e komunis tyczne z s i edmiu k ra -
j ó w , udal i się do robo tn i c ze j dz i e l -
n icy L i l l e — F ives . 

T u ż przed rozpoczęc i em „ w i e c z o -
ru m i ę d z y n a r o d o w e g o " Jan Szyd l ak 
udz ie l i ł k r ó tk i e go w y w i a d u t e l e w i -
z j i f r ancusk i e j i p r zekaza ł Po l on i i 
f r ancusk i e j serdeczne p o z d r o w i e n i a 
od po lsk ich g ó r n i k ó w i cd w s z y s t -
k ich ludz i pracy w Po lsce . 

M i m o p ó ź n e j po ry i nie s p r z y j a -
j ą c e j pogody w i e l ka sala „ L a M a r -

b r e r i e " w F i v e s w y p e ł n i o n a by ła 
publ icznośc ią . W ś r ó d z eb ranych 
zna laz ło się w i e l u p r zeds taw ic i e l i 
P o l on i i o b y d w u d e p a r t a m e n t ó w — 
N o r d i Pas -de -Ca la i s . G d y de l ega t 
Po l sk i ws z ed ł na t rybunę , w s z y s c y 
ws ta l i z m i e j s c i p o w i t a l i g o ok l a -
skami . 

Jan Szyd lak , p r z eka zu j ą c p o z d r o -
w i en i a uczes tn ikom w i e c zo ru , a za 
ich p o ś r e d n i c t w e m m a s o m p r a c u j ą -
c y m L i l l e i ca ł e j F r a n c j i od P o l -
sk i e j Z j e d n o c z o n e j Pa r t i i R o b o t n i -
c z e j i ludz i p racy w Po l s c e — w y -
raz i ł j ednocześn ie , na ws tęp i e , s w e 
zadowo l en i e , że gośc i w L i l l e , w 
mieście , z w i ą z a n y m w i e l o m a s i lny -
m i w i ę z a m i z P o l a k a m i i z Po l ską . 
Po l ska — s tw i e rd z i ł Jan S z y d l a k — 
dumna jest z udz ia łu R o d a k ó w , k t ó -
r z y tu ż y l i i k t ó r z y tu jeszcze ż y j ą , 
w w a l c e o wo lność F r a n c j i , z 
ich w a ż k i e g o w k ł a d u w e k o n o m i c z -
ny, spo łeczny i ku l tura lny r o z w ó j 
miasta i r eg ionu. 

R o l ę P o l a k ó w w w y z w o l e n i u 
F r a n c j i i w r o z w o j u gospoda r c zym 
j e j pó łnocnych r e g i o n ó w podkreś l i ł 
r ó w n i e ż w s w y m wys t ąp i en iu G u -
s tave Ansa r t , c z łonek B iu ra P o l i -
t y c znego K o m i t e t u Cen t ra lnego 
F P K , j eden z cz terech d e p u t o w a -
nych komun i s t y c znych w pó łnocne j 
F ranc j i . P r z y p o m n i a ł on, że w ł a ś -
n i e tu, w ś r ó d f rancusk ich k o m u n i -
s t ów s w e k rok i j ako ak t yw i s t a p a r -
t y j n y s taw ia ł E d w a r d G i e r ek , obec -
ny p r z y w ó d c a narodu po lsk iego , i 
tu ta j , w e F ranc j i , w y r o s ł o w i e l u o -
becnych c z o ł o w y c h dz ia łaczy gospo -
darczych i po l i t y c znych Po l sk i , t a -
k ich j a k m.in. Z d z i s ł a w Grudz i eń . 

N a zakończen i e spotkania Jan 
S z y d l a k p r z ekaza ł na r ę c e Gus tave 
A n s a r t dar od K o m i t e t u Cen t ra l -
n e g o P Z P R , w postaci pop iers ia 
w s p ó l n e g o bohatera Po l sk i i F r a n -
cj i , uczestnika K o m u n y P a r y s k i e j , 
genera ła Jaros ława D ą b r o w s k i e g o 
oraz obraz p r z e d s t a w i a j ą c y t y p o w y 
p e j z a ż polski . 

P r z e d p o w r o t e m do P a r y ż a Jan 
S z y d l a k spotka ł się j eszcze z d z i a -
ł aczami f r a n c u s k i e j Po lon i i , p r z y -
b y ł y m i na ten w i e c z ó r do L i l l e 
z w i e l u m i e j s cowośc i d e p a r t e m e n -
t ó w N o r d i Pas -de -Ca la i s . 

Jan Szydlak przekazał zebranym 
pozdrowienia od wszystkich Polaków 
2 
Delegacja polska wzięła udział w 
„wieczorze międzynarodowym" 
3 
Jan Szydlak (z lewej) zaznajomił 
się z pracą redakcji ,liberté" 
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po trzecie — duże zasoby węg la k a -
miennego, energii, siarki, miedzi i niektó-
rych innych surowców oraz gotowość u -
dostępnienia ich na odpowiednich w a -
runkach innym krajom, a w tym także 
Francj i . 

Z przebiegu obrad Komis j i Mieszanej 
wynika, iż zapewnienie optymalnych w a -
runków dla dalszego rozwo ju po l -
sko-francuskich stosunków gospodar -
czych na skalę określoną przez p r zy -
wódców obu państw, w y m a g a kon -
centracji i szczególnie aktywnego dzia ła -
nia w dziedzinie kooperacji przemysłowej , 
zrównoważenia obrotów towarowych, u -
łatwień kredytowych i surowcowych. 

Kooperac ja przemysłowa — jako środek 
dla jeszcze większego zacieśnienia w z a -
jemnie korzystnej współpracy winna — 
zdaniem obydwu stron — nabrać zna -
czenia szczególnego. Wprawdz i e ostatnie 
lata przyniosły na tym odcinku pewien 
postęp, jednakże dla realizacji nakreś lo-
nych zamierzeń nie można go uznać za 
zadowalający. Istniejące umowy koope-
racyjne między organizacjami obu państw, 
np. w przemyśle motoryzacyjnym, e lek-
tronicznym, informatycznym, są stosun-
kowo jeszcze nieliczne, a ponadto przy 
ich realizacji występują pewne trudnoś-
ci, wynika jące z b raku tradycj i w tego 
typu współpracy. Dotychczasowe doświad -
czenia pokazują jednak, że przy dobre j 
wo l i obu stron kooperacja przemysłowa 
jest możl iwa i może stać się istotnym 
elementem dynamizującym rozwó j w y -
miany. A b y ten cel osiągnąć, należy dą -
żyć — zdaniem członków Komis j i M i e -
szanej — w oparciu o umowy koopera -
cyjne, do takiego podziału p rog ramów 
produkcyjnych, aby osiągnąć poprawę e -
fektywności ekonomicznej wytworzonych 
wyrobów. 

Kontynuowane winny być także — jak 
stwierdzono — starania o poprawę ist-
niejących i wypracowywan ie nowych w a -
runków ułatwia jących dostęp na rynek 
francuski t owarów polskich, będących re -
zultatem kooperacj i przemysłowej . Ce lo -
w e ponadto w y d a j e się rozważenie przez 
stronę francuską możliwości stworzenia 
właściwych fo rm lub organizacji dla sku-
teczniejszego zabezpieczenia odbioru po l -
skich towarów w ramach u m ó w koope-
racyjnych. Efektywność w powyższych 
działaniach przyczyni się z całą pewnoś -
cią do znacznego rozszerzenia związków 
kooperacyjnych i możliwości lokacyjnych 
dla polskich t owa rów w e Francji . 

O b a j partnerzy — zdaniem Komis j i 
Mieszanej — winni także szerzej w y k o -
rzystać możliwości, jakie tkwią w e wspó l -
nych działaniach na rynkach trzecich. 

W ramach założonego znacznego roz-
w o j u polsko-francuskich obrotów handlo -
wych, Polska zainteresowana jest w szcze-
gólności dalszym rozwojem importu f r a n -
cuskich dóbr inwestycyjnych na zasadach 
i w formach odpowiadających założeniom 
polskiej polityki inwestycyjnej w latach 
1976—1980, która kładzie głównie nacisk 
na przedsięwzięcia typu modernizacyjne-
go. Polska pragnie zatem utrzymać do-
tychczasowe tempo wzrostu wza jemnych 
obrotów handlowych, lecz zwraca jąc b a -
czniejszą uwagę na większe równoważe -
nie tych obrotów poprzez wyższą dyna -
mikę polskiego eksportu do Francji . O -
czywiście, realizacja tego celu możl iwa 
będzie nie tylko poprzez działania w dzie-
dzinie kooperacj i przemysłowej, lecz tak -
że w innych płaszczyznach, a w tym tak-
że dotyczących warunków dostępu po l -
skich towarów na rynek francuski. 

Kredyty i surowce 
Problematyka kredytowa stanowi da l -

szy istotny element dla pomyślnego roz -
w o j u polsko-francuskich stosunków. P r z y -
znane dotychczas Polsce kredyty f rancus -
kie odegrały pozytywną rolę w dynamicz-
nym wzroście obrotów handlowych, a 
zwłaszcza w dziedzinie zakupów inwesty-
cyjnych. Zakłada się, iż rola kredytów 
w e wza jemnych stosunkach w inna być 
wręcz wzmacniana. W związku jednak z 
nowymi zjawiskami, zaistniałymi w sy -
tuacji gospodarczej na świecie, należy — 
zdaniem Komis j i — podchodzić do tego 
problemu bardziej elastycznie. Ważne to 
jest i z tego względu, iż jak wspom-
niano, w polskim imporcie dominować 
będą w bieżącym pięcioleciu, obok zaku-
p ó w kompletnych obiektów przemysło-
wych, zestawy maszyn i jednostkowe u -
rządzenia o najwyższych parametrach 
technicznych. 

Ze szczególną też uwagą omawia ła 
Komis ja dotychczasowa praktykę zawie -
rania wieloletnich porozumień su row -
cowych. Praktyka ta zdaje dobrze egza-
min, zapewniając obu partnerom dosta-
w y cennych surowców i mater ia łów do 
produkcj i , co chroni ich w poważnym 
stopniu przed wahaniami koniunktury 
na międzynarodowych rynkach surowco-
wych. Polska od lat eksportuje do F r a n -
cji węgiel ; stanowi on ważną pozycję w e 
wza jemnych stosunkach gospodarczych. 
W czasie obrad Komis j i podpisany został 
w Warszaw ie wieloletni kontrakt między 
Centralą Handlu Zagranicznego „Ciech" 
a f rancuskim koncernem Rhône-Poulenc, 
przewidujący dostawy polskiej siarki w 
zamian za francuskie pół fabrykaty dla 
przemysłu chemicznego i włókienniczego. 

Komis ja wskazała na realne możliwości 
rozszerzenia wza jemnych dostaw innych 
jeszcze surowców, którymi dysponuje 
Polska. 

Prace 
grup roboczych 

Współpraca naukowo-techniczna była 
także jednym z tematów dyskutowanych 
w czasie obrad Komis j i Międzyrządowej . 
Wychodzono bow iem z założenia, że sta-
nowi ona logiczną przesłankę dla rozwoju 
stosunków gospodarczych i wzmacnia za -
interesowanie nimi. Zrozumiałe więc jest 
dążenie, mimo pomyślnej oceny, do dal -
szego rozszerzenia polsko-francuskiej 
współpracy w dziedzinie nauki i techni-
ki. Jedną z bardziej e fektywnych je j 
f o rm jest organizacja staży zawodowych. 
U w a ż a się więc, iż pewien spadek ilości 
przyznawanych Polsce stypendiów ma 
charakter przejściowy, bowiem ilości te 
w inny odpowiadać wymogom dynamicz-
nie rozwi j a j ące j się współpracy gospodar-
czej. 

Duża rola w realizacji i nakreślonych 
wyże j kierunkach działania przypadnie 
istniejącym siedmiu grupom roboczym. 
Obie delegacje dokonały przeglądu prac 
tych grup, stwierdzając, iż osiągnęły one 
postęp w szczególności w inic jowaniu i 
nawiązywaniu kooperacj i przemysłowej . 
Wykorzystu jąc te doświadczenia postano-
wiono jeszcze bardziej nasilić pracę grup 
roboczych, uznając za konieczne poważne 
pod względem wartości zwiększenie 
przedsięwzięć kooperacyjnych. Należy 
przy tym podkreślić fakt, że Komis ja p o -
stanowiła utworzyć ósmą grupę roboczą 
do sp raw przemysłu rolno-spożywczego 
w związku z zarysowującymi się możl i -
wościami współpracy w tej dziedzinie. 

Z korzyścią 
dla obu partnerów 

Obrady I I I Sesj i Polsko-Francuskie j 
Komis j i Międzyrządowej do sp raw W s p ó ł -
pracy Gospodarczej miały roboczy i rze-
czowy charakter. Jak stwierdzili to na 
zakończenie obrad oba j przewodniczący, 
wiceprezes Rady Ministrów P R L Mieczy-
s ł aw Jagielski oraz minister Gospodarki 
i F inansów Franc j i Jean-P ierre Fourcade, 
rozmowy i ustalenia sesji ma j ą duży cię-
żar gatunkowy i przyczynią się w istot-
nej mierze do dalszego rozwoju polsko-
francuskiej współpracy gospodarczej, a 
także naukowo-technicznej. 

M ia rą znaczenia, jakie oba k ra j e p rzy -
w iązu ją do prac Komis j i Międzyrządowe j 
jest fakt, iż minister Jean-Pierre Fou r -
cade oraz biorący udział w pracach sesji 
minister Przemysłu i Badań Michel 
d 'Ornano przyjęci zostali przez I Sekre -
tarza Komitetu Centralnego Polskiej Z j e d -
noczonej Partii Robotniczej Edwarda 
Gierka oraz premiera Piotra Jaroszewi -
cza, a także przeprowadzi l i rozmowy z 
wicepremierem Mieczys ławem Jagielskim, 
wicepremierem i przewodniczącym K o -
misj i P lanowania Tadeuszem Wrzaszczy-
kiem oraz z innymi polskimi ministrami. 

Ministrowie Fourcade i d 'Ornano w i e -
lokrotnie podkreślali osobiste zaintereso-
wanie Prezydenta Franc j i Va lé ry Giscard 
d'Estaing rozwojem stosunków gospodar -
czych z Polską. Dowodem tego jest m. in. 
fakt, że program prac Polsko-Francuskie j 
Komis j i Międzyrządowej omawiany był 
przez obu ministrów przed odlotem do 
W a r s z a w y na godzinnym spotkaniu u sze-
fa państwa francuskiego. 

Zgodnie więc z życzeniem przywódców 
obu państw, Komis ja nie tylko z pożyt-
kiem rozważała bieżące problemy gospo-
darcze, lecz je j obrady stanowią także 
kolejny etap budowy t rwałe j długolet-
niej współpracy polsko-francuskiej . 



W Troyes 
n a zebraniu 

Towai rzystwa 
Pomocy O św ia towef 

Towarzystwo Pomocy O -
światowej założone zostało 
w 1931 roku. N a ostatnim ze-
braniu podsumowano więc 
po raz 45 doroczną dzia-
łalność. Jak zwykle, tak i tym 
razem wa lne zebranie odbyło 
się w sali udekorowanej 
sztandarem, wyha f t owanym w 
roku założenia przez Joannę 
Kierzkowską -Hażykową , mat -
kę Edmunda Kierzkowskiego, 
obecnego wiceprezesa T o w a -
rzystwa i jego siostrę, I za -
belę. 

N a stole prezydialnym, 
obok książki obecności, M i e -
czysław Proch kładzie z a w -
sze stary zeszyt, w którym 
widnie ją podpisy pierwszych 
trzynastu członków komitetu. 
Dziś niektórych z nich już 
zabrakło, jak np. państwa 
Hażyków. A le wie lu spośród 
najstarszych członków T o w a -
rzystwa nadal jest ak tyw -
nych. Wymieńmy chociażby 
p. Mieczysława Procha, dzia-
ła jącego z niezmienną pogo-
dą ducha i zapałem. Jest 
to — jak stwierdził w swym 
powitalnym przemówieniu — 
zasługa młodych mających 
teraz przewagę wśród człon-
k ó w Towarzystwa. A skoro 
jest prezesem i on musi czuć 
się młodo. I tak faktycznie 
jest. 

Wstępowanie do T o w a r z y -
stwa nowych członków (ostat-
nio zanotowano ich dziesię-
ciu) jest naj lepszym potwier -
dzeniem żywotności organiza-

cji. Jej zasięg się rozszerza. 
Kiedyś było to Towarzystwo 
działające wyłącznie wśród 
Polonii. Obecnie można mó -
wić o pozytywnej zmianie i 
raczej o jego po lsko- f ran-
cuskim charakterze. P o p ro -
stu Francuzi zaprzyjaźnieni z 
Po lakami coraz żywie j u -
czestniczą w działalności To -
warzystwa. Skłania ich to po -
nadto do nauki języka po l -
skiego, czym — zdaniem pre -
zesa Mieczysława Procha — 
da ją jeszcze jeden dowód 
serdecznej przyjaźni, łączącej 

ich z naszymi rodakami. A le 
właśnie z uwag i na obecność 
francuskich przyjaciół i człon-
ków Towarzystwa zebranie 
— poza mową powitalną p r e -
zesa wygłoszoną po polsku — 
było prowadzone w dwóch 
językach. 

P o d s u m o w a n i a rocznej dzia-
ła lności organizacyjno- f inan-
sowej dokonała p. Helena 
Kaźmierska, sekretarz T o -
war zy s twa . Stan kasy, mimo 
znacznych w ciągu roku w y -
datków, jest zadowala jący i 
pozwala na prowadzenie róż -

nych akcj i społeczno-kultu-
ralnych. Tak więc T o w a r z y -
stwo m. in. przekazało na 
rzecz budowy Zamku K r ó -
lewskiego w Warszawie 100 
f r a n k ó w i drugie tyle — na 
konto wznoszonego w K r a j u 
Centrum Zdrowia Dziecka. 

Osobny i chlubny rozdział 
stanowi działalność 21-osobo-
wego zespołu ludowego, kie-
rowanego przez W a c ł a w a 
Procha; 78 prób i 14 wystę -
pów, z których zdecydowana 
większość odbyła się poza 
Troyes, oto rezultat działal -
ności w roku ubiegłym. Na to -
miast od 1935 r. Zespół P ieś -
ni i Tańca z Troyes bra ł u -
dział już w 327 występach 
scenicznych. 

W sprawozdaniu nie pomi-
nięto i takiego wydarzenia, 
jak przyznanie prezesowi T o -
warzystwa, Mieczys ławowi 
Prochowi, Złotego Krzyża Z a -
sługi. N a sali obecny był 
zresztą konsul generalny P R L 
z Paryża, Edward Waszczuk, 
który osobiście wręczył mu 
to wysokie odznaczenie po l -
skie. Konsul E d w a r d W a s z -
czuk przekazał ponadto ze-
b ranym na w a l n y m zgroma-
dzeniu uznanie dla działal -
ności Towarzystwa w ubie-
g łym roku i złożył życzenia 
dalszego rozwoju organizacji. 

W posiedzeniu Towarzystwa 
uczestniczył również przed-
stawiciel władz miejskich, 
radca p. Brette, który w imie-
niu mera Troyes, ministra 
Gal ley, przekazał zebranym 
gratulacje i podkreślił, że 
działalność Towarzystwa 
sprzyja zacieśnianiu związków 
łączących naród polski z na -
rodem francuskim. Przedsta-
wiciel komitetu miast bl iźnia-
czych, p. Lemoine, również 
podkreśli ł ten aspekt działal -
ności Towarzystwa. Dużo ser -
decznych s łów wypowiedziano 
przy tym o dobrych kontak-
tach z Zieloną Górą, która 
jest miastem bliźniaczym 
Troyes. 

Po of ic ja lnej części zebra -
nia, członkowie Towarzystwa, 
jak i zaproszeni goście uczest-
niczyli w kolacji, sp r zy j a j ą -
cej nawiązaniu bliższych kon-
taktów i lepszemu wza j emne -
mu zrozumieniu. Przyciąganie 
do Towarzystwa nowych sym-
patyków i szukanie sprzymie-
rzeńców w nowych kręgach 
społecznych francuskich i po l -
skich budzi nadzieję, że 50-
lecie Towarzystwa Pomocy 
Oświa towe j stanie się św ię -
tem obchodzonym nie tylko 
przez Polonię, ale i przez 
liczną rzeszę francuskich przy -
jaciół. (L ) 

1 
Walne zebranie Towarzystwa 
Pomocy Ośuńatowej otworzył 
prezes Mieczysław Proch 

Wśród zaproszonych na zebra-
nie gości znaleźli się przed-
stawiciele władz miejskich — 
p. Brette (drugi z lewej, w 
okularach) i konsul general-
ny PRL z Paryża, p. Edward 
Waszczuk (trzeci z lewej) 



w Laval 

Na otwarcie wystawy »A to jest właśnie Polska« przybyło sporo mieszkańców miasta. Wśród przed-
stawicieli władz miejskich znajdował się mer Laval, p. Jean Pinçon, któremu towarzyszył 
konsul generalny PRL w Paryżu, p. Edward Waszuczuk oraz konsul p. Stanisław Wiśniewski 
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Prezes Izby Handlu i Przemysłu w Laval, p. Alphonse Le Page przewodniczył obradom, podsta-
wą do dyskusji był referat wygłoszony przez attaché handlowego p. Olgierda Siwickiego (z prawej) 

aval, ma l ow -
nicze stare miasto, mogące się 
poszczycić zabytkami z wcze -
snego średniowiecza, położone 
na pograniczu Bretanii. N a j -
cenniejszym zabytkiem miasta 
jest zamek, pochodzący z X I 
wieku — L e V ieux Château. 
Tu właśnie odbywały się 
g łówne imprezy zorganizowa-
nego ostatnio „Tygodnia Po l -
skiego". 

W sali honorowej zamku 
otwarto wys tawę pod nazwą 
„A to jest właśnie Polska". 
Fotografie miast, zabytków 
historycznych i nowych o -
biektów przemysłowych, ku l -
turalnych i socjalnych, k ra -
jobrazów z różnych regionów 
K r a j u dawa ły zwiedzających 
pełny obraz rzeczywistości 
Polski. P ięknym uzupełnie-
niem były plakaty i graf ika 
polskich twórców. N a o twar -
cie wystawy, poza przedsta-
wicielami miejscowych władz, 
przybyło sporo mieszkańców 
L a v a l zainteresowanych K r a -
jem, o którym coraz częściej 
się mówi w e Francj i . Me r 
miasta, p. Jean Pinçon, przy -
pomniał w swym okoliczno-
ściowym przemówieniu o w y -
jątkowo bliskich stosunkach, 
łączących oba państwa, o ko -
operacji rozwi j a j ące j się w 
różnych dziedzinach i o t ra -
dycjach w ie lowiekowe j p rzy -
jaźni między narodami. Dla 
upamiętnienia „Tygodnia P o l -
skiego" p. Pinçon wręczył 
konsulowi generalnemu P R L 
w Paryżu, p. Edwa rdow i W a -
szczukowi, medal miasta L a -
val. 

Spośród imprez, organizo-
wanych w czasie trwania dni 
polskich, wymienić warto 
spotkanie, które miało mie j -
sce w Izbie Handlu i P r ze -
mysłu. Spotkanie przedsta-
wicieli świata gospodarczego 
miasta i regionu Lava l , któ-
remu przewodniczył p. A l -
phonse L e Page, prezes Izby, 
poświęcone było problemom 
wymiany handlowej i koope-
racj i przemysłowej między 
Polską i Francją . Podstawą 
do dyskusji stał się odczyt 
wygłoszony przez p. Olgierda 
Siwickiego, attaché handlo-
wego P R L w Paryżu. M ó w c a 
przedstawił kierunki rozwoju 
przemysłu polskiego oraz w y -
nikające stąd możliwości za -
cieśnienie współpracy z F r a n -
cją. Wś ród obecnych na od -
czycie był również zastępca 
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Dla upamiętnienia spotkania z okazji „Tygodnia Polskiego" w 
Laval, mer miasta p. Jean Pinçon (z lewej) wręczył konsulowi 
generalnemu, p. Edwardowi Waszczukowi pamiątkowy medal 

Organizatorzy imprezy poświęconej Polsce nie zapomnieli o naj-
młodszych mieszkańcach Laval. Film z serii „Bolek i Lolek" 
został przyjęty przez dziecięcą widownię z wielkim zadowoleniem 

mera miasta, p. François 
Roussel. 

Amato rów dobrej muzyki 
przyciągnął do V ieux Châ -
teau recital fortepianowy 
Elżbiety Tarnawskie j . W pro -
gramie koncertu znalazły się 
głównie utwory Chopina. P e ł -
na l iryzmu interpretacja m u -
zyki Chopina zjednała p i a -
nistce gorące b rawa . War to 
dodać, że Elżbieta T a r n a w -
ska znalazła się wśród f ina -
listów ubiegłorocznego M i ę -
dzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego w War s za -

wie, zaś w latach poprzed-
nich zdobyła już szereg na -
gród w konkursach organizo-
wanych w R F N , Belgii, 
Zw iązku Radzieckim i innych 
krajach. Koncert w Lava l 
stał się jeszcze ednym suk-
cesem tej młodej pianistki. 

W czasie „Tygodnia Po l -
skiego" nie zapomniano i o 
dzieciach, dla których zorga-
nizowano seanse polskich f i l -
m ó w animowanych. Okazuje 
się, że historie „Bolka i L o l -
ka " b aw i ą nie tylko polskie, 
ale i francuskie dzieci. 

Posiedzenie 
Komitetu Honorowego 

Oomu Polonii 
w Pułtusku 

W K r a j u odbyło się 
pierwsze posiedzenie K o -
mitetu Honorowego Domu 
Polonii. Obradom przewo -
dniczył prezes Rady Min i -
strów Piotr Jaroszewicz. 
W posiedzeniu uczestni-
czyli : prezes Towarzystwa 
„Polonia" Wincenty K r a -
sko, sekretarz generalny 
Towarzystwa, sekretarz 
Komitetu Honorowego D o -
mu Polonii — Wies ł aw 
Adamski , przedstawiciele 
świata nauki, środowisk 
twórczych, zainteresowa-
nych ministerstw, instytu-
cji i organizacji. 

Komitet zapoznał się z 

programem i dotychczaso-
w y m tokiem prac nad b u -
dową Domu Polonii, na 
który przeznaczony został 
historyczny zamek z przy -
ległym terenem w Połtu -
sku nad Narw ią . 

Dom Polonii służyć b ę -
dzie organizacji różnorod-
nych imprez, spotkań, 
z jazdów Polonii zagranicz-
nej ; stanie się miejscem 
atrakcyjnego wypoczynku 
dla przyjeżdżających do 
K r a j u polonijnych grup 
turystycznych; będzie s łu-
żyć dalszemu rozwo jowi 
więzi Polonii zagranicznej 
z Polską. 

R a d o ś n i 

wspomnienii 
kolonii 

Stało się już tradycją, 
że na to spotkanie do 
gmachu Konsulatu Gene -
ralnego P R L w Paryżu 
przychodzi mnóstwo osób. 
Organizatorem jest komi -
tet rodzicielski. A boha -
terami dnia — nazywamy 
ich tak oczywiście u m o w -
nie — są dzieci aż do lat 
nastu, które przebywały 
na koloniach w Kra ju . To -
warzyszą im rodzice, 
którzy z zainteresowaniem 
słuchają opowieści o w a -
kacyjnych wrażeniach. Jest 
to też okazja do zasięgnię-
cia informacj i o następ-
nych koloniach. 

Otwiera jąc spotkanie 
prezes komitetu rodziciel-
skiego, p. Daniel Książek, 
podziękował organizatorom 
kolonii za umożliwienie 
dzieciom poznania Polski. 
Stwierdził on przy tym, że 
wszystkie dzieci cały rok 
żyją wspomnieniami z tych 
wakacj i , zaś rodzice są 
pełni wdzięczności i uzna-
nia za troskę, jaką otacza 
się ich pociechy w czasie 
całego pobytu poza domem. 

Następnie prof. M u l z a -
poznał zebranych ze spra -
wami organizacyjno-admi-
nistracyjnymi związanymi 
z pobytem na koloniach w 
roku ubiegłym oraz z pro -
gramem tegorocznych w a -
kacji. 

Komitet rodzicielski za-
prosił też na to spotkanie 
konsula generalnego w 
Paryżu, Edwarda Waszczu-
ka, który po omówieniu 

sp raw interesujących ze-
branych rodziców, złożył 
wszystkim życzenia nowo -
roczne. Po czym na jego 
zaproszenie goście udali się 
na poczęstunek do salonów 
Konsulatu. 

Mi łą niespodzianką było 
przybycie na spotkanie ze-
społu ludowego z Persan. 
Piosenki polskie w ich w y -
konaniu rozbrzmiewały 
długo w gmachu Konsu -
latu. Akompaniowa ł zespo-
łowi p. Jan Pudło, były 
wychowanek Liceum P o l -
skiego w Paryżu. Wykona ł 
też na harmonii wiązankę 
melodii polskich w e w ł a -
snym układzie. 

Uroczystym i wzrusza ją -
cym akcentem spotkania 
było też samorzutne zło-
żenie przez rodziców pie -
niędzy na budowę Centrum 
Zdrow ia Dziecka w W a r -
szawie. W sumie zebrano 
645 f ranków. 

A oto nazwiska of iaro-
dawców : pp. Książek, G in -
towt, Walczyk, Thenin, 
Terlecki, Brzęk, Constant, 
Paw l ik , Szczęśniak, B łot -
nicki, Osadnik, Rubalec, 
Kamiński , Fridrich, N i e -
miec, Bembnista, Rybka, 
Pomykała , Kowalski , M a ć -
kowiak, Bochowski, H a -
droszek, Pardela, Grudzień 
i Waśniowski . 

Na jmłodszych oczekiwała 
jeszcze jedna — słodka 
niespodzianka — przy w y j -
ściu otrzymały cukierki, 
oczywiście sprowadzone 
prosto z Polski. 



Ewa Osińska: 
14 walców 

Chopina i ... 

Ostatnio w ramach serii „Les Grands Récitals" 
wydana została w Paryżu staraniem wytwórni płyt „Cassiopće" 

płyta, na której widnieje nazwisko 
znanej już we Francji, Polsce oraz w innych krajach Europy 

pianistki Ewy Osińskiej. Na płycie tej 
znajduje się w jej wykonaniu czternaście walców Chopina, 

których „nadzwyczajna prostota ekspresji, 
jasność konstrukcji, czynią z tych walców dzieła 

pełne uroku i wdzięku" — jak pisze na obwolucie wykonawczyni. 



Tak więc do pięknej kariery pianistki 
Ewy Osińskiej, znanej z koncertów i 
laureatki międzynarodowych konkursów 
i nagród doszedł nowy sukces — nagra-
nie płytowe. 

Ewa Osińska jest rodowitą warszawian-
ką. Pochodzi ze środowiska inteligenckie-
go, ale poza babcią, która była znaną 
pianistką, nikt w rodzinie zawodowo mu-
zyką się nie zajmował. 

— Nigdy nie byłam cudownym dziec-
kiem — mówi dziś o sobie Ewa Osiń-
ska. — Kończyłam ogólnokształcącą szko-
łę podstawową i średnią, ucząc się jed-
nak dodatkowo równolegle w szkole mu-
zycznej. Był to okres, kiedy tyle rzeczy 
chciałam robić naraz! Uprawia łam w y -
czynowo sport — pływałam, byłam nie-
złą gimnastyczką — zdobyłam nawet 
mistrzostwo młodzików w gimnastyce 
artystycznej... Ileż to razy w tym czasie 
nauczycielka gry na fortepianie dosłow-
nie ściągała mnie z podwórkowego drąż-
ka do trzepania dywanów, służącego mi 
do gimnastyki i patrząc na bąble na 
moich dłoniach mówiła ze zgrozą: Dz iew-
czyno, jak ty chcesz z takimi rękami grać 
na fortepianie!... 

A jednak 
zwyciężyła muzyka 

Ale jak się później okazało, bąble na 
rękach nie przeszkodziły Ewie Osińskiej 
w grze na fortepianie. Po ukończeniu 
liceum ogólnokształcącego i muzycznego 
zdała egzamin wstępny do Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej w Warszawie 
i rozpoczęła studia na wydziale fortepia-
nu u prof. Drzewieckiego. Równocześnie 
jednak postanowiła studiować romanisty-
kę na Uniwersytecie Warszawskim. N i e -
łatwy to był okres w życiu Ewy Osiń-
skiej. Godzenie tych dwóch kierunków 
studiów wymagało nie lada wyrzeczeń, 
a przecież nadal ciekawiło ją wszystko i 
„chciała tyle rzeczy robić naraz". N a trze-
cim roku zrezygnowała jednak z roma-
nistyki — na rzecz fortepianu. Zwycię -
żyła muzyka. 

Potem już kilka dat zapisało się na 
trwałe w życiorysie Ewy Osińskiej. Rok 
1967 — dyplom ukończenia Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej w Warszawie. 
Rok 1968 — uzyskanie dziewięciomiesięcz-
nego stypendium do Paryża i nauka u 
znanego pianisty i pedagoga prof. Wlado 
Perlemutera. Wkrótce potem dyplom 
ukończenia konserwatorium europejskie-
go w Paryżu. Również w 1968 roku — 
udział i I nagroda w Międzynarodowym 
Konkursie Pianistycznym Alfredo Casella 
w Neapolu. Rok 1972 — Grand Pr ix M ię -
dzynarodowego Konkursu Pianistycznego 
w Jaen, w Hiszpanii i nagroda specjalna 
za interpretację muzyki hiszpańskiej. Z a -
dziwiła Hiszpanów ta Polka o delikatnej, 
słowiańskiej urodzie, tak świetnie rozu-
miejąca ducha muzyki hiszpańskiej. Dwa 
lata później Ewa Osińska jest już człon-
kiem jury tego konkursu... 

Tyle mówią zwięzłe fakty z życia pia-
nistki. A przecież za każdym z nich k ry -
je się ogrom systematycznej i wytężonej 
pracy, ambicje i emocje, towarzyszące 
wszystkim egzaminom, konkursom, w y -
stępom i koncertom. 

— Jeszcze dziś, gdy wspominam swoj 
wy jazd na konkurs do Neapolu — mówi 
Ewa Osińska — czuję emocję tamtych 
dni. Uciułałam ze stypendium trochę pie-
niędzy na przejazd z Paryża do Neapolu. 
Z małą, skromną walizką i nutami pod 
pachą wysiadłam na dworcu w Neapolu. 
Nie liczyłam na zdobycie laurów. Chcia-
łam po prostu spróbować sił i posłu-
chać, jak gra ją inni. Gdy okazało się, 
że zdobyłam pierwsze miejsce w kon-
kursie, nie miałam nawet ze sobą su-
kienki, by wystąpić w f inałowym kon-
cercie. Aie jaka to była radość i saty-
sfakcja!... 

Paryż i Warszawa 
Jeszcze t rzy daty zapisały się na zawsze 

w życ iorys ie Ewy Osińskiej. W roku 1968 
poznała w Paryżu inż. Andr ze j a M i t k o 
i w tym samym roku odbył się ich ślub 
w Londynie. W 1970 roku przyszła na 
świat ich córeczka — Anna, a w 1972 
roku — syn Jan. 

Te ostatnie daty w życiu Ewy Osińskiej 
zaważyły na tym, że wraz z mężem, któ-
ry wyrósł i wykształcił się w Wielkiej 
Brytanii, osiadła w Paryżu. Tutaj bo -
wiem inż. Andrzej Mitko jest naczelnym 
dyrektorem paryskiego biura wielkiej i 
znanej w świecie firmy metalurgicznej, 
światowego potentanta w produkcji linii 
galwanizacyjnych i walcarek do walco-
wania stali i metali kolorowych „Ta-
deusz Sendzimir Inc" z War terbury , w 
stanie Connecticut, w USA . Paryskie 
biuro obejmuje swym zasięgiem interesy 
f i rmy w Europie, Afryce, a nawet czę-
ściowo w Azji . 

Odtąd też Ewę i Andrze ja M i t k ó w 
spotkać można nie ty lko na różnorod-
nych imprezach i spotkaniach polskich 
i po lon i jnych w Paryżu, ale i bardzo 
często w Polsce, czy ' też w innym 

kraju, gdzie p. Ewa koncertuje lub to-
warzyszy mężowi w podróży. Ewa Osiń-
ska żyje muzyką — występowała już po -
za Francją i Polską, w Wielkiej B r y -
tanii, Włoszech, Hiszpanii, na Węgrzech, 
w Szwajcarii, Bułgarii itp. Ale równocześnie 
żyje nadal wszystkimi polskimi sprawa-
mi, za jmuje się domem, dziećmi, które 
mówią po polsku i po francusku. Tak, 
jak od najmłodszych lat, „tyle rzeczy chce 
robić i robi naraz", Spiesząc nieraz do 
domu i przemierzając w Paryżu Avenue 
Victor Hugo. myśli z nostalgią: 

— Ach, jak by się chciało przejść te-
raz w Warszawie, Nowym Światem!... 

Ostatnio zaspokoiła znowu swoją tę-
sknotę za Warszawą. Przyjechała na krót-
ko do rodziców do Polski. Przywiozła 
ze sobą nie tylko tę piękną płytę z na -
granymi przez nią 14 walcami Chopina, 
lecz również dalsze plany występów r a -
diowych i telewizyjnych w e Francji i 
Polsce, kolejnych koncertów i... cały 
swój urok oraz radość tak wypełnionego 
po brzegi życia. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 



Co za rozl kosz 
lu zarr lieszl kac 

słowego. Tychy — dziś 100-
tysięczne miasto — również 
zostały zbudowane od pod -
staw, z tą różnicą, że w ie l -
kość Tych w projekcie zo -
stała określona na 60 tysięcy 
mieszkańców, natomiast w a r -
szawska dzielnica m a być 
ponad d w a razy większa. P o -
za tym Ursynów-Nato l in p o -
wsta je jako integralna, a za -
razem samowystarczalna część 
stolicy. 

G ł ó w n y m założeniem p ro -
jektu była nie tylko budowa 
zbioru b loków mieszkalnych 
dla 140 tysięcy ludzi, ale 
stworzenie pełnej in f rastruk-
tury, uwzg lędnia jące j całe 
kra jobrazowe bogactwo tego 
terenu. Ogólny plan pasma 
Ursynów-Nato l in został op ra -
cowany ma podstawie dwóch 
prac konkursowych w a r s z a w -
skiego i krakowskiego zespo-
łu architektów. Cztery zespo-
ły osiedlowe będą rea l izowa-
ne zgodnie z ideą nagrodzo-
nych prac, nadesłanych na 
konkurs Stowarzyszenia A r -
chitektów Polskich. Autorami 
Ursynowa Północnego są a r -
chitekci: L u d w i k Borawski , 
Jerzy Dzikowski, Andrze j 
Szkop otraz grupa studentów 
z Politechniki Warszawsk ie j 
i Akademii Sztuk Pięknych. 
Ursynowa Południowego —-
Andrze j Fabierkiewicz, a N a -
tolina — Jacek Nachyla, b ę -
dący jednocześnie genera l -
nym projektantem całej dziel-
nicy Ursynów-Nato l in . P o -
tężny sztab ludzi rozwiązuje 
założenia urbanistyczno-archi-
tektoniczne. To m. in. dzięki 
ich pracy p ierwszy zespół 
osiedlowy U r s y n ó w Północny 
zostanie ukończony w 1977 ro -
ku, trzy pozostałe do roku 
1980. 

U r s y n ó w Północny to n a j -
bliższa przyszłość. T en ze-
spół osiedlowy ma kształt 
pięciokąta, w skład którego 
wchodzą cztery osiedla o na -
zwach — „Dolirika", „Jar", 
„Kwiczołów" , „Na Skra ju " , 
każde na 10 tysięcy mieszkań-
ców. Patrząc na makietę o -
siedli nietrudno dostrzec 
zmianę w dotychczasowym 
myśleniu urbanistycznym. 
Dzisiaj, p ro jektu jąc dzielnicę 
nie myśli się kategoriami b u -
dynków, ale całych osiedli. 
To właśnie wielokrotnie w 
swoich wypowiedziach pod-
kreślał wybitny polski archi-
tekt Adol f Ciborowski . W 40-
tysięcznym molochu, budynek 
mieszkalny jest tylko jednym 
z elementów osiedlowej mo -
zaiki. Dopiero ich odpowied -
nie skomponowanie tworzy 
całość. Pro jekt Borawskiego, 
Dzikowskiego i Szkopa został 
nagrodzony przede wszystkim 
za nadanie każdemu osiedlu 
indywidualnego charakteru. 
Różnią się one od siebie w 
sposób zasadniczy fo rmą p l a -

styczną, kolorystyką. Dyrek -
tor Jan Perkowski z Zakładu 
Pro jektowania Kombinatu 
Budownictwa Miejskiego 
Warszawa -Po łudn ie — na 
pytainie: Jaka będzie n a j -
młodsza dzielnica Warsza -
w y — powiedział : — Przede 
wszystkim inna niż wszystkie. 
Zróżnicowane bry ły budyn-
ków, niestereotypowy wyg ląd 
zewnętrzny, ciekawa kolory-
styka sprawią, że będzie to 
jedna z najładniejszych dziel-
nic. Tak mówią fachowcy, ale 
co z makiety architektonicz-
nej i p lanów może odczytać 
przyszły mieszkaniec Ursyno-
wa? Przede wszystkim domy 
będą budowane według no-
wych normatywów, zapewnia -
jących większe i funkc jona l -
niejsze mieszkania. Wokół do-
mów, a znajdą się wśród nich 
15-piętrowe i 3-piętrowe, bę -
dą ogródki, dużo zieleni od -
powiednio dobranej do cha-
rakteru miejsca. Mieszkańcy 
nie powinni się skarżyć na 
hałas czy spaliny samochodo-
we, bowiem dwukondygnacy j -
ne parkingi powstawać ma j ą 
jedynie na obrzeżach po -
szczególnych osiedli. Poza tym 
architekci rozdzielili ruch 
pieszy od kołowego. P rzy cią-
gach pieszych rozmieszczo-
no sklepy, p lacówki us ługo-
we, kluby, szkoły. Zostaną 
one zlokalizowane w każdym 
osiedlu. W sumie na terenie 
U r synowa Północnego zna j -
dzie się osiem wielkich ośrod-
k ó w handlowo-us ługowych, 
siedem szkół podstawowych 
połączonych z przedszkolami 
i cztery szkoły średnie. 

Stworzenie dzielnicy o peł -
nych warunkach społeczno-
ekonomicznych nie pozwoli, 
aby Ursynów-Nato l in stał się 
sypialnią metropolii. Spora 
liczba mieszkańców znajdzie 
też zatrudnienie w handlu i 
usługach na terenie dzielnicy. 

Pro jekt na jwiększe j w K r a -
ju dzielnicy mieszkaniowej 
opracowany został niezwykle 
precyzyjnie i w y d a j e się być 
zapięty na ostatni guzik. 
Specjalny sztab p lastyków 
za ją ł się e fektownym rozwią -
zaniem oświetlenia ulic, i n -
ny — architekturą zieleni... 
Ewentualne zmiany podyktu-
je samo życie. 

JEST 
Dziewiczy teren, który w y -

brano na tę nową dzielnicę 
W a r s z a w y z pewnością u ł a -
twiał pracę architektom. Co 
innego budowlani . Ci z K o m -
binatu Budownictwa M i e j -
skiego „Południe", aby wejść 
z dźwigami musieli czekać na 
uzbrojenie terenu. Ki lometry 
rur kanalizacyjnych, sieci 
energetycznej, cieplnej... C ię -

BYŁO 
Latem szumiały tu łany 

zbóż. Do pobliskiego Lasu 
Kabackiego wędrowa l i nie-
dzielni turyści. Czasem przez 
zagony kapusty przebiegł za -
jąc. Kra job raz wie jski z ni -
ską, jednopiętrową zabudową. 

I dużo trzeba wyobraźni , 
aby właśnie tutaj wśród m a -
lowniczych jarów, nad uro -
kl iwym Jeziorkiem Ptasim, 
na polach, z których jeszcze 
nie tak dawno zbierano żyto, 
zobaczyć najnowszą dzielnicę 
Warszawy : Ursynów-Nato l in . 
Dzielnica ta, zwana już przez 
wa r szaw iaków Młodym M i a -

stem będzie większa od wielu 
polskich miast, m. in. od O l -
sztyna, N o w e j Huty i Kosza-
lina. 

BĘDZIE 
W czterech zespołach osie-

dlowych w Ursynowie Pó ł -
nocnym i Po łudn iowym oraz 
w Natolinie Północnym i 
Południowym, na obszarze 
1000 hektarów zamieszka 140 
tysięcy osób. Budowa tej 
dzielnicy jest ogromnym 
przedsięwzięciem, które po -
równać można jedynie z rea-
lizacją Nowych Tych, miasta 
Górniczego Okręgu Przemy-
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1 URSYNÓW PÓŁNOCNY 
2 URSYNÓW POŁUDNigWY 
3 NATOLIN POt NOCNY 

% NATOLIN POŁUDNIOWY 

Ursynów-Natolin na tle planu ogólnego Warszawy. Zajmie on obszar równy kilku dzielnicom stolicy 

żarówki ze Służewieckiej F a -
bryki D o m ó w jadą z p łyta -
mi jedna za drugą, żurawie 
wieżowe pracują przez całą 
dobą na trzy zmiany. Efekt 
pracy budowlanych strzela 
już w niebo — 15 b loków w 
trakcie montażu, trzy w sta-
nie isurowym. Spieszą isię, że-
by nie zawieść zaufania przy -
szłych mieszkańców Młodego 
Miasta. Z a kilka miesięcy za -
mieszka tu 7 tysięcy osób. 

Tysiące wa r s zaw iaków łą -

czą swe nadzieje na otrzyma-
nie mieszkania właśnie z b u -
dową Ur synowa i Natolina. 
Niektórzy z nich przyjeżdża-
ją na budowę co iparę dni 
i patrzą jak rośnie Młode 
Miasto. M a j ą c w pamięci p ro -
jekt warszawskich architek-
tów i ciesząc oko ma lown i -
czymi jarami, lasem, mówią : 
„Co to będzie za rozkosz tu 
zamieszkać". 

I jest coś znamiennego w 
tym zdaniu, bo niedaleko stąd 

stał pałacyk Izabeli L u b o -
mirskiej, która w roku 1768 
podarowała go swemu przy -
jacielowi, of icerowi f rancu -
skiemu, Józefowi Maison-
neuve. Pałacyk nazywał się 
Rozkosz. W kilka lat później 
następny właściciel, poeta Ju -
lian Ursyn-Niemcewicz, na -
zwał go Ursynowem. 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 

Les proportions de la nou-
velle cité d'Ursynôw-Natolin 
sont telles qu'il est devenu 
courant de l'appeler déjà la 
„Jeune Ville" alors qu'elle est 
seulement en chantier et que 
les premiers habitants y a-
ménageront en 1977. 

Il n'est que d'évoquer le 
nombre des futurs habitants: 
140 000. Leurs immeubles à 15 
et 3 étages se composeront 
harmonieusement sur une su-
perficie de 1000 ha. Ils seront 
les éléments d'une mosaïque 
comprenant encore centres 
commerciaux, écoles, clubs, 
espaces verts... En effet pour 
créer une cité plus peuplée 
que bien des villes polonaises, 
une infrastructure entière 
était indispensable qui a su 
tenir compte de l'environne-
ment naturel pour l'adapter 
aux besoins de la cité tout 
en le respectant. 

Les habitants n'auront pas 
à souffrir des vapeurs d'es-
sence et du bruit, des par-
kings à deux niveaux s'élève-
ront d la périphérie des 8 dif-
férents quartiers. Le trafic 
routier y est séparé des voies 
pour piétons, le long de ces 
dernières s'étireront bouti-
ques, clubs, écoles, soit 8 cen-
tres commerciaux, 7 écoles-
primaires et maternelles, 2 
écoles secondaires. 

Un autre facteur apprécia-
ble est la superficie des ap-
partements de beaucoup su-
périeure aux normes appli-
quées il y a peu de temps en-
core. Le premier ensemble 
rendu aura la forme d'un 
pentagone et déjà ceux qui 
rêvent de recevoir l'année 
prochaine les clés de leur ap-
partement se rendent en vi-
siteurs sur le chantier d'Ur-
synów-Nord et suivent en 
connaisseurs l'érection de ce 
qui est la plus grande entre-
prise de Pologne en matière 
de logement et d'urbanisation 

Już widać zarys największej dzielnicy mieszkaniowej Warszawy. Za kilka miesięcy do nowych domów wprowadzą się pierwsi lokatorzy 



hemia jest 
wszechobecna. Poczynając od 
samochodów, w których 40 
proc. (wartościowo rzecz b io -
rąc) stanowią produkty che-
miczne, poprzez nowe mate -
riały budowlane, a kończąc 
na plonach zbóż, których w i e l -
kość jest uzależniona w d u -
żym stopniu właśnie od na -
w o z ó w mineralnych i che-
micznych środków ochrony 
roślin. Wiadomo, że natura l -
na żyzność ziemi pozwala w 
Polsce uzyskiwać plony nie 
wyższe aniżeli 10—12 q czte-
rech zbóż z hektara. Jeśli 

więc w 1975 r. — roku nieu-
rodzaju zbóż — zebrano w 
K r a j u średnio z hektara 25 q 
ziarna, to jest to również 
wielką zasługą chemików. A le 
przecież dla rolnictwa chemia 
produkuje także ważne do-
datki do pasz, antybiotyki, 
wyroby z tworzyw sztucznych, 
nie mówiąc o pal iwie i ogu-
mieniu dla środków transpor-
tu i opakowaniach. 

Przy czym rolnictwo to tyl -
ko jeden z odbiorców che-
mii. W okresie coraz w ięk -
szych kłopotów surowcowych 
i materiałowych w świecie — 
chemia da je szansę zaspoko-
jenia potrzeb przemysłu, do -
starczając — prócz wie lu in-
nych produktów — materia-
ły niekiedy lepsze od natu-
ralnych. 

W Polsce chemia przeżywa 
w ostatnich latach wielką 
ekspansję, znacznie prze-
kraczając założenia planu 
pięcioletniego, jednak wsku -
tek coraz większego zużycia 

chemikaliów w wielu dzie-
dzinach odczuwano ich poważ -
ny niedobór. Złagodzi go w 
najbliższych latach realizacja 
specjalnie opracowanego pro -
gramu chemizacji. P rzy czym 
szczególną uwagę zwraca się 
na rozwój tych dzia łów prze-
mysłu chemicznego, które p r a -
cują dla branż zaopatru ją -
cych rynek. 

Przeznacza się na ten cel 
w obecnym pięcioleciu aż 11 
proc. nakładów. P rzewidu je 
się, że przy ogólnym wzroś -
cie produkcj i przemysłu che-
micznego o ok. 70 proc. do -
stawy na rynek, k ierowane 
bezpośrednio z f ab ryk che-
micznych, zwiększą się o 78 
proc. Stosunkowo skromnie j -
szy przyrost, bo o 59 proc., 
dotyczyć będzie zaopatrzenia 
innych dziedzin gospodarki 
przez chemię. M imo że prze -
mysł chemiczny wyprzedza 
ogólne wskaźniki wzrostu, to 
jednak nie zaspokoi jeszcze 
wszystkich potrzeb rynku, 

i ubiera 

eksportu i przemysłu k r a j o -
wego. 

Stąd też zasada planu o -
twartego dla różnych inic ja -
t yw zmierzających do inten-
syf ikacj i produkcji , lepszego 
wykorzystania instalacji. W i e -
le będzie także zależeć od 
sprawnego inwestowania w 
dziedzinach szczególnie t rud-
nych, które dopiero teraz za-
czyna K r a j rozwi jać na ska-
lę dotąd nie znaną. 

Cechą charakterystyczną 
nowego etapu rozwo ju prze-
mysłu chemicznego w K r a j u 
będzie bowiem wyraźny po-
stęp w metodach w y t w a r z a -
nia, zwłaszcza w budowaniu 
nowych, coraz wydajnie jszych 
instalacji, które przy produk-
cji na dużą skalę zapewnią 
re latywnie niższe koszty. 
Zna jdz ie to wyraz przede 
wszystkim w dziedzinie, któ-
ra decydować będzie o całych 
gałęziach chemicznego prze-
twórstwa. Chodzi tu o petro-
chemię. Minister Mac ie j W i -
rowski nieprzypadkowo w 
jednym ze swych przemówień 
użył obrazowego porówna -
nia, że tym, czym dla pro -
dukcj i stali jest huta „Kato -
wice" , tym dla przemysłu 
chemicznego, zwłaszcza dla 
całej dziedziny tworzyw, jest 
zespół przedsięwzięć realizo-
wanych pod hasłem wielka 
piroliza. Sk łada ją się na nią 
nowe wytwórn ie w Płocku, 
gdzie właśnie zbudowana zo-
stanie jedna z największych 
w Europie instalacji pirolizy 
benzyn (roczna produkcja 
300 tys. ton etylenu). W P łoc -
ku zostaną również rozbudo-
wane wytwórn ie polietylenu 
na podstawie technologii za-
kupionych w e Francji . N i e -
zależnie od tego w Mazowiec -
kich Zakładach Raf inery jno -
Petrochemicznych ruszą dwie 
wytwórnie polipropylenu — 
tworzywa, które dotychczas 
K r a j importował. 

Kontynuacją niejako tego 
ciągu przetwórstwa będzie 
nowoczesna instalacja, a ra -
czej f ab ryka polichlorku w i -
nylu, której budowa rozpo-
czyna się w e Włoc ławku. Z 
etylenu pochodzącego z Płoc -
ka oraz z chloru jako pro -
duktu przerobu soli, w y t w a -
rzać się tam będzie polichlo-
rek winylu, tworzywo w Po l -
sce na jbardz ie j popularne, 
stosowane w wielu dziedzi-
nach. Dzięki umowie podpi -
sanej z austriacką f i rmą 
Voest dochodzi do tego jesz-
cze wie lka wytwórn ia mela -
miny, zlokalizowana w P u ł a -
wach. 

Są to gigantyczne przedsię-
wzięcia. Wybudowan i e tego 
zespołu wytwórn i pozwoli 
Polsce osiągnąć w 1980 roku 
produkcję jednego miliona 
ton two rzyw sztucznych rocz-
nie, a w ięc dwukrotnie w i ę -
cej niż w roku 1975. 

W dziedzinie produkcj i two -
r zyw K r a j stawia przede 
wszystkim na polichlorek w i -
nylu. Jest to jednocześnie 
strategia zmierzająca do w y -
korzystania wie lk iego bogac-
twa Polski, przedtem pomi-
janego, jakim jest sól. Będzie 
się tę sól wykorzystywać i 
sprzedawać w postaci prze-
tworzonej. Przetworzoną solą 
zapłaci K r a j za instalacje za -

żywi 



La chimie est présente partout, dans 
tous les domaines, que ce soit ceux de 
l'agriculture, de l'industrie, du vêtement 
etc... Ces dernières années elle a connu 
en Pologne une expansion dépassant de 
loin les plans du quinquennat et cette 
expansion n'est pas près de s'arrêter. 

Pour le quinquennat actuel on prévoit 
que l'industrie chimique fournira au mar-
ché une production de 78°/o supérieure, ce, 

directement des fabriques. Cet accroisse-
ment sera de 59"/o dans les autres domai-
nes de l'économie utilisant également la 
chimie. Cependant si l'industrie chimique 
devance tous les indices de croissance, ce 
n'est pas encore suffisant pour le marché 
intérieur, l'exportation et l'industrie na-
tionale. 

Ici il faut mentionner ce qu'il est com-
mun d'appeler la „grande pyrolyse". Il 
s'agit de nouvelles installations (parmi les 
plus grandes d'Europe) de pyrolyse d'es-
sences en construction à Płoch. Là aussi 
sera érigée une entreprise de polyéthylè-
ne à partir d'une technologie achetée en 
France. Indépendamment de ces investis-

sements, les Entreprises de Raffinerie et 
Pétrochimie de Mazowie produiront le 
polypropylène qui était jusqu'alors 
importé. Vient encore une fabrique chlo-
rure de polyvinyle en chantier à Włocła-
wek. Cette dernière matière est la plus 
populaire en Pologne, elle est appliquée 
dans de nombreux domaines. S'ajoutent 
aussi des accords passés avec une firme 
autrichienne pour la production de mé-
lamine, cette fois à Puławy. 

On le voit, l'entreprise est gigantesque. 
Cela permettra d'atteindre en 1980 une 
production de matières artificielles de 
l'ordre de un million par nn, ?oit deux 
fois plus qu'en 1975. 

kupione dla wytwórn i pol i -
chlorku winy lu w e W ł o c ł a w -
ku. U m o w a podpisana przez 
polską Centralę „Po l imex -
Cekop" z bryty jsk im konsor-
c jum „Surmah G r o u p " prze -
w idu j e bowiem spłatę zacią-
gniętego na budowę w y t w ó r -
ni kredytu je j wyrobami , a 
więc polichlorkiem winy lu i 
chlorem. Skala produkcj i 
rzędu 200 tys. ton polichlor-
ku winy lu rocznie pozwoli 
również znaczną część t w o -
r zyw przeznaczyć na rynek 
kra jowy . 

Sól i siarka, której w b ie -
żącym roku wydobędzie się 
w Polsce około 5 min ton, a 
także węgiel wykorzys tywa -
ny w większym stopniu jako 
źródło węg lowodorów — to 
naturalne zaplecze surowco-
w e chemii. 

Polska liczy na wszystkie 
dziedziny chemii, gdyż po -
trzebuje więcej włókien, w i ę -
cej detergentów, więcej two -
rzyw, coraz szerszego w a c h -
larza skutecznych leków oraz 
większego wybo ru kosmety-
ków. Być może dlatego z ta -
ką uwagą śledzi się obecnie 
programy zmierzające do 
wykryc ia rezerw, do działań, 
które pozwolą chemii na sku -
teczniejsze przełamanie ko -
lejnych barier. 

MARCIN RYBAK 



PROSTO Z POLSKI 

ULTRA-

DŹWIĘKAMI 

Naukowcy z Instytutu E lek -
troniki Politechniki Łódzkie j 
opracowal i konstrukcję gene-
ratora u ltradźwiękowego du -
żej mocy, służącego m. in. do 
zasilania urządzeń, przezna-
czonych do bardzo dokładne-
go czyszczenia podzespołów 
mechanicznych (nakrętki, ś ru -
by, łożyska itp.). Zbudowa l i 
również model generatora, 
który został sprawdzony w 
Politechnice Łódzkiej , a obec-
nie poddawany jest badaniom 
w warszawsk im Instytucie 
Tc le radio technicznym, przed 
wdrożeniem do produkcj i se -
ry jne j . 
Tego typu ultradźwiękowe 
generatory tyrystorowe o du -
żej mocy jednostkowej (2,5 
K W ) i częstotliwości (30 K H z ) 
wytwarza niewiele renomo-
wanych f i rm światowych. 
Wykorzystanie u l t radźwięków 
w praktyce przemysłowej mo -
że być bardzo różnorodne. 
P rowadz i się m. in. badania 
nad poprawieniem technolo-
gii barwienia tkanin w polu 
ultradźwiękowym. 

PIONOWI 
RUCHY 

SKORUPY 
IIEMSKIEJ 

W POLSCE 

N a terenie Polski zachodzą 
stałe choć powolne ruchy sko-
rupy ziemskiej. Niektóre o b -
szary podnoszą się, inne ule-
ga j ą obniżeniu. Ruchy té 
przebiegają z szybkością od 
0,5 do 2 mm rocznie. Pomia -
ry prowadzone przez Instytut 
Geodezj i i Kartograf i i w p o -
wiązaniu z badaniami geo -
logicznymi pozwoli ły ustalić 
rejony występowania oraz 
szybkość tych ruchów. 
Obniża się wybrzeże Ba ł ty -
ku oraz cała północno-zacho-
dnia część K r a j u wraz z d o -
liną Odry. Najsi lniejsze r u -

chy wznoszące występują w 
rejonie M ł a w y , Zamościa, 
Wielunia. Jak wykaza ły b a -
dania Sudety i Karpaty w y -
kazują obecnie ruchy ujemne, 
czyli obniża ją się. W nieda-
lekiej przeszłości geologicz-
nej — jeszcze 10 tys. lat te -
mu w tym rejonie zachodziły 
silne ruchy wznoszące. Na r a -
zie nie wyjaśniono przyczyny 
tej zmiany, która zdaniem 
geologów może mieć charak-
ter krótkotrwały. 

STATKI 
KRZYZEM 

MALTAŃSKIM 

Polskie Ratownictwo Okręto -
w e — jako wyspecja l izowane 
przedsiębiorstwo morskie — 
działa już ćwierć wieku. W 
czasie tych 25 lat zapisało 
na swoich kartach wiele 
wspaniałych akcji, w czasie 
których załogi statków P R O 
uratowały 9.259 osób, 26 stat-
ków, dokonały 250 holowań 
dalekomorskich. Przez te lata 
załogi jednostek ratowniczych 
P R O zyskały sobie najwyższe 
uznanie na świecie wśród 
specjalistów w tej dziedzinie 
i wdzięczność wie lu załóg nie 
tylko polskich statków. 
Polskie załogi ratownicze 
wyspecja l izowały się też w 
podnoszeniu z dna morskiego 
jednostek zatopionych w cza-
sie w o j n y w kanałach por -
towych. 

Tylko od 1964 roku do 1975 
wydoby l i 209 wraków. 
Ostatnio Polskie Ratownictwo 
Okrętowe modernizuje swo ją 
flotę. Do eksploatacji weszło 
8 nowych jedn<fctek, a w tym 
roku P R O otrzyma dalsze 
dwie. 

IKANSEN-
MOTEL 

W Zakładzie A r c h i t e k t u r y 
Wie j sk ie j Politechniki G d a ń -
sk ie j w ramach p r a k t y k stu-
denck ich została op racowana , 
pod kierunkiem dr. Schmidta, 
koncepcja żuławskiego skan-
senu-motelu. Polega ona na 
koncen t rac j i p r zen i es i onych z 

różnych miejscowości cen-
nych a niszczejących zabyt -
kowych podcieniowych do -
mów żuławskich, które zosta-
łyby adaptowane na cele g a -
stronomiczne i noclegowe. W 
tak powstałe j „wiosce" sk ła -
da jące j się z około 10 obiek-
tów, znalazłoby się oczywiście 
miejsce i na inne turystycz-
ne usługi, jak np. sklep p a -
miątkarski, nie mówiąc o ko-
niecznym zapleczu dla zmo-
toryzowanych. Skansen-motel 
stanowiłby atrakcyjny punkt 
zatrzymania przed dojazdem 
do Gdańska czy — po zwie -
dzeniu Trójmiasta — przed 
drogą do Elbląga i dalej do 
Warszawy . 

DANIELE 
W PUSZCZY 
Z CZY ŃSKIEJ 

W zachowanym niemal w 
dziewiczym stanie, komplek-
sie Puszczy Pszczyńskiej, w 
woj . katowickim żyje szaco-
wane na około 50 sztuk sta-
do danieli. Te rzadkie zw ie -
rzęta, obok żub rów mieszka-
jących w rezerwacie pszczyń-
skim, stanowią nie lada atrak-
cję dla osób odwiedzających 
ostępy leśne. Zdaniem służby 
leśnej, w lasach wo j . kato-
wickiego, zwłaszcza w re jo -
nie Rudy Śląskiej i Gliwic, 
żyje w sumie około 300 d a -
nieli. 

IIZUTERIA 

WAWELU 

Krakowska spółdzielnia „ I m a -
go -Ar t i s " jest znanym i ce-
nionym, w K r a j u i za g ra -
nicą, producentem w y r o b ó w 
ze złota, srebra i kamieni 
półszlachetnych. Setki w z o -
rów pierścionków, bransolet, 
naszyjników, j ak również 
kompletów stołowych, w ę -
dru je do ponad 40 k r a j ó w 
całego świata. Zapot rzebowa -
nie jest jednak ciągle w i ę k -
sze niż możliwości spółdziel-
ni, mimo że wartość p roduk -
cji w 1975 roku przekroczyła 
niebagatelną sumę 80 min zł. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Co to jest stodoła wie każdy. 
Ale „Stodoła", o której opo-
wiemy na tym miejscu, to 
całkiem coś innego. Taką 
mianowicie przekorną nazwę 
obrali niegdyś studenci Poli-
techniki Warszawskiej dla 
swojego klubu. Może dlatego, 
że pierwszą jego siedzibą był 
budynek rzeczywiście, przy 
pewnej fantazji, przypomina-
jący owo zabudowanie gospo-
darcze. A że studentom fan-
tazji nie brakuje tak już zo-
stało, mimo że dzisiejsza 
„Stodoła" zajmuje piękny bu-
dynek, składający się z wielu 
pomieszczeń o różnym prze-
znaczeniu. 
„Stodoła", której stuknęło już 
20 lat, skupia przede wszyst-
kim, choć nie tylko, studen-
tów politechniki. Poza funk-
cja. rekreacyjną ambicją klu-
bu jest wciąganie przyszłych 
inżynierów do czynnego ucze-
stniczenia w kulturze, w ży-
ciu Kraju. Stąd — obok im-
prez rozrywkowych — wie-
lość sekcji, gdzie można roz-
wijać swe zainteresowania, 
stąd żywy nurt spotkań z 
działaczami politycznymi, pu-
blicystami, ludźmi sztuki. 
Spośród sekcji do najbardziej 
aktywnych należy Polski 
Klub Jazzu Tradycyjnego. 
Entuzjaści skupieni w Stu-
denckim Centrum Filmowym 
mają nie tylko okazję poznać 
technikę filmową, ale także 
rozwijają swe twórcze pre-
dyspozycje. Nakręcone tu 
krótkometrażówki uzyskały 
uznanie na wielu konkursach. 
Powodzeniem cieszy się Dy-

. skusyjny Klub Filmowy. Spo-
ry dorobek ma sekcja foto-
grafików, znana i ceniona tak-
że poza środowiskiem studen-
ckim. Od 6 lat przedstawie-
nia daje „Pantomima". Dzia-
ła grupa baletowa „Fanat" 
i studio piosenki. 
Ten klub może służyć jako 
dobra ilustracja działalności 
artystycznej ruchu studen-
ckiego w Kraju. Szczególne 
tradycje mają w tym ruchu 
teatry małych form, chóry, 
piosenkarstwo, zespoły pieśni 
i tańca. Rozwija się zaintere-
sowanie jazzem i pantomima. 



UNI 
N O U V E L . L I 

STATION 
THERMALE 

Non loin de Cracovie, S w o -
szowice est une station ther-
male qui, le temps faisant fut 
abandonnée, la guerre et les 
difficultés détournèrent l 'at-
tention des amateurs d'eau 
vers des problèmes plus u r -
gents. 
Mais les eaux de Swoszowice 
méritent de retrouver leur ré-
putation d'antan, elles sont 
particulièrement indiquées 
pour les rhumatismes. Comme 
des sources aux valeurs identi-
ques jaillissent à Cracovie 
même dans l'établissement 
„Mateczny" les autorités de 
la vil le ont décidé la réacti-
visation de Swoszowice. 
Dès aujourd 'hui la localité 
charme par son aspect de 
vieille station thermale. Un 
parc de 7 ha vient d'être 
restauré, entre les lutaies se 
cache un pensionnat de 170 
ïns qui peut accueillir 30 curis-
tes, actuellement l 'intérieur du 
pensionnat est modernisé. L a 
fonderie Lénine de N o w a H u -
ta a acheté et restauré une 
autre vi l la disposant de 20 à 
32 places. Ce n'est qu'un dé-
but, les autres vil las subiront 
le même sort ce qui portera 
le nombre des places dispo-
nibles à 150. En plus on étu-
die actuellement un plan qui 
amènera de nouvelles cons-
tructions ce qui portera à 600 
le nombre des curistes. Dans 
l 'avenir, Swoszowice pourra 
accueillir tout au long de 
l'année les amateurs d'eaux. 
Une nouvelle station est née. 

LES HOTELS 

.IENT 

Déjà l 'année passée les béné-
fices retirés du tourisme ont 
connu une hausse importante 
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si l'on considère qu'ils étaient 
de 136 millions, pour 86 mi l -
lions en 1975. On prévoit que 
l 'année en cours reflétera une 
nette croissance également en 
matière de tourisme. 
L a raison de ce pronostic — 
on suppose une hausse de 7°/o 
pour cette année — découle 
en partie de l'état de la base 
hôtelière qui dispose de plus 
en plus de lits. L a chaîne des 
hôtels Orbis s 'agrandit d'éta-
blissements à Cracovie, V a r -
sovie, Gdańsk, Jelitkowo, K a -
lisz et Łódź, soit 2800 lits en 
plus. Outre la chaîne Orbis, 
des hôtels à Sulęcin, Między -
chód, des centres à Włoc ła -
wek; Boguszyce et Długie se-
ront ouverts. 
D'année en année la Pologne 
est en mesure de proposer 
des vacances confortables dans 
ses contrées les plus pittores-
ques. Rappelons encore les 
coquettes auberges qui s 'égrè-
nent le long des artères pr in-
cipales et garantissent un gîte 
aux automobilistes. 

UN METEORITE 
D'IL Y A 

700 ANS 

Les scientifiques de l 'obser-
vatoire Astronomique de P o -
znań sont en train de faire 
des recherches relatives au 
météorite Marasko qui tomba 
sur la terre il y a sans doute 
700 ans, non loin de Poznań. 
Dans la région se trouvent p lu -
sieurs enfoncements d'un dia-
mètre d'environ 100 m et cer-
tains sont remplis d'eau. Le 
but fondamental des recher-
ches conduites est de trouver 
une réponse définitive, si ces 
enfoncements sont l 'ef fet du 
heurt du météorite ou de ce-
lui de l'action d'un glacier. 
Actuellement, les spécialistes 
disposent de deux morceaux 
du météorite d'un poids de 
quelque 80 kg, l 'un se trouve 
à l'Institut géologique de l ' A -
cadémie polonaise des Scien-
ces à Varsovie et l 'autre au 
Musée de l'histoire naturelle 
à Poznań. 
L a première étape des recher-
ches est marquée de plusieurs 

travaux qui sont sous impres-
sion. A leur rédaction, ont 
collaboré des géographes, b io -
logistes et chimistes. Ces re -
cherches seront continuées les 
prochaines années. 

EN 
COURANT 

Pour honorer la mémoire du 
grand metteur en scène théâ-
tral Konrad Swinarski (dis-
paru tragiquement en août 
dernier) la rédaction du b i -
mensuel „Teatr" a décidé de 
décerner un pr ix annuel aux 
metteurs en scène polonais 
des théâtres dramatiques. 

Le dernier luthier à construi-
re des instruments populaires 
est Jan Ryfa lski du village de 
Jagodne dans la région de 
Kielce. Depuis 45 ans qu'i l 
exerce son métier, Jan Ry fa l -
ski a exécuté des centaines de 
violons, violes, tambours, 
mandolines etc... L e célèbre 
ensemble „Mazowsze" se sert 
de ses instruments ainsi que 
d'autres ensembles populaires 
de Pologne. 

Les orgues électriques d 'E l -
tra de la fabr ique d'instru-
ments de Bydgoszcz ont r em-
porté une médaille d'or à la 
Foire internationale de P o -
znań. Un nouveau modèle va 
être produit pour les écoles 
et maternelles. I l sera pré -
cieux pour les leçons de 
chants, la rythmique et le jeu 
individuel devenu facile grâce 
à la maniabilité de l ' instru-
ment. 

L a doyenne des fleuristes de 
Cracovie, Mme Mar ia Cebula, 
vient de s'éteindre à l'âge de 
78 ans. C'est elle qui pendant 
la dernière guerre prit l ' ini-
tiative de déposer des f leurs 
à l 'emplacement du monu -
ment de Mickiewicz sur la 
place du Marché et c'est elle 
qui remettait toujours un bou -
quet aux hôtes officiels de 
passage en la vieille cité. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Bien que les* lycéens et étu-
diants soient tout juste rentrés 
de leurs vacances d'hiver, 
bien que le froid conserve 
encore son empreinte, bien 
que presque un mois nous sé-
pare encore de ce temps dont 
le dicton nous dit: „en avril 
ne te découvre pas d'un fil", 
il n'est pas trop tôt pour pen-
ser aux vacances, aux gran-
des, celles d'été. Les initiati-
ves locales se sont déjà fait 
connaître et relevons-en une 
particulièrement attrayante 
pour les jeunes qui rêvent de 
passer leur permis de condui-
re. Un bureau de tourisme de 
Rzeszów propose des vacan-
ces motorisées dans des pen-
sionnats au bord du lac arti-
ficiel de Solina en plein coeur 
des Bieszczady, cette région 
qui peut encore prétendre 
être „sauvage". Pour combien 
de temps encore si le réseau 
routier s'y développe comme 
il a l'air de vouloir le faire? 
Mais là n'est pas la question. 
Ces vacances motorisés& ont 
tout de même bien du char-
me. Après vingt-et-un jours 
passés à se baigner, se pro-
mener, se familiariser aux 
mystères de la conduite, on 
passe son permis de conduire 
classe tourisme, bien entendu. 
Et puis comme les places sont 
limitées, il est exclu de voir 
des bolides aux mains de 
chauffeurs inexpérimentés sil-
lonner la célèbre ceinture des 
Bieszczady. Comme dans tou-
te auto-école qui se respecte 
— elle ne peuvent faire autre-
ment d'ailleurs — un moni-
teur se tient à côté de l'élève 
pour reprendre le volant ou 
appuyer sur le frein s'il le 
faut. 
L'idée est bonne, elle est mê-
me si attrayante que les orga-
nisateurs n'ont pu satisfaire 
toutes les demandes et déjà 
le bureau affiche complet. 
C'est que les petites Fiat 126 p 
se multiplient sur les routes 
et la belle saison venue les 
„marmots" (maluchy) comme 
on les appelle, seront encore 
plus nombreux. 

En direct de Mogfte 



Są takie miejsca, gdzie zdawałoby się 
życie płynie jakby w zwolnionym rytmie, 
bez nerwów i pośpiechu charakterystycz-
nych dla wielkich miast. Takie właśnie 
wrażenie odnosi każdy kto odwiedza Pod-
kowę Leśną, niewielką podwarszawską 
miejscowość pięknie położoną wśród zie-
leni lasów, parków i ogrodów. 

A jednak są to tylko pozory. Podkowa 
Leśna, siedziba gminy, licząca dziś trzy i 
pół tysiąca mieszkańców, jest miejscowo-
ścią tętniącą życiem, słynącą z wielu do-
brych inicjatyw. Znaczna w tym zasługa 
najmłodszych obywateli Podkowy i ich 
wychowawców, bowiem miejscowa szko-
ła rozwija tu niezwykle aktywną działal-
ność. Może służyć za przykład jak powin-
no się budzić w młodzieży zainteresowa-
nia, jak należy organizować im czas wol-
ny od zajęć. 

Jednym z ważnych zadań, jakie posta-
wiła sobie szkoła i które konsekwentnie 
realizuje, jest zaznajamianie młodzieży ze 
sztuką. W tym celu podpisano nawet umo-
wę z Muzeum Narodowym dotyczącą orga-
nizowania w szkole specjalnych wystaw 
dla uczniów, połączonych z prelekcjami 
wygłaszanymi przez pracowników Mu-
zeum. I tak np. jedna z wystaw poświę-
cona była sztuce antycznej, a prołekcję 
dla uczniów wygłaszał sławny archeołog 
prof. K. Michałowski. Zwiedziło ją 1250 
osób. Tematem innej była „Warszawa w 
sztuce", a na jej otwarcie przybył dyrek-
tor Muzeum Narodowego prof. S. Lorentz. 
Odbywały się tu również wystawy prac 
uczniów szkoły i wiele innych. 

Nie brak też w szkole zajęć dla uczniów, 
którzy interesują się muzyką. Utworzono 
tu bowiem zespół wokalny i instrumen-
talny „Violinki" prowadzony przez nau-
czyciela muzyki. 

Natomiast młodzi ludzie, którzy pasjo-
nują się sportem, mogą poza normalnymi 
programowymi zajęciami trenować w klu-
bie siatkówki lub też w miejscowym klu-
bie hippicznym PTTK. 

Bogatą działalność rozwija również 
miejscowa organizacja harcerska. 

Tak więc w Podkowie Leśnej młodzież 
nie może narzekać na nudę i brak zajęć. 
Przyczynia się jednocześnie do ożywienia 
tej zacisznej i spokojnej miejscowości. 

I l est des endroits qui retiennent au 
premier abord par un „on sait trop quoi" 
qui flotte dans l'air, quelque chose 
d'étrange dut au paysage,, au mode de vie, 
au sourire et à la bienveillance des pe r -
sonnes rencontrées. En pénétrant plus 
avant tout finit par s 'expliquer. A P o d -
kowa Leśna il en est de même. Avant la 
guerre on disait de la localité „la v i l le -
jardin". On le dit encore bien que la 
bourgade compte actuellement 3500 hab i -
tants qu'elle soit une „gmina" soit un 
centre dont l'autorité s'étend à d'autres 
localités voisines avec à sa tête un „na -
czelnik" qui est pour ainsi dire le maire. 
Et l'école de la ville rassemble à son tour 
les enfants des environs. 

Justement l'école. Elle aussi, à l ' exem-
ple des constructions de Podkowa, se 
dresse dans un jardin de 2 ha, à l 'orée 
d'un parc, prolongement des bois d 'a len-
tour. Dans un pareil environnement, elle 
n'a rien de rébarbatif cette école avec, 
visibles dans le jardin, des mangeoires 
bien garnies pour les oiseaux et des nids 
f ixés aux arbres pour eux aussi. R é b a r -

bative, elle l'est d'autant moins que c'est 
aujourd 'hui le dernier jour de classe, de -
main commencent les "vacances d'hiver. 
Au jourd 'hu i c'est la fête. 

Tout le monde est là. Bien entendu le 
directeur de l'école, M. Jerzy Gąsiorowski, 
le maire M. Jerzy Olesiński, le médecin 
en chef du dispensaire et président du 
Comité du Front d 'Unité Nationale de 
l 'endroit M . Andrze j Lipiński, le président 
du Comité des Parents d'Elèves M . M i e -
czysław Tokarski et d'autres personnali -
tés de la ville, et tout le corps enseignant 
de l'école, et une grande partie des quel -
que six cents enfants de l'école et „La 
Semaine polonaise" qui a — mais oui — 
sa part d'applaudissements lors des p r é -
sentations. 

Toute fête a son ouverture, un discours 
en général, prononcé ici par le directeur. 
Tiens, c'est qu'il n'est pas ennuyeux ce 
discours, pas de grandes envolées, il est 
bref et contient l'essentiel de l'histoire 
de rétablissement. 

Localité résidentielle dans la période 
de l 'entre-deux-guerres, Podkowa Leśna 

L'école d'une bourgade 
où il fait bon vivre 



ne possédait pas d'école. Après l ' insur-
rection de Varsovie, elle servit de re fuge 
à tous les fugitifs de la capitale. Sans 
attendre, une école clandestine du niveau 
de l 'enseignement secondaire fut instal-
lée chez des particuliers, elle était con-
duite par les instituteurs qui se t rou-
vaient parmi les réfugiés. Ma lg ré les heu-
res tragiques, l'issue de la guerre ne f a i -
sait pas de doute et préparer le lende-
main était un devoir ressenti par tous. 

Les hostilités terminées, une école était 
officiellement ouverte, d 'abord dans une 
maison particulière, ensuite dans des b a -
raquements qui, dans les tragiques con-
ditions économiques de l 'après-guerre, de -
vinrent ce „provisoire qui dure", avec sal -
le de gymnastique toutefois. Il f audra 
attendre 1965 pour voir l 'ouverture de 
l'école actuelle qui porte le nom „des H é -
ros de Varsovie" . 

Avant d'aller plus loin, il faut ouvrir 
une parenthèse. Pa rmi les habitants de 
Podkowa on compte bien des personna-
lités célèbres, il n'est que de citer l 'écri-
vain Jaros ław Iwaszkiewicz et l 'archéolo-
gue Kazimierz Michałowski. Comme tous 
les habitants forment comme une grande 
famille, chacun s'intéresse aux destinées 
de la commune et apporte son obole sous 
diverses formes. Aussi, dès le départ, 
l 'enseignement dans cette école prit un 
tour particulier où les paroles étaient 
aussitôt suivies des actes. L e jour de 
l 'ouverture, le musée X a w e r y D u n i k o w -
ski près le Musée National, remit trois 
moulages de bronze de Dunikowski , sa-
voir les têtes de Romuald Traugutt, de 
Joachim Lelewel , et celle d'une Femme 
polonaise. On peut les admirer dans le 
hall de l'école. Cette présence de l 'art 
prit un côté pratique dans l 'enseignement 
lui -même. 

Sensibiliser 
aux choses de l'art 

U n accord fut passé avec différentes 
sections du Musée National de Varsovie 
pour l 'organisation d'expositions spéciale-
ment destinées aux jeunes. L e sujet d'une 
exposition entrerait automatiquement 
dans le programme d'étude. Chaque m a -
nifestation serait accompagnée d'exposés 
présentés par des employés du musée et 
ces expositions seraient ouvertes aux éco-
les d'alentour. Les élèves auraient à met-
tre sur papier leurs impressions et à pa r -
tir des objets montrés, feraient des travaux 
plastiques individuels. 

Suite page 20 



bourgade.» 
Suite de la page 19 

I l en f u t ainsi. L a p remiè re exposit ion 
était consacrée à l 'Ant iqu i té — le scéna-
rio en était conçu d 'après l ' enseignement 
des manuels scolaires. L e pro fesseur M i -
cha łowski l u i - m ê m e présenta l 'exposit ion 
qui fu t visitée par 1250 personnes dont 
la jeunesse de 15 écoles des environs. 

V inrent ensuite „Va r sov i e dans l ' a r t " — 
des photos de tab leaux , 8 t ab l e aux à 
l 'huile, dessins, aquarel les , un modè l e de 
bronze du monument de Chopin... Cette 
fois, c'est le p ro fesseur S tan i s ł aw Lorentz 
(dont le nom restera l ié à la reconst ru -
ction du Château Roya l ) qu i f i t le d é p l a -
cement. Pu i s outre une exposit ion des 
t r a v a u x des élèves de l 'école, „ L ' en f an t 
dans l 'art " , „Les f l eurs dans l a pe inture 
et le dessin", „Les paysages dans la p e in -

ture po lona ise " et enf in „ L ' a f f i c h e en tant 
que facteur éducat i f " . 

M a l g r é la bonne volonté de toutes les 
personnes consultées, il f a l l a i t un é lément 
moteur pour mener à b ien ces activités. 
I l se présenta en la personne de l ' institu-
trice de dessin, M m e I r ena Dz ik iewicz 
qui est an imée d 'une vér i tab le passion. 
Sensibi l iser les enfants a u x choses de l 'art 
est un but pour elle. E l le prétend que 
lorsque l 'art v a a u - d e v a n t de l 'école, il 
devient un pô le d' intérêt naturel . Sa co -
opérat ion avec les instituteurs d 'autres 
matières a permis de p répa re r les enfants 
a u x expositions, il se f o rma i t comme une 
synthèse d ' in format ions historiques, gé -
ographiques , humaines . Le s i n f o r m a -
tions données prenaient en considération 
l ' âge des enfants suivant les classes. A ins i 
pour les plus jeunes i l ne f u t pas aussitôt 
question d 'Ant iqu i té (en ce qu i concerne 
l 'exposit ion qui lui fu t consacrée) , mais 
d ' „ images du passée" . 

M a i s pour incu lquer le goût de l 'art, il 
f au t que les enfants mettent aussi la ma in 
à la pâte. C h a q u e semaine, les classes ont 
d e u x heures de dessin d 'a f f i lée . El les ont 
à leur disposition papier , peintures, p in -
ceaux, crayons, pâte à mode le r etc... Tout 
se passe en classe, pas question d ' empo r -
ter que lque chose à f in i r à la maison! 

I r ena Dz ik iew icz a mené des enquêtes 

p a rm i les élèves. Ils avaient à répondre 
à de simples questions: 
1. P r é f è r e s - t u peindre ou rega rder les 

tab leaux? 
2. Pou rquo i pré fères - tu regarder les t a -

b l eaux? 
3. P r é f è r e s - t u regarder les tab leaux au 

musée ou à l'école? 
4. P r é f è r e s - t u les regarder seul ou avec 

un instituteur? 
5. Pou rquo i pré fères - tu les r ega rder seul? 
6. Pou rquo i pré fères - tu avec un institu-

teur? 
Le s résultats montrent que les petits 

p ré fè rent peindre, les grands regarder les 
oeuvres d'art. L a période de régress ion 
dans la créativité plast ique intervient 
ve r s 13—14 ans, il est alors important de 
bien orienter les méthodes didactiques. I l 
a été étonnant de constater que l a m a j o -
r ité des enfants préfèrent observer les 
t ab l e aux dans les musées, ils motivent ce 
choix par la variété et la quantité. Si ce r -
tains pré fèrent l'école, c'est pour le bon 
cl imat qui y règne et qui facil ite la con -
centration, à l 'école on peut discuter alors 
qu ' i l f au t être silencieux au musée. I l f au t 

tout de suite a jouter que l 'action du M u -
sée Nat iona l „Les oeuvres d 'ar t à l ' éco le" 
n 'en est pas discréditée pour autant. En 
e f fe t les jeunes de P o d k o w a se rendent 
souvent dans les musées g râce a u x e x c u r -
sions organisées en cours d 'année. I l f au t 
voir encore dans cette dernière réponse 
tout le t ravai l didactique accompl i à 
l 'école, les jeunes y ont appr is à regarder , 
à sentir et à analyser aussi mont re - t - i l 
une plus g rande matur i té et c'est bien là 
le but recherché. Ma is il ne s 'agit pas de 
l eur imposer une vision, à eux de se créer 
la leur. Seu l un enseignement systémat i -
que peut les y amener. 

Les autres activités 
A u p r o g r a m m e f i gu re un montage poé -

t ique consacré à Va r sov i e récité par les 
é lèves de di f férentes classes, avec des 
part ies chantées par l ' ensemble „V io l ink i " 
créé à l 'école. S ' intéresse - t -on aussi à la 
mus ique dans l 'établissement? Depuis 
d e u x ans seulement, mais là encore ce 
n'est pas l ' e f fet du hasard. L e directeur 
a v o u e avoir „chipé" le j eune instituteur 
de mus ique M a r e k Was i l ewsk i , à un 
autre établisssement. O n lui ava i t dit 
g r a n d bien de ce jeune ga rçon qui t e rm i -
nait tout juste ses études musicales p é d a -

gogiques. T rès justement, l ' ensemble vocal 
et instrumenta l „V io l ink i " se produit hors 
de l 'école, les f i l lettes avec une clé de sol 
sur la j upe font pa r l e r d'elles. L ' ensemb le 
fa i t part ie du goupe scolaire de scoutis-
me. 

L e sport ne peut être oublié. U n e équ i -
pe de handba l l a été f o r m é e cette année, 
les amateurs sont nombreux . Cette année 
encore un accord a été passé avec le C l u b 
H i p p i q u e attaché au Foyer de la Société 
de P ropaga t i on de la Cu l tu re Phys ique 
( P T T K ) . V ing t jeunes se sont inscrits et 
sous l 'oei l d ' instructeurs chevronnés ils 
apprennent les rudiments de ce nob le 
sport. 

C e c lub mérite un arrêt. L e seul du 
genre dans l a région de Mazowsze , il 
comprend 252 membres . Sa fondat ion est 
le f a i t d 'un autre personnage passionné, 
le colonel de réserve Kaz imie r z N o w i c k i 
qui, a p eu de chose près doit b ien avoi r 
dans les 75 pr intemps puisqu ' i l était che -
v a u - l é g e r pendant la guerre . Ce cava l ier a 
su f a i r e son a f f a i r e d 'un modeste local et 
avec peu d 'argent, mais son f l a i r aidant, 
il a acheté 13 chevaux , tous de f ières 
montures. P o u r r emp l i r la caisse, il p r o f i -
te de la neige et organise des cou r -
ses en t ra îneaux , le d imanche il y a tou -
jours des amateurs . L 'h ipp i sme, qu i con -
naît u n rega in de popu lar i té dans le m o n -
de entier est entré à l 'école par la g r ande 
porte. 

L 'o rganisat ion de scoutisme de l 'école 
ne demeure pas en reste. L a cheftaine, 
W i e s ł a w a Ciec ierska est une ancienne 
institutrice. A u x scouts de rendre visite 
a u x personnes âgées qui ne peuvent se 
déplacer, leur porter les repas, f a i r e leurs 
achats; a u x scouts de montrer le bon 
exemp l e en s 'occupant des an imaux , a u x 
scouts de f a i r e mi l le B .A . avec le sour i re 
et d 'organiser un f e u de c a m p comme 
celui de ce soir, qu i c lôturera la journée 
après le ba l p r é v u pour l ' après -mid i . 

Que deviendra la ville? 
L e ma i r e Jerzy Oles iński est catégor i -

que. P a s de changement dans son caractè -
re. L ' env i ronnement est j a lousement su r -
veil lé. Tout a r b r e abattu sans permiss ion 
coûte 5000 zl. L e s constructions à venir 
seront basses avec un m a x i m u m de trois 
étages. L a v i l l e - j a r d in qui s 'étend sur 450 
ha dont 12 ha de parcs et 245 ha de bois, 
restera sans industr ie et se l imitera a u x 
diverses entreprises artisanales ex is tan -
tes. L ' e xpans i on i ra dans le sens du d é -
ve loppement des loisirs avec des terrains 
de sport, une piscine, l ' aménagement des 
sur faces boisées. Les 5000 habitants p r é -
vus pour 1990 devra ient v i v r e au m ê m e 
ry thme qu 'au jourd 'hu i . L a nouve l le école 
qui v a être ér igée l 'année prochaine s u f -
f i r a pour tousles fu turs enfants, ceux qui 
actuel lement f réquentent l 'école m a t e r -
nelle et les p lus jeunes b amb in s pour l e s -
quels a été créé un j a rd in d 'enfants qui 
a réso lu entièrement le p rob l ème de la 
g a rde quand les m a m a n s travai l lent. 

D e v a n t l 'école une voi ture tirée par un 
tracteur s 'apprête à r accompagner à pet i -
te vitesse les écoliers habitant les vi l lages 
avoisinants (50% de l 'ef fectif scolaire). 
D i x - h u i t fois par jour le tracteur f a i t la 
navette. H o m m e tranqui l le , le directeur 
est retourné dans son école. I l reste tant 
de chose à survei l ler . L ' a m é n a g e m e n t de 
la pat inoire pour les enfants qui ne p a r -
tent pas a u x sports d 'hiver, revo i r le p r o -
g r a m m e des distractions prévues pour 
eux , vé r i f i e r a u x cuisines si tout est b ien 
p r évu pour nourr i r ce beau monde... 

L a ne ige reste be l le à P o d k o w a Leśna , 
la v ie coule t ranqui l le comme si les p r o -
b lèmes re fusa ient de p r end re un tour é p i -
neux. L a bonne vo lonté est comme un d e -
vise dans cette bou rgade située à une de -
m i e - h e u r e de V a r s o v i e par le train é lec -
trique. W A N D A N O W A K O W S K A 

Quelques élèves avec le directeur J. Gąsiorowski devant les têtes de Dunikowski 
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N i e m a chyba w twórczości 
ma la r sk i e j dzieł k ry j ą cych 
r ó w n i e w ie l e ta j emnic co 
portrety. Zw łaszcza kiedy p a -
t rzymy na te sprzed stuleci 
z a s t anaw iamy się, k im i jacy 
by l i n a p r a w d ę ludzie u t r w a -
leni przez s ł awnych por t rec i -
stów. 'Większość port retów, 
pochodzących z d a w n y c h 
epok, p rzeds tawia osoby n a -
leżące do klas u p r z y w i l e j o -
wanych . Pos iadan ie portretu 
by ło n iemal p r zyw i l e j em , a 
w każdym razie sposobem sa -
rnoaf i rmacj i , próżności, p o ł ą -
czonej z pragn ien iem, by stać 
się czymś w r o d z a j u bós twa 
d o m o w e g o dla przysz łych p o -
koleń. Lecz artyści m a l u j ą c y 
dla s ł a w y i pieniędzy po r t r e -
ty na j l ep i e j urodzonych, lubi l i 
jednocześnie sami w y b i e r a ć 
mode le w ś r ó d ludzi z w y c z a j -
nych, ale f a scynu jących s w ą 
indywidua lnośc ią . W por t r e -
tach ma la r zy różnych epok 
o d n a j d u j e m y więc p r z e w a ż -
nie pe łny obraz wszystkich 
w a r s t w społecznych. 

T e r e f l eks j e n a s u w a o t w a r -
ta w salonach M u z e u m N a -
rodowego w W a r s z a w i e w s p a -
niała w y s t a w a portretu f r a n -
cuskiego X V I I — X V I I I w ieku . 
Z o r g a n i z o w a n a została w r a -
mach wspó łp r acy ku l tura lne j 
między Po l ską i F r a n c j ą . D l a 
wszystkich wa r s z awsk i ch m i -
ł o śn ików sztuki stała się w y -
darzeniem n i e zwyk ł e j rangi . 
N a w i ą z u j e b o w i e m do t r ady -
cji w ie lk ich w y s t a w p r zeg l ą -
dowych d a w n e j sztuki f r a n -
cuskiej które już w i e l ok ro t -
nie o d b y w a ł y się w polskie j 
stolicy. P i e rwsza taka w y s t a -
w a mia ła mie jsce jeszcze 
przed w o j n ą , w 1937 r„ w no -
w o o t w a r t y m w ó w c z a s g m a -
chu M u z e u m N a r o d o w e g o . 
U k a z y w a ł a ona arcydzie ła 
ma l a r s twa Maneta , i m p r e s j o -
n is tów i ich następców. 
W k r ó t c e potem w y b u c h ł a w o j -
na i tak pięknie rozpoczęta 
wspó łp raca wa r s z awsk i e go 
muzeum z muzea ln i c twem 
f r ancusk im mog ła być na n o -
w o pod ję ta dopiero po roku 
1945. W pierwszych latach 
p o w o j e n n y c h można by ło u -
rządzać s tosunkowo n i ew i e l -
kie w y s t a w y , j ak np. r y sun -
k u w 1946 r. czy m a l a r s t w a 
wspó łczesnego w 1948 r. D o -

Dalszy ciąg na stronie 22 
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piero wie lka wys t awa ma l a r -
stwa francuskiego od D a v i -
da do Cezanne'a zorganizo-
wana w 1956 r., stanowiła 
rzeczywistą kontynuację po l -
sko-francuskiej współpracy 
wys tawowe j . Po niej wkrótce 
nastąpił ciąg dalszy: M a l a r -
stwo francuskie od Gaugina 
do dnia dzisiejszego w 1959 r. 
obe jmowało przeszło 170 eks-
ponatów i i lustrowało dosko-
nale narodziny sztuki nowo -
czesnej, różnorodność je j 
nurtów, koncentrujących się 
wokół Ecole de Paris. 

Obecna wys tawa zorganizo-
wana została przy pomocy 
Direction des Musées de 
France, a zaprezentowane na 
niej dzieła przyjechały do 
W a r s z a w y z 38 różnych m u -
zeów Francj i . 

Autor i komisarz wys tawy 
Henri de Cazals, kustosz w 
Dyrekc j i Muzeów Francj i , za -
dbał, aby prezentowane dzie-
ła stanowiły bogaty przegląd 
rodza jów i stylów. Ekspozy-
cja obe jmu je 59 obrazów z 
X V I I i X V I I I stulecia. Z a -
znajamia widza z f rancuskim 
portretem barokowym, w y -
wodzącym się z tradycji r e -
nesansu i manieryzmu, z p o r -
tretami wzorowanymi na m a -
larstwie Rubensa oraz z dzie-
łami charakterystycznymi dla 
wielkiego rozkwitu autono-
micznej sztuki francuskiej w 
okresie panowania L u d w i k a 
X I V . Ostatni f ragment w y -
stawy poświęcony jest sztuce 
rokoka i początków klasy-
cyzmu. 

W hallu warszawskiego M u -
zeum Narodowego wita po l -
skich w idzów piękny, r epre -
zentacyjny portret kró lowej 
Franc j i — Mari i Leszczyń-
skiej (patrz, zdjęcie na str. 
21). Nama lowany przez Lou i -
sa Toqué, przyniósł jego a u -
torowi p rawdz iwą s ławę i za -
mówienia na portrety rodzin 
królewskich w Szwec j i i D a -
nii. (Jest to tym razem j e -
dyny obiekt wypożyczony na 
wys tawę przez muzeum w 
L u w r z e — jako polonicum). 

Da le j portrety zgrupowane 
są chronologicznie. Na j s ta r -
sze pochodzą z okresu rzą -
dów L u d w i k a X I I I . W tej 
grupie na szczególną uwagę 
zasługuje wspania ły portret 
pierwszego prezydenta par la -
mentu — dzieło Champaigne 'a , 
malarza nadwornego królo-
w e j matki — Mar i i M e d y c y j -
skiej. Następnie obrazy m a -
lowane za czasów panowania 
L u d w i k a X I V . N a pewno 
każdy ze zwiedzających za -
trzymał się dłużej przed s łyn-
nym wizerunkiem tancerki 
Prévost — dziełem Raoux, 
przed wdzięcznym, ńa wpó ł 
rodza jowym „Portretem ku -
charki" Santerre'a, przed por -
tretem markizy de P o m p a -
dour pędzla Drouais. „Star -
cem" znakomitego F ragonar -
da, „Portretem córeczki" 
Greuze 'a; wreszcie — przed 
pełnym uroku obrazem P é -

r in -Sa lbreux, przedstawia ją -
cym kró lową Mar ię -Antoninę 
w bibliotece. 

Ekspozycję zamyka ją po r -
trety z ostatnich lat X V I I I w . 
Tuta j na jc iekawszym dziełem 
jest portret księżniczki A d e -
la jdy Francuskiej , nama lowa -
ny przez E. L . V i g é e - L e -
brun — najznakomitszą ko -
bietę-portrecistkę swej epo-
ki, nadworną malarkę królo-
w e j Mar i i -Antoniny, której 
wizerunek malowała co n a j -
mniej dwadzieścia razy, a 
także portretowała wszystkie 
wytworne damy swe j epoki. 

Przez zaskakującą różno-
rodność tematyczną i f o rma l -
ną w y s t a w a francuskiego por -
tretu należy do na jc i ekaw-
szych wydarzeń sezonu kul -
turalnego w K ra j u . ( A R ) 

Zdjęcia: 
LEOPOLD DZIKOWSKI 

Dernièrement, au Mûsée 
National de Varsovie a été 
ouverte une exposition du 
portrait français du XVIIe et 
du XVIIIe siècle. Elle a per-
mis d tous les amateurs d'art 
français, nombreux en Polo-
gne, d'admirer 59 peintures 
venues de 38 musées de la 
France entière. L'exposition a 
été organisée dans le cadre 
de la coopération culturelle 
entre la France et la Pologne. 

Auteur et commissaire de 
l'exposition — M. Henri de 
Cazals de la Direction des 
Musées de France -— a pris 
soin de rassembler les oeu-
vres les plus représentatives 
qui constituent une revue des 
styles et des genres. Ainsi le 
public varsovien a pu appré-
cier aussi bien les exemples 
du portrait baroque hérité des 
traditions de la Renaissance 
et du maniérisme, que les 
oeuvres caractéristiques du 
grand épanouissement de l'art 
français autonome sous le 
règne de Louis XIV. La der-
nière partie de l'exposition a 
été consacrée à l'art rococo 
et aux débuts du classicisme. 
Parmi les auteurs de ces por-
traits on relevait les noms les 
plus célèbres de la peinture 
française comme par exem-
ple Champaigne, Dumoustier, 
Largillière, Rigaud, Nattier, 
Toqué, Drouais, Fragonard, 
Creuze, Vigée-Lebrun etc. 
Leurs tableaux illustrent des 
rois et des reines, des minis-
tres et des princes mais aussi 
des gens simples. Ainsi le 
public varsovien a pu faire 
connaissance avec les Fran-
çais et les Françaises d'il y a 
deux ou trois siècles. 

L'exposition a eu un très 
succès et a été considérée 
comme un événement impor-
tant dans la vie culturelle 
de la capitale polonaise. 





Józefa Grzybka 
P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

Powiadają, że gdy kot za-
snął na rękawie szaty Ma-
hometa, ten wolał uciąć po-
łowę rękawa niż niepokoić 
kota. Ciekaw jestem, dlacze-
go Prorok był taki łaskawy 
dla kiciusiów i co on robił, 
kiedy nadchodził marzec i 
kiedy miaukusy puszczały się 
w zaloty pod jego namiotem. 
Chyba zatykał uszy dłońmi. 
A może lubował się w kocich 
serenadach miłosnych? Wszak 
są gusta i guściki. Ale myślę, 
że gdyby były go kiedyś wyr-
wały ze snu takie przeraźli-
we miauki jak te, które prze-
budziły mnie dzisiaj o godzi-
nie drugiej nad ranem, w 
Koranie byłoby czarno na 
białym, że koty są to gady 
nieczyste. W tym miejscu 
część czytelników — ci, któ-
rzy trzymają w domu kota — 
zaczęła mi już może grozić. 
Na Allacha, opamiętajcie się 
ludzie kochani! Przecież choć 
lubicie koty, jednak zgodzicie 
się chyba ze mną co do tego, 
iż trzeba nie mieć sumienia, 
żeby przerywać człowiekowi 
sen o godzinie drugiej w no-

cy. I to jeszcze takim miau-
czeniem, od którego zimne 
ciarki po krzyżach chodzą. 

Sakramenckie kiciusie! Już 
potem przez nie do samego 
rana oka nie mogłem zmru-
żyć. Co robiłem? Jak to, co 
robiłem? Co można robić o 
godzinie drugiej w nocy? 
Chodziłem z kąta w kąt, i ty-
le. I kiedy się tak kręciłem 
po chałupie, wzrok mój padł 
na rondelek z pozostałością 
po kolacji, to znaczy z kapką 
omaszczonej kapusty. I ni 
stąd, ni zowąd, przyszła mi 
ochota na to kapuścisko. 
Walczyć z tą ochotą bynaj-
mniej nie usiłowałem. Po 
pierwsze dlatego, że była 
szczera i niezmierna, a po 
wtóre z tej przyczyny, że 
przypomniało mi się, że sam 
książę Adam Czartoryski pod-
jadał sobie w Hotełu Lam-
bert kapustę o godzinie dru-
giej w nocy i popijał gdań-
ską wódką. I to już w póź-
nej starości. Bez żadnych 
więc skrupułów po widelec i 
wstąpiłem w śłady naczelnika 
polistopadowego wychodźstwa. 

Ale nie myślcie, że z księ-
ciem Czartoryskim łączy 
mnie tylko ta zjedzona w 
nocy kapusta. Jeśli czytali-
ście „Kształt miłości", pamię-
tacie może, że w tej opo-
wieści o Chopinie Jerzy Bro-
szkiewicz pisze o gospodarzu 
Hotelu Lambert: „Książę to 
siary, doświadczony mistrz w 
polityce i dyplomacji. Mówi 
zatem tak jasno, że każdy 
pojmie, co mówi, a nikt nie 
pojmie, co myśli". No i co? 
Otóż to, że ja też jestem dy-
plomatą. Jak bowiem powia-
da angielska mądrość ludo-
wa, „dyplomatą jest ten, kto 
zna datę urodzin kobiety, 
lecz zapomina, ile ma lat". A 
ja właśnie na śmierć zapom-
niałem, iłe lat liczy sobie 

moja żona i ile lat przyżyły 
już inne emigrantki. I Wam 
tez radzę zgubić z pamięci te 
sprawy. Wszak na jutro — 
już na jutro, słyszycie, przy-
pada Międzynarodowy Dzień 
Kobiet. Zróbmy więc paniom 
przyjemność i przedzierzgnij-
my się jak jeden mąż w dy-
plomatów. Zgoda? 

Ale to jeszcze nie wszyst-
ko. Kobietom należą się od 
nas także jakieś upominki. 
Co się tak, Panowie, krzywi-
cie, jak byście pieprz gryźli? 
Wiem, że dziś mamy dopiero 
siódmego marca i że do 
pierwszego daleko. Doskonale 
zdaję sobie również sprawę 
z tego, że nie sypiacie na pie-
niądzach. Ale chyba nie je-
steście też tacy ubodzy jak 
rodzice wynalazcy penicyliny, 
Aleksandra Fleminga, którzy 
żyli w tak wielkim niedo-
statku, że gdy mały Aleksan-
der szedł w zimie do szkoły, 
lekko ubrany, matka dawała 
mu do rąk dla rozgrzewki 
dwa gorące ziemniaki. Wy 
chyba gorących pyrek w rę-
kach nie ściskacie, prawda? 
No widzicie. To nie bądźcie 
tacy skąpi. Trzeba jutro ko-
bietom coś przynieść w pre-
zencie, i basta. 

Co? Już mam. Obiło mi 
się o uszy, że w Paryżu 
otwarto studio, w którym 
można nagrać na taśmę bicie 
swojego serca. Zostaje ono 
potem wzmocnione i z odpo-
wiednim komentarzem moż-
na posłać taśmę obiektowi 
swoich uczuć. Może sprezen-
towalibyśmy kobietom takie 
taśmy? I może dołączylibyśmy 
do takiej taśmy kartkę, na 
której napisalibyśmy jakiś 
wierszyk? O, taki na przy-
kład: 
Chociaż różne mam przywary, 
Kocham cię, żonko. Twój 

stary. 

Albo taki: 
Cóż, że starość w kościach 

czuję? 
Patrz, jak serce me pulsuje! 

Widzę, że moja poezja nie 
wywołuje Waszego zachwytu, 
ani nie pobudza uczuciowo. 
Może za to nie odrzucicie in-
nej mojej rady. Niech jej po-
słuchają, zwłaszcza ci, którzy 
mają jakichś krewnych w 
Stanach Zjednoczonych! Bo 
wyobraźcie sobie, że w ame-
rykańskim mieście Blooming-
ton, które leży w stanie In-
diana, zaczęto produkować 
jadalną bieliznę. Damską i 
męską. Nie, słuch Was nie 
myli. Jadalną bieliznę, a więc 
zdatną do zjedzenia! Składa 
się ona z krochmalu, glice-
ryny, cukru i kilku innych 
jeszcze elementów. Może za-
miast taśmy i wierszyka na-
leżałoby zafundować żonom 
jadalne koszule nocne? Co o 
tym sądzicie? Podobno w No-
wym Świecie bielizna ta ro-
bi furorę. Tylko nie wiem, 
czy Jankesi i Jankeski ją no-
szą czy tylko zjadają. 

Cokolwiek byście dla żony 
wybrali, nie zdradzajcie swo-
ich planów siostrze, szwagier-
ce lub sąsiadom. Pamiętajcie, 
że „kobiety mogą z łatwością 
utrzymać tajemnicę — pod 
warunkiem, że im się jej nie 
zdradziło". 

Słowa te wyszły spod pióra 
znakomitego szwedzkiego pi-
sarza i wybitnego znawcy ko-
biet Augusta Strindberga. 
Ale może ten osąd Augusta 
Strindberga tłumaczy się tym, 
że — jak powiada Gina Lollo-
brigida — „kobiety łatwiej 
niż mężczyźni przyznają się 
do błędów. Stąd opinia, że 
popełniają ich więcej". 
Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Jestem abonentką „Tygod -
nika Polskiego" i gdy tylko 
listonosz przyniesie mi gaze-
tę, zaraz na jp i e rw czytam 
„Rady" . Jestem babcią, w d o -
wą, nieźle nam było, chciaż 
pracowal iśmy ciężko oboje. 
Mąż zmarł z odniesionych 
ran, ponieważ był pięć lat w 
niewoli niemieckiej. W y c h o -
wal i śmy jedyną córkę, daliś-
my jej wykształcenie, ale, 
niestety, jak to dziecko w y -
chowane podczas wojny , nie 
ma dobrego zdrowia, ma sko-
liozę i cierpi. N ie może cięż-
ko pracować. Wysz ła za mąż 
za Francuza, który nie ma 
żadnego wykształcenia i w y -
chowania. On wiedział, że 

córka ma słabe zdrowie, po -
wiedzieliśmy mu o tym. 
Przed ślubem, jak to zawsze 
bywa , wszystko jest dobrze, 
a potem nieszczęście, rozpił 
się i nie dba wcale o dom. 
M a j ą trzech synów, są to 
bardzo piękni chłopcy i do-
brze się uczą. Córka bardzo 
się nimi za jmuje , ale, nieste-
ty, nie bardzo je j słuchają 
i nawet nieraz je j ubliżają, 
bo ojciec za nimi obstaje, 
często chodzi z nimi do ka fe -
jek, a córka się tym okrop-
nie martwi , bo jaki przykład 
da je on dzieciom. Ona popa -
da w rozstrój ne rwowy i mąż 
i dzieci mówią na nią „ w a -
riatka". Groziła, że weźmie 
rozwód, jeśli to się nie po -
prawi , ale on powiedział, że 
może sobie iść z domu, ale 
dzieci je j nie da. Co począć? 

B A B C I A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Mnie się zdaje, że trzeba 

koniecznie jakoś starać się 
naprawić stosunki między 
córką a je j mężem. Rozwód 
nie miałby najmniejszego 
sensu. Trudno oczywiście w y -
rokować na odległość, ale je -
dno jest pewne. Skoro chłop-
cy są udani i dobrze się u^ 

czą to znaczy, że w p ł y w o j -
ca nie jest aż tak tragiczny. 
Może Pan i córka powinna się 
leczyć, aby przeciwdziałać 
nerwicy. Poradzić się odpo-
wiedniego lekarza, zastoso-
wać kurację. Bo gdy ona bę -
dzie spokojniejsza i stosunki 
domowe na pewno się napra -
wią. Na jgo rszym doradcą jest 
nerwowość i niecierpliwość. 
Ja naprawdę nie widzę — na 
podstawie tego, co Pani na -
pisała — że jest poważny po -
wód do rozwodu i do rozpa-
czy. W każdym razie Pani 
obowiązkiem jest działać u -
spokaja jąco na obie strony, 
a nie odwrotnie. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
M o j a córka jest dorosłym 

człowiekiem, ma trzydzieści 
parę lat, a do tej pory nie 
może się ustatkować. Wyszła 
za mąż parę lat temu i co 
parę tygodni wraca do mnie 
z rzeczami, mówiąc, że nie 
może z nim żyć. Potem do 
niego wraca i tak bez końca. 
Ja sama jestem rozwiedzio-
na, nareszcie odzyskałam 
równowagę , doszłam do sie-
bie, ułożyłam sobie po ludz-
ku życie, a teraz znowu ta 
dziewczyna wkracza do m o -

jego domu i doprowadza 
mnie do rozpaczy. G d y ona 
ze mną jest, nie ma mowy 
o pracy, spokoju, radości. Od 
razu są łzy, nerwy, długi i 
jeszcze do tego wynoszone z 
szaf moje rzeczy. Wiem, że 
to jest moje własne dziecko, 
ale doprawdy, ile lat jeszcze 
muszę za nią odpowiadać i 
pokutować. Da łam jej wycho -
wanie, wykształcenie, zawód. 
Co jeszcze mogę dla niej zro-
bić? Nie mogę je j przyjąć 
do siebie, bo to dla mnie 
koniec. Z n o w u się rozchoru-
ję. Co robić? M A T K A 

K O C H A N A P A N I ! 
Rzeczywiście nie wiem, co 

Pani poradzić. Wiem, że co-
kolwiek Pani zdecyduje, i tak 
zmieni Pani decyzję, gdy 
trzeba będzie córce pomóc. 
Bo takie są matki, wszystkie 
takie same i na to nie ma 
rady. N i e m n i e j ' nie powinna 
Pani zbyt łatwo się podda -
wać. Może ułatwić córce zna-
lezienie jakiegoś locum. Bo 
już naprawdę mieszkać u P a -
ni ona nie musi. Co innego 
doraźna pomoc, ratunek, pod -
niesienie na duchu, a co in-
nego traktowanie jak niedo-
rosłego dziecka. A N N A 



MECENAS 
RADZI 

P A N F R A N C I S Z E K W. 
C O R B E I L (ESSONNE) 

Wobec coraz liczniejszych 
przypadków wystawiania cze-
ków bez pokrycia, ustawa z 
1972 r., która miała popra-
wić sytuację, okazawszy się-
bezskuteczna, została zmie-
niona rozporządzeniem z dnia 
3 stycznia 1975 r. i dekretem 
zastosowawczym z dnia 3 X 
1975 (J. O. z dnia 5 X 1975). 
N o w a ustawa, która dotyczy 
czeków pocztowych, jak i cze-
ków bankowych, weszła w 
życie od 1 stycznia 1976. W 
myśl ustawy, tylko sprawy 
większej wagi będą przeka-
zywane sądom. W innych 
przypadkach, to znaczy w 
braku złej intencji, czeki bez 
pokrycia będą uważane za 
zwykłą pomyłkę i pociągną 
za sobą tylko sankcje banko-
we. W takim przypadku dłuż-
nik ma obowiązek uregulo-
wania swego długu w ciągu 
15 dni. W razie nie zastoso-
wania się do tego przepisu, 
banki lub centra pocztowe 
wyda ją nakaz zwrotu formu-
larzy czekowych i zakaz w y -
stawiania czeków przez jeden 
rok. Ustawa gwarantuje w 
pewnych przypadkach regu -
lowanie przez sam bank 
spraw czeków, których suma 
nie przekracza 100 franków. 
Bank ma wówczas bezpośred-
ni rekurs przeciw dłużniko-
wi. Po bezskutecznym w e -
zwaniu do zapłacenia należ-
ności przez komornika, bank 
jest uprawniony po 20 dniach 
do zajęcia mebli i do sprze-
daży ich na licytacji w okre-
sie miesiąca od tej daty. San-
kcje karne nie są zawieszo-
ne, lecz znacznie ograniczone. 
Postępowanie karne jest prze-
widziane dla wszelkiego ro-ł 
dzaju oszustw w przedmiocie 
czeków i w razie pogwałce-
nia zakazu wydawania cze-
ków w okresie rocznym. San-
kcje karne wynoszą od 1 ro -
ku do 5 lat więzienia i grzy-
wnę od 3.600 fr. do 36.000 fr. 

KĄCIK 
FILATELISTY 

X X X - l e c i e pows tan i a O r g a n i z a -
c j i N a r o d ó w z j e d n o c z o n y c h P o c z -
ta P o l s k a upam i ę tn i ł a w p r o w a -
d z e n i e m do o b i e g u znac zka o no-
m i n a l e 4 zł. s y m b o l i c z n y r y s u n e k 
p r z e d s t a w i a e m b l e m a t O N Z w 
ko l e , od k t ó r e g o r o z chodzą sie 
p r o m i e n i e . P r o j e k t a n t e m jest g r a -
f i k A n d r z e j H e i d r i c h . W y d r u k o -
w a n o g o w i e l o b a r w n y m o f f s e t e m , 
na pap i e r z e k r e d o w a n y m , w f o r -
m a c i e 39,5 X 31.25 m m i w n a k ł a -
dz i e 3 m i n sztuk, f e m ) 

MARIA KUNCEWICZOWA 

W roz l ew isku rzeki , uchodzącej w morze , 
na w y s e p c e p e w n i e podobne j do te j , gdz ie 
Tr is tan k i edyś pokonał o lbrzyma Morhoł ta , 
o d b y w a ł y s ię po j edynk i łabędzi. Chybocząc 
się na n i ep ewnych nogach, jak spieszeni j e ź -
dźcy, to znowu ze wśc i ek ł ym łopotem w y l a -
tując ponad s i towie , sycząc i charcząc, pta-
szyska z s z y j a m i jak białe w ę ż e rzucały 
się na siebie, tępo, regularnie , dopóki j eden 
z nich n ie padł m a r t w y , ubabrany w e k rw i . 
A t ymczasem chłodna łabędzica kołysała się 
na rzece, czeka jąc na zwyc ięzcę . 

Micha ł znowu się odbił. A l e n igdz ie nie 
w y j e ż d ż a ł , n ieraz go spotyka łam na różnych 
dz ik ich ścieżkach. Zawsze lubi łam spacery. 
Za m e g o dz iec iństwa w rodzinach intel i -
genckich panowa ł obraz u ja r zmione j p r z y -
rody , p r z y j a c i ó łk i cz łowieka . W i l k i wys t r z e -
lano, n iedźwiedz ie , żubry , j e len ie zamknię-
to w rezerwatach, znalez iono sposoby na 
żm i j e , większość o r ł ów wypchano na użytek 
szkolny. Do lasu i w po l e chodziło się na 
wakac jach dla h ig i eny i dla poez j i . P r z y r o -
da to była w i e l ka bania św ieżego powie t rza 
i w i e l k i basen kąp i e l owy . M a r t w y czerep 
księżyca pobudzał tk l iwość zakochanych. O -
ś lepia jąca twarz dz iennego boga, zawieszo-
na w kosmosie, to samo słońce, k tóre w 
P r o w a n s j i p r z y p r a w i ł o van Gogha o sza-
leństwo, w Po lsce u ż y w a n e by ło bezpłatnie 
zamiast l a m p y k w a r c o w e j . Jego ciepło za-
s tępowało starcom uściski kobiet. P i ękno-
duchy o d c z y t y w a ł y j e go wschody i zachody 
jak ks ięgę sonetów. 

P o d o b n y stosunek do p r z y r o d y miał F red -
die, i to by ła boda j najczulsza i na j t rwa lsza 
w i ę ź m i ę d z y nami. T e n inny, pou fa ł y nasz 
źw iązek zaw ie ra ł w sobie ty l eż p r zy j emnoś -
ci, co udręk i i dlatego rwa ł się — z m o j e j 
w i n y — i n a w i ą z y w a ł dzięki Fredd iemu. 
B y l i ś m y dla siebie a t rakcy jn i nie przez 
wspó lnotę , t y lko przez obcość. P o w y j ś c i u 
z O x f o r d u F redd i e w y b r a ł służbę zagranicz-
ną, bo by ł c i ekaw świata poza Ang l ią . W e 
mn i e się zakochał, bo mia łam na imię W a n -
da, a nie El isabeth c z y Grace ; mo ja twarz 
była słowiańska, m o j e zdania m ia ł y inną 
melodię , m o j e p o t r a w y i pocałunki inny 
smak. M n i e znowu t r zymała w napięciu 
niemożność przewidzen ia j e go odruchów. 
Jakko lw iek r eagowa ł na m o j e myś l i i po-

stępki, p rzychodz i ł o to zawsze j ako niespo-
dzianka. N i e zawsze mi ła ; jak n ie zawsze 
F redd i e mia ł ochotę na barszcz i bigos. A l e 
F r edd i e b y ł ambi tny . Ja ła two sobie daro-
w y w a ł a m odstępstwo od raz p r z y j ę t e j po-
s tawy , unosi łam się, uc iekałam — i wraca -
łam. T y m c z a s e m F redd i e z amyka ł w sobie 
ka żdy bunt p r z e c iwko w łasnemu w y b o r o w i , 
zachowując na z ewną t r z równą, chociaż cza-
sem chmurną, pogodę. Z powodu w a d y ser-
ca nie został p r z y j ę t y do wo jska . W p i e rw -
szych latach w o j n y pracowa ł w W y d z i a l e 
Wschodn im Fore i gn O f f i c e , s tamtąd też 
wcześn ie się wyco f a ł , ż eby ż yć z kapitału 
i pisać książki o n o w y m kon f l i kc i e m i ę d z y 
Wschodem a Zachodem. W Pensal los działo 
się nam ł a tw i e j niż w Londyn i e . W i e l ką po-
mocą była właśnie n ieszkodl iwa na pozór, 
bardzo ozdobna przyroda . I tu j ednak m ię -
dzy odczuwan iem F redd i e go i m o i m zacho-
dziła różnica; on umia ł w idz i eć p r z y r odę 
tam, gdz ie ja j e j n ie dostrzegałam. W mia -
rę jak z w i e k i e m robi ł się c ięższy, wo la ł na 
p r zyk ład kon t emp lować świat ło , ko l o ry i 
f o r m y , nie rusza jąc się z domu. 

— W ten sposób c iąg le pat rzysz na to 
samo — gn i ewa ł am się. 

— N i e ma dwóch chwi l j e d n a k o w y c h — 
odpowiadał . — O te j same j porze dnia świa-
tło jest co dzień inne. I t y jesteś inna. 

— A l e ja chcę chodzić, ja chcę się zanu-
rzać w przy rodę , chcę choć trochę ż yć bez 
m u r ó w i bez dachu. 

— Dar l ing , ruch jest, owszem, dobry dla 
zdrowia . D la tego przez znakomitą część ro-
ku p ł y w a m , czy l i zanurzam się w przy ro -
dę. Jeśli chodzi o życ ia w przyrodzie . . . Dar -
l ing, urodzi łaś się w p r z y r odz i e i umrzesz w 
p r zy rodz i e — m u r y i dachy nic tu nie zna-
czą. 

C iark i mn i e przechodz i ły . Zaczyna łam od-
k r y w a ć , że stoły i rond le ma j ą w sobie ż y -
cie, k tóre podlega s ta łym przemianom, sta-
r z e j e się z każdą minutą i dąży do z iemi , 
do powie t r za , do ognia. A l e takie w t a j e m -
niczenia s zybko m i j a ł y i nawet F redd i e nie 
zdawa ł się d ługo pamiętać swoich nauk. Czę -
sto o zachodzie s i adywa l i śmy na skałach, 
c zy ta jąc „ W y s p y g r e c k i e " Byrona , jak g d y -
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by świat by ł r zeczywiśc i e tea t rem dla kos-
mopo l i tów. 

Otóż w t y m s a m y m k l imac ie spotykałam 
teraz na moich spacerach Michała, dla któ-
rego świat n ie by ł teatrem, słońce l ekar-
s twem, a księżyc „ l ampą A k e r m a n u " . P a r ę 
razy udało mi się ze jść mu z drog i tak, że 
mnie nie zauważy ł , podczas k i edy ja m o g ł a m 
go obserwować, idąc z daleka za n im albo 
siadając za w y ł o m e m skały. Michał n ie o-
g lądał p r z y r ody i nie napawał się nią. Cho-
dził po lesie, polach i po brzegu morskim, 
jak zw i e r z pędzony g łodem, strachem i żą-
dzą. B y ł szczuty i jednocześnie po lował . N a -
w e t k i edy pa t r zy ł na morze , na pewno nie 
widz ia ł i nie słyszał morza, t y lko swo ją 
wa lkę ze Smok i em i swó j za t ruty czas. Skąd 
to wiedz ia łam? Z jego twa r z y i ruchów. 
P r o f i l zw rócony w stronę L a Manche 'u c zy 
lasu, c zy nieba, by ł ś lepy, w z r o k — uwię -
z iony w przeszłości. Eryn i e nie pozwa la ł y 
na r ó w n y krok; pod rywa ł się i sadził w i e l -
k imi susami pod wiatr , to znów zastygał 
jak drzewo. A l e b y w a ł o i tak, że pędzi ł w e -
soło za jakąś myślą, a może zw i e r zyną dla 
mnie niewidz ia lną, pokrzyku jąc na P a r t y -
zanta i gwiżdżąc . Śc igał rozkosz czy łup, 
może w iedzę , pełen nadziei , że coś p o c h w y -
ci i zat rzyma. 

G w e n przyszła w ieczorem, ciągnąc za rę-
kę Suzy, która opierała się i tupała. T o 
dziecko kochało t y lko kota, B i l l y . Na noc 
ubierała go w czepek i koszulę i kładła do 
łóżka, skąd wygon i ł a w ie lką lalę przesłaną 
j e j na Gwiazdkę . Matk i nie słuchała, niko-
mu n ie pozwala ła się dotknąć. P r z y p i e r w -
szym spotkaniu Michał chwyc i ł ją pod pa-
chy i uniósł w powie t rze , p r z e j ę t y j e j urodą. 
P r z e z kwadrans po tem krzyczała ,,don't 
touch m e " , zanosząc się od płaczu; a le na-
s tępnym razem sama wyc iągnę ła ręce: „ y ou 
m a y pick m e " . G w e n przyszła ozna jmić , że 
jutro p ó j d z i e m y do Lanteg los zbierać p ier-
wiosnki , bo właśnie są w pełni. Spoglądała 
nieśmiało na Michała. ,,Czy on pó jd z i e ? " — 
jak g d y b y to zależało ode mnie . ,,Bez n iego 
nie dam sobie r ady z mo ją Suzy . " R z e c z y -
wiśc ie Suzy już podpełzła do Michała i wsu-
nęła r ękę do j ego kieszeni, gdz ie nosił mu-
szle i cukierki . 

Naza ju t r z dzień w y p a d ł p r a w d z i w i e p ier -
w iosnkowy , z żó ł t ym m a t o w y m słońcem. 
Lekka mgła t łumiła okrzyk i m e w , p ianie 
kogutów, beczenie owiec i g łosy ludzkie . 
Śc iany świata obito szarym atłasem. Szło 
się po t r aw i e jak po z i e l onym obłoku, t y l ko 
żarnowce łapały ko lcami za ubranie, a w 
młodz ieńczych gaikach łamały się chrupkie 
h iacynty . O w c e z jagn ię tami nag le wpada ł y 
w galop, po tem równ i e nagle, bez żadne j 
p r zyczyny , s tawały . 

M inę l i śmy romański kościółek z kamienia 
i k r zy ż ce l tycki wp isany w koło na kamien-
n y m słupie. Ten kościół jest s ławny, ma 
wczesnośredniowieczne stal le rzeźbione i 
piękne wysok i e okna za o ł tarzem. G d y b y 
stał na skale jeszcze b l i że j morza, mog ła-
b y m myśleć , że Tr istan skoczył z tego właś-
nie koście lnego okna, uchodząc przed gn ie -
w e m króla Marka. Tymczasem Michał i Su-
zy, t r z yma jąc się za ręce, szli da le j , póki 
nie znikl i w wąwoz i e , p r owadzącym do pół-
kol is te j zatoki. 

T a m właśnie odbywa ło się to szaleństwo 
p ierwiosnków, ciche, skryte i n ieważne , jak 
wiosenne z r y w y Gwen . W kwitnieniu, t rwa-
j ą cym za ledwie ki lka dni w roku, by ło coś 
co wyraża ło także j e j naturę. Uklęk ła mię -
d zy kępami kw ia tów miękk ich jak puch 
kaczęcy, rosistych od m g ł y i nachyl i ła twarz 
do istot, z których każda była tuż p r zy z ie-
mi bukietem i gwiazdozb io rem na b lade j ło-
dyżce. K o l o r y tego dnia b y ł y pomieszane z 
zapachami i nad kotliną p i e rw iosnków słał 
się aromat cy t ryny . 

Michał i Suzy nie chciel i z r ywać . W y c i ą -
gnę łam z koszyka kanapki. Micha ł coś c h w y -
cił, Suzy coś chwyci ła i pobiegl i . A l e G w e n 
z rywa ła pierwiosnki. Robi ła to z nabożeń-
s twem i w uniesieniu, jak g d y b y na o f i a rę 
i j ak gdyby razem z kwia tkami o f i a r owy -
wała siebie. Ja z mo im koszyk i em zostałam 
bez przydziału. 

Zeszła w dół, b l i że j morza. N a skale po 
m o j e j l e w e j stał Michał pochy lony , z łok-
c iem wspar tym na kolanie, z brodą w dło-
ni, w pozie Edypa przed Sf inksem. Korc i ł o 
mnie to, że nie wiedz ia łam, co on widz i . W 
każdym razie nareszcie n ie w o j n ę i nie obóz, 
bo po twarzy błąkał się zachwyt . P e w n i e 
w idz ia ł to swo j e Truro , o k t ó r y m „ zapom-
niał " . Słońce przeświet la ło mg łę ; ustępowała, 
dziel i ła się na s t ro fy i me ta fo ry , można by ł o 
z n ie j budować zamki, k r ó l owe i bohaterów. 
L e d w i e zdążyłam zbudować Tintage l , a w 
oknie Izoldę, upatrującą żagla z Bretani i , 
obraz się rozpłynął po błyszczących falach. 
Poczułam złość na stare L e s b y i ich mi to -
manię. 

— Michał — zawołałam. — Obudź się! 
Spo j rza ł na mnie z odległości tysiąca mi l 

i w te j samej chwi l i Suzy zaczęła go bić 
piąstkami po udzie. — Idź sobie, idź sobie! 
Możesz tu wca le ze mną n ie być ! 

Spo j rza ł na nią z ubo lewaniem. — Ja b y m 
bardzo chciał pójść sobie, Suzy — powie -
dział. 

Jeden z ta jemniczych l istów, odbieranych 
na poste restante, Micha ł porzuci ł na stole 
w kuchni. N i e mog łam się powst rzymać . 
L is t się zaczynał od s łów: „IVTy dear boy" . . . 
Szybko spojrzałam na podpis: „Yours , James 
Brad l ey " . 

L is t by ł długi, czy ta łam go z w y p i e k a m i 
ze strachu, czy Michał mnie nie przy łapie . 
Wynurzen ia profesora tak mn ie za f rapowa-
ły, że za świeże j pamięc i zanotowałam so-
bie ich treść. Oto jak mn ie j w i ę c e j ten list 
brzmiał : 

„...Chcę ci donieść, że sp rawy r o z w i j a j ą 
się normalnie. W załączeniu przesy łam pro-
g ram w y k ł a d ó w na w y d z i a l e architektonicz-
n y m w Liverpoo lu . Bez egzaminu konkur-
sowego się nie obejdz ie , chociaż Johny Os-
born, ten stary kozioł, k t ó r y tam jest dzie-
kanem, zawsze tw ierdz i , że nie ma rzeczy , 
k tóre j by dla mnie nie zrobił . Musisz w ięc 
dale j p i lnie pracować. N a pewno zdasz, bo 
większość naszych angielskich młodz i eńców 
jest tak przekonana o s w o j e j mądrości w y s -
sanej z mlek i em Brytani i , w ładczyn i Sied-
miu Mórz , że konkurenc ję będziesz miał 
słabą. Chyba że się t ra f i kandydatka zako-
chana w koz ie j brodz ie mego Johnny, któ-
r e j to brody ten znakomi ty imitator L e 
Corbusiera u ż ywa do zacierania b ł ędów w e 
własnych konstrukcjach. 

(c. d. n.) 

Oprócz zwycięzcy ze-
szłorocznych amator -
skich mistrzostw F lan -
drii i Francj i , Stabl iń-
skiego juniora, do spor-
towców, którzy na jgod -
niej reprezentowali re -
gion Valenciennes w 
trakcie minionego roku 
zaliczył dziennik „La 
Voix du N o r d " także 
kolarza Christiana So -
botę z Cambrai , p ing -
pongistów Otuszewskie-
go z Onnaing i Jean-
Luc Sobczaka z Denain 
oraz futbolistę Brunona 
Zarembę, który w e 
wrześniu przyczynił się 
walnie do zwycięstwa 
jedenastki Valenciennes 
nad drużyną korsykań-
skiego miasta Bastia. 
Zaś za jedno z n a j w a ż -
niejszych wydarzeń w 
życiu sportowym rze -
czonego regionu na 
przestrzeni 1975 r. u -
znała „La Voix du 
N o r d " przybycie do V a -
lenciennes zabrskiego 
piłkarza Jana Wrażego. 

Od siedmiu już lat od-
b y w a j ą się w miejsco-
wości Faumont (Nord ) 
biegi przeła jowe, urzą -
dzane przez masową 
organizację sportową 
F.S.G.T. W tegorocznym 
prze ła ju dobrze spisało 
się dwóch biegaczy po -
lonijnych: Wawrzyn i ak 
z V i eux -Condé i Świder 
z Faumont, którzy star-
towali w grupie młodzi-
ków. Wawr z y n i ak zo -
stał zwycięzcą wyścigu, 
a Św ider uplasował się 
na drugim miejscu. 

Adiutantem prezyden-
ta Stanisława W o j c i e -
chowskiego, który stał 
na czele państwa po l -
skiego od 1922 do 1926 r„ 
był oficer pochodzenia 
francuskiego Henryk 
Comte — syn osiadłego 
w starym naszym K r a -
ju paryżanina i znako-
mitej śpiewaczki A d e -
li Wi lgockiej . Tenże 
sam Henryk Comte pe ł -
nił jeszcze krótko f u n k -
cję dowódcy plutonu 
kompani i zamkowe j 
przy następcy Stanisła-
w a Wojc iechowskiego 
— Ignacym Mościckim. 
Ostatnio opub l ikował on 
w Warszaw ie ciekawą 
książkę wspomnienio -
w ą pt. „Zwierzenia a -
diutanta w Belwederze 
i na Zamku " . Książka 
ta ukazała się nak ła -
dem L u d o w e j Spó ł -
dzielni Wydawnicze j . 



KREW 
ŚCINA SIĘ W Ż Y Ł A C H 

Podobn i e j ak w w i e l u innych miastach f rancuskich, również 
w naszej mie j scowośc i rob i f u r o r ę f i l m za ty tu łowany Z ę b y 
morza " . P o f r ancusku R O B I Ć F U R O R Ę to F A T R F p t t r f t t r 
Z Ą B to D E N T , M O R Z E to M E R , a R E K I N to R E Q U I N frc^' 
B o w t ym f i lmie trzech mężczyzn zmaga się z r ek inem 

A V ^ S f n n m w ^ S I Ę - Z K I M S t o Ê T R E A U X P R I S E S 
Q U E L Q U U N (etr o p n z a w e k kelkę) , a K R E W Ś C I N A 

S I Ę W Ż Y Ł A C H to L E S A N G S E F I G E D A N S L E S V E I N E S B o 
na tym f i lmie w i d z o m chw i l am i k r e w ścina się w żyłach T r z e -
ba wiedzieć, ze w t ym f i lmie ludzie nie wa l czą ze z w y k ł y m 
rekinem, lecz z żar łaczem ludo j adem. 

f r ancusku Z A R Ł A C Z L U D O J A D to R E Q U I N M A N G E U R 
D ' H O M M E S , a O S I Ą G A Ć to A T T E I N D R E (atędr). B o żarłacz 
l udo j ad sięga trzynastu m e t r ó w długości, a P O T W O R to M O N -

^ L - m ą s t r ) " B o w » z ? b a c h m o r z a " ten morsk i p o t w ó r naciera 
na łódz, w które j czyha ją nań z h a r p u n a m i t rze j bohaterowie 
f i lmu, i r o zb i j a ją w puch. 

P o f r ancusku C Z Y H A Ć to G U E T T E R (gety), H A R P U N to 
H A R P O N (arpą) , R O Z B I Ć W P U C H to M E T T R E E N P I E C E S 
(metr ę pies), a B Y C Ś W I A D K I E M C Z E G O Ś to E T R E T É M O I N 
D E Q U E L Q U E C H O S E (etr t ymuę de ke lke szoz). B o o w a n ie -
p r ze j ednana w a l k a między ludźmi a rekinem, które j jesteśmy 
św iadkami , jest tak dramatyczna , że t rudno w to uwie rzyć iż 
f i l m o w y zar łacz l udo j ad zrobiony został z żelaza i p lastyku ' P o 
f r ancusku N I E P R Z E J E D N A N Y to I M P L A C A B L E (ęp lakab l ) ' Z E -

to F r E R . P L A S T Y K to P L A S T I Q U E (plastik) , a W B R E W 
to E N D É P I T DE. B o t rudno uwie rzyć także i w to, że w b r e w 
s w o j e j nazwie zarłacz l udo j ad w zasadzie nie a t aku j e ludzi A 
przecież m ó j tatuś doczytał się tego w encyklopedi i . 

J É R Ô M E 

LE S A N G 
SE FIGE DANS LES VEINES 

„Les Dents de la mer" — ce film qui attitré les foules à Paris 
et dans nombre d'autres villes — fait également fureur dans 
notre cite a nous. En polonais DENT c'est ZĄB (zombe) MER 
c'est MORZE (mogè), FAIRE FUREUR c'est ROBIĆ FURORĘ 
(robitchie fourorin), et REQUIN c'est REKIN (rèkine). Parce que 
dans ce film, trois hommes sont aux prises avec un requin 

&nA polonais ÊTRE AUX PRISES AVEC QUELQU'UN c'est 
SIĘ„Z K I M S (zmagatchie chie-in z kim-chie), et LE 
F I G E DANS LES VEINES c'est KREW ŚCINA SIĘ 

Car " es Dents de la mer" comportent des scènes 
qui font que le sang se fige dans les veines. Il faut vous dire 
que dans ce film, les nommes ne combattent pas n'importe quel 
squale, mais un requin mangeur d'hommes 

En polonais REQUIN MANGEUR D'HOMMES c'est ZARŁACZ 
LUDOJAD (jar-ou-atch loudoyade), et ATTEINDRE c'est OSIĄ-
GAĆ (o-chie-ongatchie). Parce que ce requin atteint jusqu'à treize 
métrés de long. 

En polonais GUETTER c'est CZYHAC, HARPON c'est HAR-
PUN, METTRE EN PIÈCES c'est ROZBIĆ W PUCH, et ÊTRE 
TEMOIN DE QUELQUE CHOSE c'est BYC ŚWIADKIEM CZE-
GOŚ (betchie chie-viadkièm tchègochie). Parce que l'implacable 
lutte entre les hommes et le requin dont nous sommes témoins 
est si dramatique qu'on a de la peine à croire que le squale du 
film est une bete en fer et en plastique. En polonais IMPLACABLE 
c'est NIEPRZEJEDNANY (niè-pchè-yednané), FER c'est ŻELAZO 
(jèlazo), PLASTIQUE c'est PLASTYK (plasték), et EN DÉPIT 
DE c'est WBREW (v-brve). Parce qu'on a aussi toutes les peines 
du monde a croire qu en dépit de son nom, en général, le requin 
mangeur d'hommes n'attaque pas nos semblables. Et pourtant le 
papa de Jérôme l'a lu dans l'encyclopédie. SYLVIE 

E L I M I N A T K A 
Prosimy odgadnąć 12 Wyrazów a litero-

ÎTtyerv ° w v £ ^ , T h n l Ż e i znïc ïenYacSTfch 
l i tery wykreśl ić sposród liter w odpowied-
nich rzędach poziomych p o d ï n ^ o r Ç s S S u 
Pozostałe, nie skreślone litery g y t a S e po-
z iomymi wierszami dadzą hasło zïdania 

Znaczenie wyrazów: 1) osoba tak ba?dzo 
p o d o b n a d o d r u g l P J , jak g S y b y V y l a j e f S o -
â e m e n t ô w r ï S J knajpa, miejsce spotkań 

3> rozruchy, za-

Sod sad fn ,"1?",?.' • oskarżony postawiony 
poa sąd, 10) zmartwienie, na k t A • .,,,1 
noć dobry trunek, 11) truSfarnia 12) prze-
kupstwo, łapownictwo. ™ l a ' p e 

R O Z W I Ą Z A N I E Z A D A Ń Z N R 7 

L O a O G R Y F Z PRZYSŁOWIEM 

Dobry żart tynfa wart. 

t r f tua C r Z e 3 } e t e^ r , a t Ó W : 1 } tandeta, 2) 
trotuar, 3) temblak. 4) t a l e r z SI tu-
rysta, 6) tĘżyzna, 7) trzaskn 8) tS-
boret, 9) taktyka. 10) tę?nica ' 11) tu-
bylec, 12) trzonek. 13) t ro f ium 14) 
t ramwaj , 15) trawnik. Sl S d ó 17) 
tygrysy, 18) tatarka. tornado, 11) 

POLSK IE M I A S T A 

Poziomo: 1) kapa. 3) spis 
8) cisza, 9) ulewa. 10) rolka' 
13) konar, 15) bura. 17) Oslo 
terada, 21) zadra. 22) tran 

Pionowo: l ) krakuska j ) 
park 6S13* S * a p a - 6> parle, 13) kojec, 14) rakarz 
rza, 16) runda.' 18» s ó j ka " ' 

7) adres, 
12) kran, 

, 20) re j -
23) okaz. 

parcela, 
11) luna-

15) Du-
19) grat. 

K R Z Y Ż Ó W K A 
Poziomo. 1) pierwszy historyczny władca Polski, ojciec 

Bolesława Chrobrego, 5) pas skoszonej t rawy lub zboża 
8) sprzęt narciarski, 9) smolne drzazgi, szczapy 10) w y -
Ï?? ^ r Z y ' J V d r o b n a cząsteczka, okrucha, kaWałeczek, 
13) szkło okularowe noszone na jednym oku, dawnie j 
im S t e - f S ™ " * ' ° d W e t ' odpłata pięknym za' nndobne. 
18) niesforne, hałaśliwe wybryk i , awantury, burdy 19) w y -

2 2 , „ b " d ï M k gospodarski. '23) kłamczuch, 
Ferminàcja szkolna, 25) wytępienie, zniweczenie, eks-

k ? À r l L n ® j m n i e j s z a niezbędna ilość. 2) kinowe nie-
bo, na którym świecą gwiazdy f i lmowe. 3) nagłe poder-
X r a l i l S ' f , W a ł t ° W n C zwiększenie tempa 4 dwulicowość, 
PÔKFSSÎ; 5» . d a l e k i krewny, dziesiąta woda 
nneoria i , ; ź r o d ł ° . zdrój, 7) plucha, szaruga, dżdżysta 
m i S d f v r » wł<=ku starczego, stwardnienie tętnic, 
M los, bieda, IB) ruchoma zasłona okien-
?a S karbowanej blachy. 17) zapaśnik, alié-
na siano ï l d r a z e k z ostrzem 1 hakiem. 20) surowiec 
na siano, 21) narzędzie rolnicze do orki 
w S u T n i P ^ o s ' m 7 nadsyłać pod adresem redakcji 
na o " 1 d a t , y , ukazania się numeru z dopiskiem 
którz? P O Z r y w k i u m y s ł o w e " . wśród Czytelników, 
g r o d / k s i ą ^ k o w e P ° P r a W n e r o z w i a z a n i a ' rozlosujemy na-



ły w las 
Drewniany domek posta-

wiony został daleko od g ł ó w -
nej drogi i dotrzeć do niego, 
jak zresztą wszędzie w Bie -
szczadach, niełatwo. W dom-
ku mieszka tylko jeden czło-
wiek, który zapewne uskar -
żałby się na brak towarzy -
stwa, gdyby nie jego trzej 
czworonożni przyjaciele. 

Samotnik nazywa się Józef 
Pawłus iewicz i jest emeryto-
w a n y m oficerem Wo j ska P o l -
skiego. La ta pogodnej staro-
ści spędza w miejscowości 
Rajskie, w okolicach której 
w czasie ostatniej wo jny w a l -
czył jako dowódca partyzanc-
kiego oddziału z hitlerowskim 
okupantem. 

Wie lką pasją długiego, po -
nad siedemdziesięcioletniego 
życia pułkownika Paw łus i e -

wicza było i pozostało polo-
wanie na dzikiego zwierza. 
Ponieważ jednak człowiek 
choćby naj lepiej uzbrojony, 
w pojedynkę przeciw odyń-
cowi, w i l kow i albo rysiowi 
rady dać nie może, pu łkow -
nik postanowił znaleźć psa, 
który w trakcie polowań by ł -
by mu towarzyszem i pomoc-
nikiem. Zaczął więc szukać 
po wioskach wschodniej Po l -
ski ogara — psa rasy w y m a -
rzonej wręcz do polowań. 
Odważnego, obdarzonego zna-
komitym węchem, wyt rzyma -
łego na trudy wielogodzin-
nych poszukiwań i waleczne-
go w bezpośrednim starciu z 
rozwścieczoną zwierzyną. 

By ły to poszukiwania d łu -
gotrwałe i uciążliwe, bowiem 
ogary w drugiej połowie na -

szego wieku są gatunkiem u -
nikalnym, pomimo ki lkuna-
stowiekowego rodowodu. 

P ierwsze psy myśl iwskie 
po jawi ły się już w V I I stule-
ciu naszej ery na północnych 
obszarach ówczesnego k ró -
lestwa Franków. Odkrywcą 
rasy psów, nazwanej później 
ogarami, by ł rycerz na d w o -
rze królewskim hrabia H u -
bert de Buyonne, po dziś 
dzień nazywany Świętym H u -
bertem i uznawany za p a -
trona myśliwych, zaś roczni-
ca dnia jego śmierci — 3 l i -
stopada (713 r. n.e.) w g ro -
nie łowieckim nazywana jest 
Dniem Polowań. 

Ten pierwszy myś l iwy cza-
sów nowożytnych w y b r a ł spo-
śród czeredy wałęsa jących 
się przy dworze psów, kilka 

niezbyt dużych, porośnię-
tych długim brązowym wło-
sem i obdarzonych pięknym, 
śpiewnym w kilku oktawach 
głosem. W y b r a n e psy miały 
i tę zaletę, że nie wykazywa -
ły agresywności wobec ludzi, 
a nawet przeciwnie — bardzo 
szybko przywiązywały się do 
myśl iwego i z dużym talen-
tem poddawa ły się tresurze. 

W czasach, gdy polowania 
były wyłączną domeną szla-
chty w krótkich okresach po-
koju, ogary znalazły się w 
orbicie zainteresowań prze-
de wszystkim g łów panują -
cych i możnych właścicieli 
latyfundiów. Z państwa Fran-
ków, a po w ieku X n.e. z 
Francj i , zawędrowa ły do my -
śliwych niemieckich, nider-
landzkich, na wyspy Bry ty j -
skie, do Skandynawi i i do-
piero tak okrężną drogą, przez 
Kur landię do Polski. Był to 
już w iek X V I . 

W czasach panowania na 
tronie polskim ostatnich 
przedstawicieli dynastii Ja-
giel lonów i później kolejnych 
królów, wybieranych drogą 
wolne j elekcji, ogar, który 
zdążył już otrzymać przydo-
mek „polski", stał się po -
wszechnie używanym psem 
myśliwskim. Był to pies tak 
dobry i skuteczny w po lowa-
niach, że trafił nawet na kar -
ty dzieł literackich tamtych 
czasów i późniejszych, kiedy 
gatunek zaczął wymierać. P i -
sali zatem o ogarach wielcy 
polscy romantycy z Mickie -
wiczem na czele i pozytywi -
ści X I X stulecia, nie w y ł ą -
czając laureatów Nagrody N o -
bla, Sienkiewicza i Reymonta. 

Ciężkie czasy dla ogarów 
zaczęły się dopiero po roz-
biorach Polski. N a j p i e r w w y -
niszczyły je wo jny , na N a p o -
leońskich poczynając a na 
Powstaniu L istopadowym 
kończąc. Później inna kultu-
ra łowiecka zaborców spraw i -
ła, że hodowcy tamtych cza-
sów zaczęli krzyżować ogary 
z popularnymi w swych o j -
czystych kra jach psami m y -
śliwskimi, chcąc połączyć 
wszelkie psie zalety, a któ-
rych połączyć się z wol i na -
tury nie dało. 

Te zabójcze metody spra -
wi ły, że do I wo jny świato-
w e j zdołały doczekać nielicz-
ne tylko egzemplarze tego 
w y j ą t k o w o uzdolnionego 
czworonoga. W okresie mię -
dzywojennym ogar stał się 
zupełnym unikatem i po j a -
w ia ł się tylko na wschodzie 
Kra ju . 

Kole jna, najstraszliwsza z 
wojen, sprawiła, że oga rów 
nie było p raw ie wcale. R e -
stauracja rasy postępowała 
powoli i dopiero przed d w u -
dziestoma laty zaczęto tę a k -
cję prowadzić na więcej niż 
prywatną, skalę. Wie lk ie za-
sługi na tym polu położył 
pu łkownik Pawłusiewicz, 
który — kierowany wy łącz -
nie miłością do psów myś l iw -
skich — hodował na jp ie rw 
d w a „wyszperane" w na jod le -
glejszych wioskach ogary, 
następnie kilkanaście, aż 
wreszcie odstąpił kilka psich 
„małżeństw" innym hodow -
com, którzy otoczyli je r ó w -
nież troskliwą opieką. 

W chwili obecnej jest w 



Polsce ogarów blisko dwieś-
cie sztuk. Są to wszystko psy 
najlepszej krwi, zarejestro-
wane w specjalnych księgach 
rodowodowych, i jak dawniej 
posiadające wszelkie zalety 
łowieckie. Są więc dla znaw-
ców skarbem niezwykle cen-
nym i sporo zrobiło karierę 
za granicą. Bowiem, gdy sta-
ło się jasne, iż gatunek uda-
ło się utrzymać przy życiu, 
polscy hodowcy otrzymali 
prawo odstępowania ogarów 
nabywcom z innych kra jów. 

Pułkownik Józef Pawłu-
siewicz opiekuje się trzema 
ogarami, dwoma psami i su-
ką, którym nadał imiona: 
Łowisz, Śpiewak i Nutka. 

— To są zwierzęta bardzo 
piękne, mądre i do polowań 
wymarzone — mówi. — Są 
to przy t ym psy niezwykle 
wytrzymałe. Wielokrotnie z 
potyczek z dzikami wychodzą 
pokiereszowane, ale szybko 
wracają do zdrowia, i z je-
szcze większą pasją ruszają 
na kole jne polowanie. I co 
ciekawsze — to są naprawdę 
najlepsi przyjacie le człowie-
ka. Rozumieją wszystko, co 
stę do nich mówi, są karne 
i obdarzone ładunkiem cier-
pliwości tak wielkim, że nie-
którzy ludzie mogą im za-
zdrościć. A już polowanie z 
ogarami jest zupełnie nieza-
pomnianym przeżyciem. Na-
leży tylko słuchać piesków. 
Ogary potrafią oszczekiwać 
otropione zwierzę całymi 
godzinami. Odyniec próbu-
je czmychnąć, a one ruszają 
za nim i mocno grają. To 
się nazywa gon ogarów; w 
całym lesie słychać je i to 
nie jest zwykły psi szczek, to 
jest właśnie cała gra — jak-
by organy wyda jące dźwięki 
na najwyższych tonach. I, co 
ciekawe, każdego drapieżni-
ka ogary głoszą inaczej: lisa 
cienko, melodyjnie ; rysia na-
tomiast chropowato, z nutką 
obawy, bo to psa wróg śmier-
telny. 

Niekiedy polowanie kończy 
się dla ogara tragicznie. Dwa-
dzieścia chyba lat temu ryś 
zabił mi psa. Na jp i e rw osa-
czony, nie widząc możl iwoś-
ci ucieczki, wspiął się na 
drzewo. Ogary stały pod ko-
narem i oszczekiwały go za-
wzięcie. I wtedy ryś wpadł 
w szał. Zwal i ł się prosto z 
gałęzi na grzbiet największe-
go. Ryś ma ogromną siłę w 
łapie, więc jak uderzył, to od 
razu złamał psu kręgosłup. 
Ja akurat nadchodziłem. W i -
działem ten skok rozpaczy 
kocura, a le strzeliłem o uła-
mek sekundy za późno. Kula 
dosięgła drapieżnika już po 
śmiertelnym dla pieska ude-
rzeniu. W kilka lat później 
za skórę tego rysia dostałem 
złoty medal na Światowej 
Wystawie Łowieck ie j w Bu-
dapeszcie, lecz to tylko w 
części osłodziło zmartwienie 
DO utracie psa. Na szczęście 
taką przygodę miałem tylko 
raz w życiu. Zdarza się, że 
psy wracają z polowania po-
turbowane. ale za to ich 
wróg — dzik albo ryś właś-
nie — stanowi trofeum, które 
dźwigam do domu. 

J A N U S Z A T L A S 

Zd jęc ie : JACEK B A R C Z 

P i s a r z e , 
k t ó r z y r o z s ł a w i a j ą 

i m i ę P o l s k i 
Stanisław L e m — urodzo-

ny w 1921 roku, autor po-
wieści i opowiadań fantasty-
czno-naukowych o problema-
tyce f i lozof iczno-moralnej jest 
— obok Ado l fa Rudnickiego 
i Sławomira Mrożka — ży-
jącym współcześnie pisarzem 
polskim, którego twórczość 
zdołała zadomowić się na 
francuskim rynku wydawni -
czym i czytelniczym. Tłu-
maczenia na język francuski 
doczekały się już cztery jego 
powieści, mianowicie: „Sola-
ris", „Niezwyciężony" , „E-
den" i „Pamiętnik znaleziony 
w wannie", a nadto ukazał 
się w Paryżu tom jego grote-
sek pt. „Cyber iada" oraz 
zbiór opowiadań zatytułowa-
ny „Brewiarz robotów", na 
który złożyły się teksty po-
chodzące z „ Inwaz j i z A lde -
barana" oraz z „Księg i robo-
tów" . Poza tym pisarstwo 
jego zaprezentowane zostało 
czytelnikowi francuskiemu w 
antologii beletrystyki fanta-
styczno-naukowej k ra jów 

wschodniej Europy, zatytu-
łowanej „ Inne światy, inne 
morza", która ukazała się 
dwa lata temu nakładem w y -
dawnictwa Denoël i której 
lwią część stanowią właśnie 
nowele autora „Solaris". 

L e m — wyw iad z nim nie-
dawno publikował „Tygod -
nik" — jest w dziedzinie 
„science-fiction" nie tylko 
wybi tnym twórcą, ale rów-
nież i wy t rawnym teorety-

kiem i historykiem. Jako te-
oretyk i historyk beletrysty-
ki fantastyczno-naukowej o -
głosił on m. in. w 1970 roku 
monumentalną, dwutomową 
rozprawę zatytułowaną „Fan-
tastyka i futurologia". K iedy 
krakowskie Wydawnic two 
Literackie opublikowało to 
dzieło, warszawskie czasopis-
mo „Nowe Książki " wróżyło 
Lemowi , że stanie się ono 
wydarzeniem na skalę świa-
tową. Otóż przepowiednia ta 
zaczyna się ziszczać. Świad-
czy o tym fakt, że najpoważ-
niejszy paryski periodyk l i -
teracki, „La Quinzaine L i t -
téraire", który poświęcił je-
den ze swoich ostatnich nu-
merów fantastyce naukowej, 
zaliczył „Fantastykę i futuro-
logię" do czołowych opraco-
wań monograficznych te j ga-
łęzi piśmiennictwa i zwrócił 
uwagę wydawców na konie-
czność opublikowania angiel-
skiego lub francuskiego prze-
kładu tej książki. 

Wspomniany wyże j Adol f 
Rudnicki nazwał kiedyś na j -
większym polskim z jawiskiem 
artystycznym pierwszej po-
łowy dwudziestego wieku 
twórczość Stanisława Igna-
cego Witkiewicza — pisarza, 
malarza i myśliciela, który 
żył w latach 1885—1939 i któ-
rego -spuściznę obszernie o -
mówil iśmy w swoim czasie 
na łamach „Tygodnika" w ję -
zyku francuskim. Otóż w o-
statnich latach udostępniona 

została również publiczności 
francuskiej znaczna część u-
tworów tego znakomitego 
twórcy dwudziestowiecznej 
l iteratury polskiej. Niedawno 
długim artykułem uczcił ge-
niusz autora „Nienasycenia" 
— tak brzmi tytuł na jważ-
niejszej powieści Wi tk iewi -
cza — miesięcznik „Magazine 
Li t téraire" . W artykule tym 
podniesione zostały -też za-
sługi wydawcy francuskich 
tłumaczeń utworów Witk iewi -
cza — Vladimira Dimitr i je-
vica, właściciela działającej 
w Lozannie f i rmy L ' A g e 
d 'Homme oraz tłumacza 
tychże utworów — belgi jskie-
go polonisty Alain van Crug-
tena, który jest uczniem zna-
nego pisarza i profesora Wo l -
nej Wszechnicy Brukselskiej 
Mariana Pankowskiego. War -
to dodać, że f i rma L ' A g e 
d'Homme, która cieszy się 
nad Sekwaną ugruntowaną 
renomą, wypuściła w ostat-
nich latach nie tylko pięć 
tomów dramatów i dwie po-
wieści Witkiewicza, ale tak-
że szereg innych przekładów 
literackich z języka polskie-
go między innymi Mickiewi-
czowskie „Sonety krymskie" 
i „Farysa". 

N iebawem przedstawi-
my czytelnikom „Tygodni -
ka" dyrektora tego propagu-
jącego literaturę polską w y -
dawnictwa i szerzej opowie-
my o jego polonofilskich po-
czynaniach. (SK) 

POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Polki z Dortmundu 
na Centrum 

Zdrowia Dziecka 
Sekretarz generalny Ko -

mitetu Budowy Centrum 
Zdrowia Dziecka — Józef 
Pietrasiński przy ją ł dele-
gację Koła Kobiet Po l -
skiego Stowarzyszenia Ku l -
turalnego w Dortmundzie. 
Wpłaciła ona kwotę 1000 ma-
rek. Delegacja zwiedziła te-
ren budowy. Zarząd Główny 
te j organizacji poloni jnej w 
Republice Federalnej N ie -
miec zwrócił się do wszyst-
kich członkiń i ich rodzin z 
apelem o czynny udział w 
poparciu budowy Centrum 

Zdrowia Dziecka w ramach 
akcji „Dar pracy własnych 
rąk". 

Akc ja spotkała się z du-
żym zainteresowaniem. W y -
konywane są wyroby z drew-
na, hafty, metaloplastyka, ser-
wetki, kil imy, bieżniki, za-
bawki, rzeźby i obrazy. Będą 
one prezentowane na wysta-
wach, a następnie sprzedawa-
ne. Uzyskany z nich dochód 
przeznaczony zostanie na kon-
to Centrum Zdrowia Dziecka. 

Szkoła im. M a r i i 
Skłodowskiej-Curie 

Rada Szkolna miasta A m -
sterdam w stanie Nowy Jork 
w USA postanowiła nadać 
nowo zbudowanej szkole pu-
blicznej, do której uczęszczać 
będzie 600 dzieci, imię wie l -
kiej uczonej polskiej — Ma-
rii Skłodowskiej-Curie. W ten 
sposób uwieńczone zostały 
powodzeniem starania m i e j -
scowej Polonii o uczczenie 
pamięci zdobywczyni dwu 
nagród Nobla. Szczególnie za-
służyła się w tej akcj i J. 

Wierzbowska, prezes Rady 
Szkolnej. 

Polska lekarka 
w Ugandzie 

Od 25 lat w Ugandzie pra-
cuje lekarka z Poznania — 
dr Wanda Błeńska. Do je j 
leprozorium w Bulubie z jeż-
dżają liczni naukowcy i goś-
cie z różnych stron świata. 
Dr Błeńska uczestniczyła w 
wielu kongresach i zjazdach 
naukowych. Z wie lk im sza-
cunkiem podejmowano ją w 
Hiszpanii, gdzie zwiedzała za-
kłady dla trędowatych. 

W szpitalu w Bulubie dr 
Wanda Błeńska — ma około 
300 pacjentów oraz setki cho-
rych leczonych ambulatory j -
nie. W oddalonym o 40 km 
od Buluby szpitalu w Nyenga 
leczy się kilkuset chorych. 
Obu szpitalom podlegają je-
szcze 54 osiedla dla trędowa-
tych o łącznej liczbie 16 tys. 
chorych. W 1961 r. papież Jan 
X X I I I nadał dr Wandzie 
Błeńskiej odznaczenie „Pro 
Ecclesia et Ponti f ice" . 



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
2 3 , quai de la T o u r n e l l e 
P A R I S (5e) 
T E L E F O N : 4 1 - 1 7 
M E T R O : P O H T - M A R I E 

Tłum nl< 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

Tm ii u lïiWffiTftïiWffiïffffîi^^ 

BÎÎT 

i a boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

Poleca niżej wymienione książki 
po cenach najniższych: 

Jan Baszkiewicz — Historia Francj i 80,00 
Kazimierz Brandys — Rynek 7,00 
Józef Hen — Yokohama 7,00 
Andrze j K i j owsk i — Grenadier Kró l 6,00 
Adam Mickiewicz — Dziady. Część I I , I V i I 4,00 
Stanisław Młodożeniec — Utwory [poetyckie 30,50 
Andrze j Mularczyk — Co się komu śni 5,00 
Wanda Pawl ik — Pług i kindżał 8,15 
Bolesław Prus — Emancypantki (2 tomy) 33,70 
Bolesław Prus — Lalka (2 tomy) 22,35 
Janusz Przymanowski — Znużony 6,00 
Władysław Reymont — Chłopi (4 tomy w 
oprawie) 42,00 
Wiech — Szafa gra 5,00 
Stanisław Wyspiański — Wesele 10,20 
Stanisław Wyspiański — Wyzwolenie 13,90 
Jan E. Zamojski — Polacy w Ruchu Oporu 
we Francj i (Résistance). Wyd. Ossolineum 40,00 
Stefan Żeromski — Duma o hetmanie 8,00 
Kazimierz Brandys — Pomysł 6,00 
Maria Dąbrowska — Przygody człowieka 
myślącego 26,40 
Tadeusz Dołęga-Mostowicz — Kariera Niko-
dema Dyzmy 4,00 
Wacław Gąsiorowski — Rok 1809 20,00 
Wacław Gąsiorowski — Szwoleżerowie gwardii 18,00 
Pola Gojawiczyńska — Rajska jabłoń 5,00 
Zofia Kossak — Kró l trędowaty 14,00 
Jan Pierzchała — Dzień z nocą na trzy po-
dzielony 4,00 
Henryk Sienkiewicz — Quo vadis (w opra-
wie płóc.) 24,40 
Henryk Sienkiewicz — W pustyni i w puszczy 5,15 
Henryk Sienkiewicz — Trylogia (6 tomów 
w oprawie) 92,00 
Ewa Szelburg-Zarembina — I otwarły się 
drzwi... 11,00 
Tadeusz Boy-Żeleński — Marysieńka — la 
plus aimée des reines (en français) 17,00 
Jadwiga Żylińska — Złota włócznia (I/II t.) 20,00 

Do cen podanych powyże j doliczamy koszty prze-
syłki pocztowej. Stale posiadamy na składzie ma-
pę drogową i turystyczną Polski, poszczególnych 
dawnych województw, atlas samochodowy Polski 
oraz nową mapę administracyjną Polski. 

Mamy też Przewodniki po Polsce w języku pol-
skim i francuskim. 

23, pue Taltbout Paris IX-èmi 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antln 

K 
O 

KASA OPIEKI S. A. 

H Udziela wszelkich Informacji oso-
biście, telefonicznie I Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I wypłaty w gotówce sa» dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wptaty na koszty podr6±y dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie Inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
I materiały Informacyjne. 

USŁUGI PKO 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki, maszyny ci o prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

L E N G - P I C A R D E T C - i e 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
R0UBA1X (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom). 

Adres (Adresse)_ 

Imię (Prénom) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an 6 mois — 3 mois. 

(N iepotrzebne 



Okruchy 
sportowe 

GDY NADSZEDŁ 
JEGO WIELKI DZIEŃ 

Taki dzień zdarza się przeważ-
nie ty lko raz w życiu! Mia ł go 
podczas Igrzysk Olimpijskich w 
Sapporo Wojc iech Fortuna i 
zdobył wówczas złoty medal w 
konkursie skoków narciarskich. 
Mia ł go na Stadionie O l impi j -
skim w Monachium Władys ław 
Komar , kiedy to p ierwszym 
pchnięciem kuli dosłownie zno-
kautował rywal i , choć ty lko j e -
den centymetr przewag i zapew-
nił mu złoty medal. I miał go w 
Budapeszcie podczas Szermier-
czych Mistrzostw Świata 1975 
roku Jacek Bierkowski , zwyc i ę -
żając w e wspaniałym stylu pra-
w i e wszystkich przec iwników i 
uzyskując wicemistrzostwo świa-
ta w szabli. 

28-letni Jacek Bierkowski bę-
dzie też asem atutowym polskiej 
drużyny na rozg rywanym w 
marcu w Warszawie drużyno-
w y m międzypaństwowym tur-
nieju szablowym zwanym też 
Turnie jem o Szablę W o ł o d y j o w -
skiego. 

Bierkowski potraf i ł znaleźć 
czas i na studia, i na sport. T r e -
nując szablę w klubie .fiast 
w Gliwicach i w kadrze 
narodowej , jednocześnie kończył 
wyższe studia. Obecnie za jmuje 
eksponowane stanowisko g łów-
nego specjalisty analityka bran-
ży energetycznej w Biurze Ba-
dań Ekonomicznych Przemysłu 
Mater ia łów Ogniotrwałych w 
Gliwicach. Ma tytuł magistra 
inżyniera energetyka po ukoń-
czeniu Politechniki Śląskiej, a 
później skończył zaoczne Studium 
Ekonomiki i Organizacj i Gospo-
darki. 

Inż. Jacek Bierkowski uważa, 
że czołówka świa towe j szabli o-
be jmuje nie w ięce j niż dwana-
ście nazwisk. I między tą właś-

nie dwunastką toczy się od kilku 
lat zacięta wa lka o medale mi -
strzostw świata czy medale ol im-
pijskie. K t o należy do te j dwu-
nastki, według zdania wicemi-
strza świata? A więc czterej sza-
bliści radzieccy (Sidiak, Naz ły -
mow, Krowopuskow, Winoku-
row), t rze j Węgrzy (Marot, Ta -
mas Kovacs, Gedovary) , dwa j 
Włosi (M.A. Montano i Maf fe i ) , 
jeden Rumun (Irimiciuc), i dwa j 
Polacy {Józef Nowara i Jacek 
Bierkowski ) . 

P lany Bierkowskiego ,na o l im-
piadę w Montrealu? Chciałby 
znowu traf ić do finału turnieju 
indywidualnego... (JJ) 

SZABLA 
BYŁA POLSKĄ BRONIĄ 

Cztery są of ic ja lne bronie, w 
których ro zg rywa ją swe turnieje 
szermierze: szabla, szpada, no i 
dwa f lore ty — kobiet i męż-
czyzn. W okresie międzywojen-
nym, do roku 1939, polscy szer-
mierze odnosili sukcesy na plan-
szach międzynarodowych ty lko w 
szabli, uznanej wówczas za 
„broń polską", zdobywając w 
tym czasie dwa brązowe medale 
na Igrzyskach Ol impi jskich 1929 
roku w Amsterdamie i 1932 roku 
w Los Angeles. 

Po I I wo jn i e światowej szabli-

Walczą na szable — mistrz i wicemistrz świata: W. Nazłymow 
(ZSRR) i Jacek Bierkowski (z prawej) (Fot. CÀF) 

ści przysporzyl i b iało-czerwonym 
barwom jeszcze pięć medali o -
limpijskich (1 złoty, 3 srebrne i 
1 brązowy). Do tego doszły aż 
22 medale na Mistrzostwach 
Świata (7 złotych, 8 srebrnych i 
7 brązowych). 

A l e w ostatnich latach po l -
skich szablistów wyraźn ie w y -
przedzil i f loreciści. Na Ig r zy -
skach Olimpijskich w Tokio, w 
1964 roku, złoty medal w tur-
nieju indywidualnym zdobył 
Egon Frankę, jego sukces p o w -
tórzył w 1972 r. w Monachium 
Witold Woyda, który do tego do-
łożył jeszcze drugi złoty medal, 
wywalczony z drużyną polską. A 
więc aż 3 złote medale, plus 1 
srebrny i 1 brązowy, czyl i w y -
równany i lościowo bilans meda-
li ol impijskich z szablistami, ale 
f loreciści zdobyli przewagę cen-
niejszego kruszcu, mając aż trzy 
medale złote! 
Podczas mistrzostw świata f l o -
reciści polscy zdobyli trochę 
mniej medali niż szabliści, bo-
wiem „ t y lko " 16 (1 złoty Ryszar-
da Parulskiego w 1961 roku w 
Turynie, 7 srebrnych i 8 brązo-
wych). 

Jak już mówil iśmy, ostatnie 
lata wykazały wyraźn ie większe 
postępy polskich f lorecistów, pod-
czas gdy szabliści zanotowali 
spadek fo rmy. I dopiero ostatnie 
Mistrzostwa Świata w Budapesz-
cie zmieniły tę sytuację. Oto — 
podczas gdy f loreciści przeżywal i 
n iewątpl iwy regres i nie uzy-
skali ani jednego medalu — Ja-
cek Bierkowski przypomniał na j -
lepsze czasy polskiej szabli, zdo-
bywając tytuł wicemistrza świa-
ta. Również i polska drużyna 
szablowa wykazała pewien po-
stęp, przesuwając się w świato-
w e j hierarchii na piątą pozycję. 

Teraz kole jny sprawdzian pol -
skiej szabli, na X X I I już trady-
cy jnym Turnie ju Drużynowym o 
Szablę Wołody jowskiego w W a r -
szawie, w marcu. Po lacy spot-
kają się tam m.in. z szablistami 
Francji , należącymi od lat do 
groźnych rywal i . Francuzi nigdy 
jednak nie zdobyl i lepszego 
miejsca w te j imprezie niż 
czwarte ( w latach 1955, 1957, 
1960, 1962 i 1972). 

Gdy mówi się o polskiej sza-
bli, koniecznie wspomnieć trze-
ba również nazwiska trenerów, 
którzy rozsławil i imię polskiej 
szermierki. Podwal iny „polskie j 
szkoły szab lowe j " n iewątpl iwie 
dali dwa j Węgrzy — przed wo jną 
Bela Szombathely, a po wo jn i e 
Janos Kevey . A l e rozszerzyli ich 
koncepcje już polscy trenerzy, 
znakomici instruktorzy i wycho-
wawcy utalentowanej młodzieży. 
W Warszawie twórcami potęgi 
szablowej byl i Aleksander W ó j -
cicki i Władys ław Dobrowolski, 
a na Śląsku — Antoni Sobik, 
wszyscy trzej współpracujący 
ściśle z Keveyem, a gdy on w y -
jechał z Polski -— samodzielnie 
już prowadzący polską kadrę na-
rodową do najwyższych t ro feów 
w mistrzostwach świata i igrzy-
skach olimpijskich. Późnie j szta-
fetę trenerską przejęła młodsza 
kadra ich dawnych uczniów — 
Ryszard Zub, Zygmunt Pawlas, 
Andrze j Piątkowski, Jerzy P ia -
secki, Mar ian Zakrzewski (obec-
ny trener kadry szblowej PZS) . 
I już tych ostatnich zasługą bę-
dzie, gdy polska szabla znowu 
wróci na medalowe pozycje. (JJ) 

Polscy skoczkowie o 
tyczce wzbudzają sen-
sację swoimi doskonały-
mi rezultatami. Po po-
biciu rekordu świata 
w hali przez Ślusarskie-
go, startujący w Kana-
dzie Kozakiewicz uzys-
kał jeszcze lepszy w y -
nik od swego kolegi, 
b i jąc jego rekord o j e -
den centymetr (5,57 m). 
Wśród pokonanych zna-
lazł się Amerykanin 
Ripley. Zrewanżował 
się on jednak szybko 
Po lakowi w innych ha-
lowych zawodach uzys-
kując 5,48 m. Tak i sam 
wyn ik miał Kozak ie -
wicz. 

W rozgrywkach ekstra-
klasy koszykarek W i -
sła jest już stuprocen-
t owym kandydatem na 
mistrza. W ostatnich 
spotkaniach pokonała 
ona pewnie Spójnię 
Gdańsk. Na drugim 
miejscu jest, mimo dwu 
porażek, Polonia W a r -
szawa. A Z S Lubl in i 
Czarni za jmują ostat-
nie miejsca. 

Na ringu Hali O l imp i j -
skiej w Helsinkach 
spotkały się w me-
czu międzypaństwowym 
pięściarze reprezenta-
c j i Finlandii i Polski. 
Zwyc ięży ła drużyna 
polska wyn ik iem 14 : 6. 
A ż w pięciu katego-
riach F inowie przegra-
li przed czasem, w tym 
w wagach koguciej, 
p iórkowej i lekkiej . 

Podczas halowych za-
wodów łuczniczych w 
Przemyślu padły trzy 
rekordy Polski. Dwa 
z nich —- w strzelaniu 
z odległości 30 m (336 
pkt) i 50 m (307 pkt) 
— ustanowiła J. W i l e j -
to. Autorem trzeciego 
rekordu jest B. Stuli-
głowa, który strzelając 
z odległości 30 m uzy-
skał 343 pkt. 

Na Jeziorze Charzy-
kowskim (woj . bydgos-
kie) odbyły się bo jero-
we zawody w klasie 
„ D N " o Puchar Ludo-
wych Zespołów Spor-
towych. Zakończyły 
się one zwyc ięstwem 
P. Burczyńskiego, któ-
ry wyprzedz i ł mistrza 
świata R. Knasiecklego 
oraz wicemistrza świa-
ta Z. Stanisławskiego. 



TRADYCYJNIE 
I 
PO 
PÛLSKU 

W okresie świąt Bożego Na-
rodzenia oraz w ciągu całe-
go miesiąca stycznia ośrodki 
polonijne w Belgii organizu-
ją zawsze jasełka i wspólne 
kolacje połączone z wystę-
pami zespołów artystycznych, 
które są okazją do składania 
sobie życzeń i obdarzania się 
upominkami. 

I w tym roku, podobnie 
jak w latach poprzednich, 
odbyło się wiele tego rodza-
ju imprez i spotkań. Towa-
rzystwo Przy jaźni Belgi jsko-
Polskiej w Brukseli zorgani-
zowało kolację w hotelu Me-
tropol. Życzenia wszelkiej po-
myślności w Nowym Roku 
złożył członkom i sympaty-
kom Towarzystwa senator 
J. Kevers. 

W Gandawie spotkali się 
na wspólnej zabawie byli 
żołnierze I Dywiz j i Pancer-
nej wraz ze swoimi rodzina-
mi i przyjaciółmi. Czas upły-
nął im na serdecznych roz-
mowach, śpiewach i tańcach. 

W Willebroeku Towarzy-
stwo Belgi jsko-Polskie zorga-
nizowało choinkę dla swoich 
członków, połączoną z zaba-
wą. Wzięl i w niej udział rów-
nież Polacy zamieszkali w 
Antwerpi i i okolicy. 

Działacze Polskiego Towa-
rzystwa Katolickiego w A n -
twerpii dzielili się opłatkiem 
i raczyli polskimi potrawami 
w sali Monty. Długo w noc 
śpiewano polskie kolędy. Je-
dzono znakomite serniki i ma-
kowce upieczone przez człon-
kinie Towarzystwa. 

Dzieci z Beringen odwiedził, 
jak co roku, Mikoła j z wo -
rem prezentów. Uradowane 
maluchy śpiewały i tańczyły 
pod okiem swo je j nauczyciel-
ki, p. Abramskiej. Choinkę 
przygotował Komitet Rodzi-
cielski. 

Również w Eisden dzieci 
z polskiej szkółki miały swo-
ją uroczystość choinkową. O -
trzymały paczki przygotowa-
ne przez komitet rodziciel-
ski, deklamowały wiersze, 
śpiewały i tańczyły. Gwiazd-
ki dla dzieci odbyły się rów-
nież w Montégnée, Mons, 
Charleroi. Wszędzie starano 
się wzbogacać je występami 
miejscowych zespołów artys-
tycznych, które prezentowały 
polskie pieśni i tańce w stro-
jach ludowych. Na wszystkich 
tych spotkaniach panowała 
atmosfera prawdziwie pols-
kiej, spontanicznej zabawy. 

(W. M.) 

LIST 
DO 
REDAKCJI 

Piszę do Was tych parę 
słów, bo czuję się zaprzyjaź-
niona z „Tygodnikiem Pol -
skim". Ja do Francj i przy je -
chałam z mężem, gdy miałam 

24 lata. Człowiek musiał wte -
dy jechać za chlebem. 

Teraz gdy mam nieraz kło-
poty biorę Wasze pismo do 
ręki, bo jak zacznie się oglą-
dać swoje stare miasta czy 
wsie, to wszystkie smutki 
odchodzą. Zamierzam zresztą 
i w tym roku odwiedzić mie j -
sca, gdzie spędziłam młode 
lata. 

Dziękuję Wam za przysyła-
nie „Tygodnika Polskiego" i 
Almanachu na 1976 rok. 

H E L E N A G O R Z K O W S K A 
Calonne-Ricouart 

SPOTKANIE 
NA 
LAMANDE 

W miłej, rodzinnej atmosfe-
rze obchodzone było doroczne 
spotkanie Amicale des A n -
ciens Elèves du Lycée Polo-
nais de Paris. Przywiązani do 

tradycji swej szkoły, założo-
nej prawie półtora wieku te-
mu, członkowie Amicale'u 
zebrali się licznie w histo-
rycznym gmachu swej szkoły 
na Lamandé. Składano sobie 
wzajemnie życzenia nowo-
roczne, a prezes stowarzysze-
nia p. Kazimierz Molenda 
wyrazi ł w swym przemówie-
niu nadzieję, że w roku 1976 
kontakty pomiędzy dawnymi 
wychowankami Szkoły Bati-
gnolskdej pozwolą na wzrost 
aktywności Amicale'u. 

KOMBATANCKI 
OPŁATEK 
W 
TOURCOING 

Z Paryża, Marsylii, Nicei, 
Tuluzy i z innych miast 
Francji, a także z Belgii, z 
Holandii i z Luksemburga 
zjechali się bardzo liczni re -
prezentanci kół Związku 
Uczestników Polskiego Ruchu 

Oporu na tradycyjny opłatek 
kombatancki, zorganizowany 
we Foyer Menin w Tourcoing. 
W spotkaniu wzięło udział 
170 delegatów, a od osób, któ-
re nie mogły na nie przy-
być, napłynęło około 500 li-
stów i telegramów. 

Podczas uroczystości pre-
zes Z U P R O p. Paweł Poziem-
ski dokonał dekoracji 22 za-
służonych osób Krzyżem Za-
sługi ZUPRO. Tego samego 
dnia kombatanci przyjęci zo-
stali w ratuszu przez władze 
miejskie Tourcoing. 

W DELCIE RODANU, 
A NIE 
W 
WOGEZACH 

W delcie Rodanu w dep. 
Bouches-du-Rhône położone 
jest Camargue, a nie, jak 
mylnie autor artykułu „Jeśli 
ptaki nas opuszczą" (nr 6 T P ) 
usytuował tę miejscowość, w 
Wogezach. Na ten błąd zwró-
ciła nam uwagę w liście do 
redakcji p. Maria Kostecka-
Douzé z Mandeure. 

Dziękujemy, a Czytelników 
przepraszamy. 

GRAJĄ 
OD 
15 LAT 

Piętnastolecie dzia-
łalności obchodził ze-
spół muzyki tanecznej 
Petera Laurens, jeden 
z najlepszych w okrę-
gu Valenciennes. Na je-
go powodzenie wpłynę-
ły niewątpliwie wystę-
py w czasie imprez or-
ganizowanych w kąpie-
liskach morskich przez 
redakcję dziennika „La 
Voix du Nord". Perku-
sistą tego 7-osobowego 
zespołu jest Jacques L i -
siecki. 

Przy choince, śpiewem kolęd i prawdziwą pol-
ską kolacją (z bigosem) rozpoczęło 1976 rok 
Stowarzyszenie b. żołnierzy I Polskiej Dywiz j i 
Pancernej. Spotkanie odbyło się w sali patro-
nalnej Suvez w Potigny. Wśród członków Sto-
warzyszenia znajdowało się wiele osobistości 
francuskich i polskich, m. in. p. de la Mous-
saye —- radca generalny kantonu Falaise-Nord, 
p. Brousseau — mer Potigny, p. konsul W i -
śniewski — przedstawiciel Konsulatu General-
nego P R L w Paryżu, ks. Zając —• proboszcz 
miejscowej paraf i i polskiej, profesor Błoński — 
wykładowca Uniwersytetu w Cane, major Ra-
meau. Zebranych powitał prezes Stowarzysze-
nia p. Stefan Barylak składając serdeczne ży-
czenia noworoczne. 

NOWOROCZNA 
KOLACJA 
W POTIGNY 



KOLONIE 

N A CELE 
S P O Ł E C Z N E 

Zebrane przez przy ja-
ciół datki z okazji za-
warcia związków mał-
żeńskich złożyły, zwy -
czajem francuskim, na 
cele społeczne następu-
jące małżeństwa: Ar iet-
te Barois — Patrick Mo-
skwik w Méricourt; Ma-
ria Bielarz — Daniel 
Morelle, Marianne Ba-
ryta — Edward Dobroć 
i Chantai Gołyga — 
Jean-Michel Terka w 
Billy Montigny; Rita 
Poniedziałek — Chris-
tian Tańca w Lallaing; 
Annie Kamińska — 
Maurice Debacker w 
Lens; Eliane Habryn — 
Henryk Chałupka, He -
lena Rusinek — Jan 
Południak, Christine 
Szczypuch — Stefan 
Siemowski, Roselyne 
Govi — Jean-Pierre 
Rucki i Corinne Jusz-
czak — Claude Cady w 
Sallaumines; Lysiane 
Kwieciak — Cosimo Ta-

vernesse i Anne Marie 
Kwiatkowska — Jac-
ques Kozioł w Harnes-; 
Irena Weber — Bernard 
Trewesiński, Christiane 
Szczechowiak — Patrick 
Rasson w Auby; Lydia 
Protokowicz — Pierre 
François Jacquet, w 
Pecquencourt; Joëlle 
Beaudoin — Serge 
Ziemski w Somain; I re-
na Jednacz — Serge 
Kl ima w Mazingarbe; 
Francine Blamart — 
Henryk Burmistrzak, 
Maryce Carlier — Alain 
Glanowski i Jeanne 
Grasset — Henryk Kru-
czek w Pont-à-Vendin; 
Danielle Kurowska — 
Jean-Marie Lefranc w 
Douvrin; Chantai Woż -
niczak —- Claude K o -
złowski w Grenay. 

E G Z A M I N Y 
M U Z Y C Z N E 

Noeux-les-Mines. W 
tutejszej miejskiej szko-
le muzycznej z wyni -
kami bardzo dobrymi 

lub dobrymi ukończyli 
naukę solfeżu w kla-
sie podstawowej (div. 
2-ème) — Catherine 
Kusir, Emmanuel Ku-
sir, Didier Mitko, Jean-
François Smakulski, 
Myr iam Mitko, Chris-
tian Szafranek, Corin-
ne Tromska; w klasie 
podstawowej (division 
première) — Bruno Ba-
ranowski, Annie Grześ-
kowiak, Philippe Grześ-
kowiak, Isabelle Kacz-
marek, Philippe Urbań-
ski, Christophe Bu-
dzyński, Patricia Hos-
tyń, Pascal Ruczkał i 
Laurent Tromski; w 
klasie średniej — Isa-
belle Kudlińska, Sté-
phane Mazurek, Sylvie 
Smakulska, Sylvie Ja-
skina, Christophe Mać-
kowiak i Elise Szczy-
pek; w klasie wyższej 
(division 2-me) — Ro-
nald Kosmalski, Joël 
Lasak, Martine Szy-
mańska, Alain Janko-
wiak, Bruno Jankowiak, 
Isabelle Jankowiak, Bé-
atrice Ziejka i Alain 
Lis; w klasie wyższej 
(div. première): Fran-
çois Baranowski, P ier -

Uwaga Rodzic* 
Kolonie letnie w Kraju dla dzieci 
polonijnych mcii 
Termin zgi< 

marc; roku 
Zgłoszenia pisemne na wy jazd 

dzieci na kolonie letnie do Kra ju 
należy nadsyłać do właściwych te-
rytorialnie Konsulatów Generalnych 
P R L do dnia 31 marca 1976 roku, 
dołączając zaadresowaną i ofran-
kowaną kopertę w celu otrzyma-
nia dalszych informacj i i potrzeb-
nych formularzy. 

Przypominamy, że warunkiem 
przyjęcia dziecka jest jego polskie 
pochodzenie, wiek — co najmniej 
12 lat i nieprzekroczenie do miesią-
ca lipca wieku lat 16 oraz uczę-
szczanie do szkoły dziennej. P i e rw-
szeństwo mają dzieci, które jeszcze 
nie były na koloniach w Kraju. 

Odloty dzieci na kolonie letnie 
w Kra ju z okręgów konsularnych 
Paryż, Lil le, Lyon i Strasbourg na-
stąpią w pierwszych dniach lipca 

1976 r. Przewidziane terminy po-
wrotów w tych samych dniach mie-
siąca sierpnia. 

Dalsze szczegóły na temat zapi-
sów i wy jazdów na kolonie opubli-
kowane będą w następnych nume-
rach „Tygodnika Polskiego". 

Oto adresy Konsulatów General-
nych: 
Consulat General de Pologne 
31, rue Jean Goujon 
75008 Paris 
Consulat Général de Pologne 
8, rue Tête d'Or 
69006 Lyon 6-e 
Consulat Général de Pologne 
45, B-d Carnot 
59000 Li l le 
Consulat Général de Pologne 
1. B-d Sebastien Bach 
67000 Strasbourg 

re Jankowiak, Bernard 
Kondoszek, Bernard 

Misikowski i Jean-Fran-
çois Walczak. 

N O W O R O C Z N E 
I M P R E Z Y 

W ramach imprez 
noworocznych w Mon-
tigny-en-Ostrevent od-
było się spotkanie to-
warzyskie staraniem 
Stowarzyszenia Folklo-
rystycznego „Łowiczan-
ka". W Harnes organi-
zacją spotkania zajęło 
się stowarzyszenie „Ku -
jawiak". Zjednoczenie 
Polskich Stowarzyszeń 
było inicjatorem spot-
kania w Noeux- les-Mi-
nes, przy czynnym u-
dziale p. Kasprzaka, 
radnego miejskiego i 
prezesa Zjednoczenia 
oraz p. Kulczaka nau-
czyciela języka polskie-
go. Nie zabrakło i im-
prezy noworocznej w 
Haillicourt, gdzie gospo-
darzem imprezy był Ko -
mitet Polskich Stowa-
rzyszeń pod kierownic-
twem prezesa, p. Ru-
czyńskiego. 

N I E C H 
Z D R O W O 
R O S N Ą ! 

Rodziny naszych Ro-
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Bethune: Frédéric 
Kaczowka, Magalie 
Stanisławiak, Al ine Do-
brucka. Houchin: Franek 
Bajonczak. Lil l iers: 
Karinę Rybarczyk. Neu-
chatel-Hardelot: Jean-
Sebastien Szymkowiak. 
Noeux-les-Mines : Pas-
caline Kośmicka. Har-
nes: Ludwik Słomiany. 
Mericourt: Reynald K o -
łodzyński. Lens: Anna 
Szkudlapska. Bully-les-
Mines: Fabrice Cheł-
miński. Av ion: Dawid 
Kuta. Douai: Nathalie 
Kobierska, Virginie Ma-
łecka, Regis Kl imasze-
wicz. Mrales-les-Mines: 
Karolina Kołodziejska. 
Rouvroy: Dawid Jan-
kowski. Noyelles-sous-
Lens: Sabrina Zak. De-
nain: Carole Stasiak. 
Aniche: Delphine No-
wacki. Escaudin: Stefan 
Grabarczyk. 

S T O L A T 
D L A N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

Ku radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarli ostatnio: 

Ablain-Saint-Nazaire: 
Chantai Degardin i Lu-

cien Kukla. Noyelles-
sous-Lens: Elżbieta Wa-
wer i Robert Gendera. 
Jacqueline Hocq i Lu-
cien Grześkowiak. Fou-
quieres-lez-Lens: Do-
minique Biedała i Yvon 
Bazyń. Lens: Jeanine 
Komorek i Patrick Ho-
rain, Martine Navez i 
François Andrzejewski. 
Meurchin: Irena P i -
larska i Paule Leroy. 
Harnes: Simone Luneau 
i Christian Michalak. 
L iev in: Monique Koz -
łowska i Patrice Len-
glet. Ostrioourt: Da-
nielle Kaczmarek i M i -
chel Barbier. Calonne-
Ricouart: Claire Druel-
le i Serge Mroczkowski. 
Somain: Anne-Marie 
Rolof f i Ryszard Wrzo-
czkiewicz. Metz: Jadwi-
ga Pasińska i Jean-Luc 
Flaccus. 

Z Ż A Ł O B N E J 
K A R T Y 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Barlin: Pelagia Koś-
cielniak z domu Ow-
czarz. Bethune: Euge-
niusz Arendarczyk. 
Auchy-les-Mines: Jó-
zef Kaźmierczak. Hail-
licourt: Leon Matysiak, 
lat 62. Calonne-Ricouart: 
Jan Majcherek, lat 55, 
Joanna Jasiak z domu 
Rogowska. Oignies: 
Franciszka Kowalska z 
domu Elsner. Lens: 
Wiktoria Cichocka z 
domu Waleryanczyk, 
lat 85. Denain: Wil iam 
Wróblewski. Waziers: 
Bruno Prymka, lat 63. 
Av ion: Barbara Misiak 
z domu Kowalczyk, lat 
76, Anna Kosakowska z 
domu Koczorowska, 
lat 56. Sin-le-Noble: 
Piotr Pepliński, An-
toni Mucha, lat 78. 
Bruay-en-Artois: Adolf 
Matysiak, lat 58, Sa-
lomea Kępka, Stanis-
ława Witkowska. Rou-
vroy: Ludwik Siekier-
ski, Bruno Gałkowski. 
Ostricourt: Stanisław 
Konopacki. Marles-les-
Mines: Sylwester Krzy -
żosiak, Anastazja Cie-
plicka z domu Raczyń-
ska. Noyelles-sous-
Lens: Leonard Cier-
niewski. Carvin: Ste-
fan Walczak, lat 69. 
Pecquencourt: Stefan 
Janiszewski. Douai: 
Stanisław Szajkowski, 
lat 66. Hersin-Coupig-
ny: Antoni Tonderski, 
lat 88. Bully-les-Mines: 
Katarzyna Gracyalna 
z domu Przybylska, lat 
87. Freming-Merlebach: 
Józef Pawlaczyk, lat 
74. Amnevi l le : Marian-
na Jankowska z domu 
Popławska, lat 65. Yutz: 
Jules Majsiak, lat 74. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



DU 6 AU 12 MARS 

PREMIERE C H A I N E 

14.35. 
18.40. 

15.45. 
17.20. 

18.45. 
19.17. 
20.30. 

D E S C H I F F R E S ET D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf le d i -
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le dimanche ) 

Y ' A U N TRTTC' — 19.44 (sauf le dimanche ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 - 20.00 ET A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 6 M A R S 
13.00. Mid i 
14.05. 
18.00. 

R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf samedi et d imanche ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf le d imanche ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00; 20.00 ET A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 (sauf samedi et d iman -

che) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 (sauf le dimanche ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 (sauf samedi et d iman -

che) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf samedi 

et d imanche ) 
„ A L O R S R A C O N T E " — 19.47 (sauf samedi et d imanche ) 
S A M E D I 6 M A R S 
11.55. L e monde de l 'accordéon 
12.47. L a minute pour les jeunes 
14.05. L a France dé f i gurée 

Samedi est à vous 
S ix minutes pour vous dé fendre 

18.50. Magaz ine Au to Moto 1 
19.45. L a vie des an imaux 
20.30. N u m é r o 1: P ie r re M o n d y 
21.30. G r a n d père V ik ing 
22.20. Championnat du monde de patinage artistique 

à Gotebo rg 
D I M A N C H E 7 M A R S 
12.00. L a séquence du spectateur 
12.30. L ' h o m m e qui n 'en savait r ien 
13.20. L e Petit Rapporteur 
14.05. Les Rendez -vous du d imanche 

Sports: direct... à la U n e 
„Sept coïts du tonne r r e " — un f i lm de Romolc 
G i ro lan i musique d 'Ennio Mor icone (Sean F lynn, 
B e b r o a h Heston, Fe rnando Sanchos) 
Les an imaux du monde 
„ N a n s le b e r g e r " n ° 10 
,,La Viei l le F i l l e " — un f i lm de Jean -P ie r re B lanc 
(Ann ie Girardot , Phi l ippe Noiret , Marte Kel ler , 

Miche l Lons lade ) 
21.55. L 'oe i l en coulisses 
L U N D I 8 M A R S 
13.35. Les après -midi de T F 1 
20.30. L a caméra du lundi : „Regards sur l 'histoire" : 

„ L e Renard du Dése r t " — un f i lm d 'Hen ry H a -
t h a w a y (James Mason, Sir Cedr ic Ha rdw i ck , Jes-
sica Tandy , Evertt Sloane) 

21.55. Déba t 
M A R D I 9 M A R S 
13.35. L e s après -midi de T F 1 
20.30. Ga l a du M I D E M à Cannes. 2ème partie 
21.40. Lettres du bout du monde . . L ' Inde " 
22.30. P le ine P a g e 
M E R C R E D I 10 M A R S 
13.35. Les visiteurs du mercred i 
20.30. Peut -être en automne — réal. J. Huber t 
22.00. Emission médicale : L a médecine pénitentiaire 
J E U D I 11 M A R S 
20.30. „ B a r e t t a " n ° 9 
21.25. T F 1 Actual ités : 60 minutes pour convaincre 
22.25. A l lons au cinéma 
V E N D R E D I 12 M A R S 
20.30. A u théâtre ce soir: „ Le P i r a t e " de R. Castans, 

mise en scène de J. Sereys, réal. T V P ie r re 
S a b b a g h 

22.20. „ A r c a n a " — connaissance de la musique 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf samedi et d imanche ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf samedi et di -

manche ) 
„ L E S A I N T " — 15.30 (sauf samedi, d imanche et mercredi ) 
A P R E S - M I D I M A G A Z I N E — 16.20 (sauf samedi d iman -

che et mercredi ) 
F E N E T R E SUR.. . L E S O U V E N I R DE L ' E C R A N , A C T U A -

L I T E S D ' H I E R ETC . 
„ L E S B E L L E S H I S T O I R E S D E L A B O I T E A I M A G E " 

— 18.25 (sauf samedi et dimanche ) 
J O U R N A L — 18.30 (sauf samedi et d imanche ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 (sauf samedi 

et d imanche ) 

Samedi dans un fauteui l 
Magaz ine du spectacle „ P e p l u m " 

20.30. Dramat ique : „Messieurs Les Jures 
C l eu r i e " 

22.25. D i x de Der 
M A R S 

„L ' a f f a i r e 

Denissovitch' ' — un f i lm 

D I M A N C H E 7 
12.30. M id i 2 
13.00. C'est dimanche (détails du p rog r amme non com-

muniqués ) 
18.50. Stade 2 
19.30. Système 2 Suite à 20.30 
21.40. „Les Br igades du T i g r e " n ° 3 
L U N D I 8 M A R S 
20.30. „ L à tête et les j a m b e s " 
21.45. Documentaire : „Francis P i c a b i a " 
M A R D I 9 M A R S 
20.30. Dossiers de l 'Ecran: 

„ U n e journée d ' I van 
d ' A n d r é Veyret 
Débat 

M E R C R E D I 10 M A R S 
15.30. „Opérat ion dange r " n ° 6 
16.20. „ U n sur c inq" 
20.30. „Pol ice S to ry " n ° 8 
21.30. „C 'es t -à -d i re " 
J E U D I 11 M A R S 
20.30. „Le Soleil Rouge " — un f i lm de Terence Y o u n g 

(Charles Bronson, Ursu la Andress . Alain- Delon, 
Tashi ro Mi fune ) 

22.10. J u k e - B o x 
V E N D R E D I 12 M A R S 
20.30. „Mo ï se " n ° 4 
21.30. Apostrophes 
22.25. C iné -C lub ( f i lm non communiqué ) 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

D E 12.15 A 18.13 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf samedi et dimanche ) 
RF 3 A C T U A L I T E S — 19.55 F L A S H E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E J O U R N A L C O M P L E T 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lundi, mercred i 

et vendredi ) 
S A M E D I 6 M A R S 
19.40. U n homme, un événement 
20.00. Les 14 journées c inématographiques de Poitiers 
20.30. „Mouchoi r de n u a g e s " — émission de Jean-

Christophe Ave r ty 
21.45. Lettres de Paris et d 'ai l leurs 
D I M A N C H E 7 M A R S 
18.47. F R 3 Actualités — spécial D O M T O M 
19.00. „Les grandes heures d ' A b e l G a n c e " 
20.05. Les années épiques du cinéma, n ° 12 et f in 
20.30. „Arch ives du X X - e s iècle" — „ P a u l M o r a n d " n ° 1 
21.45. „Le Masque et la P l u m e " — Cinéma 
L U N D I 8 M A R S 
20.30. Prest ige du cinéma: „Le Franciscain de B o u r g e s " 

— un f i lm de Claude A u t a n t - L a r a (Ha rdy K r u -
ger, Suzanne Flon, Jean -P ie r re Dorât , Béat r ix 
Dussane) 

M A R D I 9 M A R S 
20.00. Les an imaux chez e u x 
20.30. Westerns, Films Policiers, Aventures : 

„Coup de Fouet en R e t o u r " — un f i lm de John 
Sturges 

M E R C R E D I 10 M A R S 
20.30. U n Fi lm, U n auteur : 

„La Femme du P r ê t r e " — un f i lm de D ino Risi 
(Sophia Loren, Marce l lo Mastro ianni ) 

J E U D I 11 M A R S 
20.00. Alt i tude 10 000 
20.30. Les Grands N o m s de l 'Histoire du Cinéma: 

„John Mac C a b e " — un f i lm de Robert A l t m a n 
( W a r r e n Beatty, Julie Christie) 

V E N D R E D I 12 M A R S 
20.30. Vendred i : „Faits D i v e r s " 
21.25. Les Dossiers No i rs n ° 7 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

K R Z Y S Z T O F W A S I Ń S K I — 
P.-9«-954, Łódź 4, Skry tka 99 — 
ma 21 lat, jest studentem U n i -
wersytetu Łódzk iego (ekonomika 
budown ic twa ) . Jego za interesowa-
nia to: architektura, geogra f ia , 
folklor, jeżyki obce, g ry całego 
świata, turystyka górska, nag r a -
nia p łytowe, fi latelistyka, książ-

ki, pocztówki. Z n a języki: angie l -
ski, hiszpański, esperanto, r o sy j -
ski. Odpow i e na każdy list. 

M A R E K H A D A S — ul. Chabro -
w a 15, Częstochowa 42-200 — 
za pośrednictwem , , TP " pragnie 
nawiazać kontakt z młodziezą 
fancuską i be lg i j ską . M a 17 lat i 
chciałby pisać na różne tematy. 
Zb i e ra fotosy aktorów, aktorek^ i 
piosenkarek a także w idokówk i 
kolorowe. L u b i sport. 

D O R O T A T Y S K A — ul. Ś ląska 
29a/7. 80-379 Gdańsk -O l iwa — nna 
16 lat. Uczęszcza do I klasy l i -
cealnej . Interesu je się astrono-
mią. muzyką klasyczną i wspó ł -
czesną, turystyką. Up raw ia tenis. 

zbiera znaczki pocztowe, które 
chętnie wymien i . Ba rdzo chcia ła -
by korespondować z koleżankami 
i ko legami z F ranc j i . 

B A R B A R A D R O Z D — plac So-
bieskiego 6/2, 56-100 W o ł ó w — 
jest uczennicą l iceum ogólno-
kształcącego. M a 18 lat. Interesuje 
się Franc ją i j ęzyk iem f rancus -
kim. Ba rdzo chcia łaby nawiązać 
kontakt l istowy z kimś z F ran -
cji . a by tą drogą dowiedz ieć się 
więce j o tym k r a j u i udoskona -
lić zna jomość języka f rancusk ie -
go. Może wymien iać płyty, czaso-
pisma oraz inne pamiątki , w za -
leżności od zainteresowań kores -
pondenta. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6.00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m, 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
• ka l endar zyk historyczny i 

muzykę 7.00 
® przeg ląd prasy k ra j o w e j — 

14.00 (z w y j ą t k i e m niedziel 
i św ią t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
Pub l i cys tyczny „ W Polsce 
i ma świec ie ' ' — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m niedz ie l i świąt ) 

• p r og ram dla dz iec i i m ło -
dz ieży — 14.30 d 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z życ ia Po l on i i na 

świec i e — czwar t ek 17.30 
i 00.03 

• Audy-cja dla Po lon i i w e 
Franc j i i Be lg i i — sobota 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d la po lon i jnych 
środowisk kombatanckich 
drug i poniedz ia łek mies ią-
ca — godz. 21.30 

• A u d y c j a d la po lon i jnych 
zespo łów śp iewaczych — 
trzeci p iątek miesiąca 21.30 

• Konce r t Życzeń dla Roda -
k ó w za granicą — czwar -
tek 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E SES 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30—13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00—19.30 31,45 m 41,18 m 
21.00—21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30—22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos r evues de presse quo-

t idienne à 12.30 
• „ L e Courr ier des A u d i -

t eurs " — miardi à 21.00 et 
21.30 mercred i à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

• „Jeunesse, loisirs, spor t " — 
— les 1er e t 3e mercred is 
du mois à 21.00 e t 21.30 

• „ L a Semaine en P o l o g n e " 
— samedi à 19.00 et 22.30 

• „ L e M o n d e du T r a v a i l " — 
les 1er et 3e vendred is du 
mois à 19.00 et 22.30 

• „ Po l o gne -F rance et r e t our " 
le 1er vendred is du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „ L e magaz ine du F i l m " — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 e t 21.30 

• . L ' A g e n c e des Auteurs p ro -
pose " — l e 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „ A u x quatre coins de V a r -
s o v i e " — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 et 
21.30 



»Szpaczki« z Gdańska 

Zdjęc ia : C A F 

Ma 58 lat, z zawodu jest radiolo-
giem, z ducha — przy jac ie lem całego 
świata, a na świecie — dzieci, urodzo-
nych „ w piątek, trzynastego". Henryk 
Nowak marzył kiedyś o dziecięcym 
miasteczku z sercem w herbie. P o w o j -
nie przy jechał do Gdańska. Tu zawarł 
wielką przy jaźń z plastykiem i f o to -
gra f ik iem Tadeuszem Szpakiem. I tu 
powstały „szpaczki" — grupy dzieci, 
które spędzają razem mnóstwo czasu: 
gra ją w piłkę, chodzą na wycieczki , 
zbierają przedziwne rzeczy, malują. 
A l e rozgłos i przy jac ió ł w całej Po l -
sce zyskały fo togra fowaniem: od 
pierwszego spotkania w marcu 1959 r. 
„Szpaczki " wyk lu ły się potem w dzie-
siątkach miast Kra ju . 

Doktor Nowak penetruje teraz inne 
re jony działania: „Każdy człowiek 
przychodzi na świat ze swoim szczę-
ściem. Może je zatrzymać, ale może j e 
też zgubić. Chciałem spróbować pracy 
z młodszymi. Na jbardz i e j chłonne są 
umysły dwu-czteroletnie" . 

Pas je „szpaczków" i przedszkolnych 
„szpacząt" obracają się wokó ł t a j em-
nic przeróżnych, zupełnie nowych tech-
nik plastyczno-fotograf icznych. Można 
na przykład malować w y w o ł y w a c z e m 
na zaświet lonym papierze fo togra f icz -
nym i — kiedy obraz po kilkunastu 
sekundach pociemnieje •— utrwal ić go. 
Można malować utrwalaczem i w tedy 
papier trzeba w y w o ł y w a ć tak, jak nor-
malne zdjęcie. 

Tak ie „ fo togra fowanie na słońcu" 
stało się pasją kilku już gdańskich 
przedszkoli. Prace wysyła się na w y -
stawy, a bogate techniki doktora N o -
waka zainteresowały pedagogów i ar ty-
stów za granicą. 



— Strój wieczorowy? Ależ to jest właśnie mój strój 
wieczorowy! 
— En tenue de soirée? Mais c'est justement ma 
tenue de soirée! 

— Popatrzcie, jaki nasz sąsiad zly, że się z nami nie może bawić!!! 
— Voyez un peu combien notre voisin est furieux de ne pouvoir 
jouer avec nous!!! 

Gmridon M ik IaszeW 

Koficzymy karnawall I 

— Niech pan uważa,, mój mąż jest bardzo zazdrosny! 
— Faites attention, mon mari est très jaloux! 
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— Czy pani uwierzy, że ja nigdy w życiu nie 
uczyłem się tańczyć?! 
— Me croierez-vous si je vous dis que je n'ai 
jamais appris à danser?! 

— Do widzenia! Bardzo miło było u państwa! 
— Au revoir! Nous avons passé une très agréable 
soirée chez vous! 

— Nieźle się tu wczoraj bawili!!! 
— Ils ne se sont pas mal amusés ici, hier!!! 


